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NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTJI SOCJALISTYCZNEJ 


WYCHODZI CODZIENNIE RANO 
WYDAWCA: RADA NACZELNA P.P.$S. 


Rocze . XLV 


groszy 


2.50 
złotych 5.60 


Cena 1 


Miesięczni 
złotych 


Kanto P.K.6. w Warszawie Hr, 29.128 


Porztowa Przekazy Rozrachunkowe 
Grząd Pocztowy Werszawa I Kartoteka N, 180 


Warunki prenumeraty, w Krakowie z ednoszeniem miesięcznie zł. 2.38, na prawincji miesięcznie zł. 2.36, zagranicą zł. 3.58. Za zmianę adres 50 pr. 


Ceny ogłoszeń: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 58, zwyczajne gr. 


|, nekrolog do 60 mm. gr. 28, powyżej GB mm. gr 36, drobne za wyraz 20 gr. 


Ogłoszenia tuhelarytzne a SB prac. drniej, Układ ogłoszeń tehstowych | zwyczajnych 6-clo szgalłowy. Za treść nąłnszeń Redakcja nia odpowiada. 


Paszukiwanie I zaofiarowania pracy hezpłalnia 


Rokowania na martwym punkcie 


Sporny skrawek ziemi przechodzi dziesiątki razy z rąk do rąk 


MARSZ. BLUECHER, NACZELNY 
WóDZ ARMII SOWIECKIEJ 
NA DALEKIM WSCHODZIE 


Agencja Domei donosi: Noc z 
piątku na sobotę minęła po raz 
pierwszy od początku incydentu 
spokojnie. Artyleria sowiecka i sa 
moloty me były czynne. Jednakże 
już o świcie w sobotę armaty so. 
wieckie zaczęły 
GWAŁTOWNIE OSTRZELIWAĆ 

WYNIOSŁOŚĆ SZUILIUFENG 
na północ od Czang . Ku - Feng. 
Jednocześnie wojaka sowieckie 
rozpoczęły działania na większą 
skalę przed wzgórzami Szatsaoc- 
ping i Czangkufeng, W pobliżu 
wyniosłości, wynoszącej 29 me- 


Chińczycy gromią japońskie garnizony 


Wypadki nagranicy 


Komunikat chiński stwierdza, że|w pobliżu Kiu- Kiang. Ataki te 


«mw wypadki na granicy = 
wiecko - mandżurskiej ogromnie 
podniosty ducha partyzantów chiń 
skich. 30 lipca w nocy partyzan- 
ci zaatakowali garnizon japoński 
m. Tientsin. Dwa dni przeddtem 
partyzanci natarli na Pastingtu i 
Tsinwandao oraz szereg mmiej- 
szych miast. Jeden z tych miast, 
mianowicie Tanszat wpadł w rẹ- 
ce partyzantów. Rozgromiii on w 
mieście wszystkie japońskie urzę- 
dy wojskowe. Znaczny oddział 
japoński, przybyły na odsiecz, mu 
slal zużyć cały dzień na wypiera- 
nie partyzantów z młasta, Walki 
na ulicach trwały do późnego wie- 
czara, 

Wczoraj Japończycy usiłowali 
raz jeszcze przerwać linię chińską 
na południowym brzegu Jang-Tse, 


Bombardowanie Hankou 


Eskadra, złożona z 26 bombowjne pożary. Samoloty chińskie nle 
samolotów  myśliw- | próbowały przeciwstawić się eska 


cow i z 26 
skich japońskich, bombardowała 
wczoraj około potadnia lotnisko 


w. Hankau. Bomby wywołały licz- | ną działalność. 


trów, znajdującej się przed wzgó- 
rzem Czang_Ku-Feng, spostrzeżo. 
no po godz. 6.30 przygotowywu. 
jaca się do ataku dwa bataliony 
piechoty sowieckiej oraz okoła 64 
czołgów. 
DZIAŁA JAPOŃSKIE ZAREAGO- 
WAŁY GWAŁTOWNYM OGNIEM 
W tym samym mniej więcej cza 


«a talibów 
gów rozpoczęły 
NATARCIE NA POZYCJE 
JAPOŃSKIE 
pod Szatsaoping na północ od 
Czang-Ku_Feng. 
ARTYLERIA SOWIECKA BEZ 


sowiecki i 50 czoł-| na wzgórzu Szuilufeng 


i podj Moskwie Szigemitsu a komisarzem 
spr. zagr. Litwinówem. 
Streszczenie to brzmi, jak nastę- 
puje: 


JAPONSKA WERSJA ŚSzigemitsu oświadczył: „Rząd ja- 
poński uważa obecny incydent gra- 


© ROKOWANIACH s 

niczny za sprawę lokalną. Rząd ja- 

Japońskie ministerium spr. zagr. | poński proponuje niezwłoczne prze- 
4— 


Czang_Ku-Feng. 


«mu sireeni rsss] rwanie na miejscu wragich działań 


PRZERWY BOMBARDUJE PO-| wy, jaka odbyla się w czwartek po-|i wszczęcie rozmów dyplomatycznych 


ZYCJE JAPOŃSKIE 


między japońskim ambasadorem =] w celu zalatwienia incydentu. Jeżeli 


Wojska republikańskie posuwają się naprzód 


Walki nad rzeką Ebro 


Atak faszystowskich lotników-na-podąg wiozący rannych 


Ministerium obrony Hiszpanii | 
donosł, że na froncie rzeki Ebro 
trwają zacięte walki. Wszystkie 
przeciwnatarcia faszystów zostały 
odparte, a na północ od Fayon 
wojska republikańskie zdobyły 
trzy ważne strategicznie punkty. 

Na froncie Lewantu republika- 
nie posuwają się w dalszym cią- 
gu naprzód na odcinku Guadala- 
viar. 

SAMOLOT FASZYSTOWSKI 
BOMBARDUJE POCIĄG 
SANITARNY 
Wczoraj okola godz. 22 wodno- 
płatowiec faszystowski typu „Sa- j 


zostały odparte przez Chińczy. 
ków. Na innych odcinkach central 
nego frontu Japończycy kopią ro. 
wy strzeleckie i przechodzą do 
postawy obronnej. Większych 
walki w tym rejonie wczoraj nie 
było. 

Zerwanie tam na Jang-Tse spo- 
wodowało zalanie ogromnych 
przestrzeni przybrzeżnych, zaję- 
tych przez Japończyków, podczas 
gdy Chińczycy trzymają się w gó- 
rach. Szereg miast, m. in. Taihu, 
stol pod wodą. Japończycy ener- 
gicznie ściągają nowe posiiki; 
rozmiarach ich przygotowań świad 
czy, że w jednym tylko wczoraj. 
szym dniu mimo Datungu przep!: 
nęły do Jang - Tse 8 japońskich 
okrętów wojennych ł 17 transpor- 
towców, załadowanych amunicją. 


a 


drze japońskiej. Artyleria przeciw 
lotnicza wykazala tylko nieznacz. 


vola“, zaatakował pociag sanitar- 
ny wracający z frontu do Barce- 
lony. 

Kilkanaście bomb spadło na po- 
ciąg, wyrządzając wielkie straty 
w ludziach. 


ODDZIAŁ REPUBLIKAŃSKI NAD RZEKĄ EBRO 
|Zc c c" A pch N 


Sega najmniejszej wątpli- | TRANSPORTY RANNYCH MA- 
w ej wesfianea go. | ROKAŃCZYKÓW WYWOŁUJĄ 
brze zdawali sobie sprawę z cha: |  WZBURZENIE W MAROKO 
rakteru pociągu, zwłaszcza, że pa Szpitale w Tetuanie i Ceucie są 
zrzuceniu bomb obniżyli lot į o- | przepełnione rannymi Marokańczy 
strzeliwali pociąg z karabinów ma | kami powracającymi z irantów hi- 
| szynowych. szpańskich. Wysoki Komisarz 
E Maroka zwrócił się z prośbą do 
władz faszystowskich aby wstrzy- 
mać dalsze transporty rannych do 
tych miejscowości, z powodu wiel 
kiego wzburzenia, które zapańo- 
wało wśród tubylców 


Manewry 


W najbliższym czasie 
się francuskie manewry górskie w 
pobliżu Galivicr na wysokości od 
1000 do 3.000 metrów. Manewry 
razpoczną się w poniedziałek i 
będą trwały do dnia 13 sierpnia. 
W, ćwiczeniach wezmą udział od- 


‘Najwieksze manewry 


W piątek — jak już podaliśmy 
— rozpoczęły się wielkie mane- 


Angielska 


cofnęła się przed opinią publiczną 


1dcpcty mlodej Amerykanki, do- 
ikniętej Slepotą i jej psa znalaziy 
wezaraj nieoczekiwane rozwiązanie. 
Jak wiadomo, panna Hazel Hurst, 
dotknięta ślepota, w chwili przybycia 
da W. Brytanii otrzymała od wladz 
brytyjskich polecenie umieszczenia 
w kwarantannie psa, będącega jej 
przewodnikiem. Nie nie pomogły 
prochy panny Hurst. Jej oburzenie 
we sprawiła na  przędstawicielach 
=iaiz brytyjskich żadnego wraże 
sa. Byli oni nieugięci, prawy do 
tyczące importu psów de %nq%4 » 
Stosowane z całą suwwwawię 0E 
s=knych wyjątków. Nie pamnęgłe s 
wet odwoływanie się do króże. Pan- 
as azel przygotownia się ył 44 © 
pesśczenia W. Brytanii na sokia) 


| amerykańskiego handlowego parow- 


wry lotnicze pomiędzy Humber a 
Tamizą, które mają na celu wy- 
próbowanie skuteczności systemu 
obrony przeciwlotniczej. Obecne 
manewry są największymi ćwicze 
niami lotniczymi w dziejach woj- 
skowego lotmctwa angielskiego. 
ćwiczenia odbywają sie m. inn. 
ponad kanałem La Manche į mo- 
rzem Północnym, aż do wód tery- 
torialnych Holandii i Belgii. Eska- 
dry „nieprzyjacielskie* atakują m. 


biurokracja 


ca wraz ze swym wiernym towarzy- 
szem. W ostatniej chwili, na krótko 
przed odjazdem statku, z minister- 
stwa rolnictwa nadeszlo jednakze ge. 
zwolenie, wystawione «x «as« jako 
panny Huraf, zezwalające jej ywa 
z prem na krótki spacer w «stac. 
Panna Hurst w towarzystwie 
stawielsla ambasady Sżanów 
czanych j swego pse, skorzystała 4 
tega pozwolenia i udała się do naj- 
bliższego oddziału pocztowega, by 
wysłać depesze z podziękowiniem|  ZOStał ranny przez 
ambasadorowi Kennedy, który dzięki 5 Ą ZĘ 5 
swym wpływam osobistym zdołał u-|+ Lotnik Corrigan, który jak wia- 
zyskać dla niej to drobne zadość |domo — przez pomyłkę przeleciał 
czynienie. Powróciwszy na pokład sta | Atlantyk, w czasie entuzjastycz- 
zadowale ZA R 5 

tan pana Marat weni aenal | yof mani festacy] na ulicach No- 
tylko zejść na ląd. wego Jorku został lekka ran- 


Ezad sowiecki jest gotów przyjąć te 
propozycje, Rząd, mój za swej strony 
gotów jest przystąpić da dyskusji 
nad konkretnymi sprawami”. 

£ótwinow odpowiedzial: „jeżeli Ja- 
poficzycy zaprzestaną ostrzeliwania 
oraz innych działań wojennych i wy- 
evfują się całkowicie z terytorium 
sowiecklego — władzo sowieckie nie 
będa miały powodu do kontynnowa» 
nia swych  dzlełań wojskowych. 
Pierwszym kroklem koniecznym za 
strony daponii jest jednak zagwaran 
towanie nienaruszalności granicy, 
tak Jak była ona ustalona przez 
traktatu w Hunczun i załączoną da 
niega mapę”. 

Śzigemitsu: „Co się życzy trakta- 
tu w Hunczun | załączonej do niego 
mapy. Rząd japoński musl utrzymać 
stanowczo swoje własne stanowisko. 
Nieustępliwe naleganie Rządu sowiec 
klego, by granica została nstalona 
jedynie na podstawie mapy, zmajdu- 
jącej się w jego rękach, jer wi 
cie sprzeczne z zasadą, um jakiej ny- 
laby oparta proponowana wspólna 
komisja, rozpatrująca torowy, im 
rę poł wwagy otni, czazkająło GR 
w posiadaniu obu stron, (w się tyrey 
propozycji przywrócenia status quo 
anie muszę sformułować w tej spra- 
wie objekcje, Zważywszy, 1ż incydent 
znezął się okupacją przez Sowiety 
Czang-Hu-Feng ll-go zeszłego mie 
siąca, należałoby zaproponować przy 
wrócenie warunków, jakie istnlaly 
przed ta datą, W czasie tym poglądy 
obu Rządów nle hyły zgodne ani w 
sprawie interpretacji traktatu, ant 
wytyczenia granicy. Domaganie stę, 
jako wstępnego zarządzenia, wytde 
ianla sił japońskich poza linię, uwa- 
żaną przez władze sowieckie za linię 


graniczną, byłoby jednostronnym na 
rzuceniem zobowiszań Japonii”. 


w Alpach 


odbędą | działy alpejskie, Szef sztabu gene. 


ralnego gen. Gamelin będzie oso- 
biście obserwował przebieg mane 
wrów, do których francuskie koła 
wojskowe przywiązują wielkie 
znaczenie. 


Obrona wim Anglii 


in. Londyn i Birmingham, gdzie 
znajdują się wielkie zakłady prze- 
mysłowe oraz zakłady przemysłu 
lotniczego, a lakże zagłębie wę 
glowe w Nottinghamshire i w. 
Derbyshze. 

W obronie tych ośrodków prze. 
mysłowych i miast bierze udział 
przeszło 1000 samolotów rozmai- 
tych typów, oraz 17.000 ludzi re” 
zerwowej armii terytorialnej i 10 
tysięcy ludzi t. zw. korpusu ob 
serwatorów. Korpus ten obsadził 
m. in. posterunki podsłuchowe. 


Bohater mimowoli 


ny w piersi, Rana nie jest jed: 
nakie poważna i po krótkim od- 
poczynku lotnik amerykański bę: 
dzie mógł wziąć udział w oczeku- 
jących go jeszcze uroczystościach. 


Ste, 2 


Krwawe walki Początek prac lorda Runcimana 


LONDYN (PAT). Specjalny 

korespondent Remera na granicy 
sowiecka - mandżurakiej donosi, 
iż widział zwłoki 37 żołnierzy so- 
wieckich, złożone w jednym z do- 
mów w małej wiosce Tuen w po 
bliżu linii kolejowej. Żołnierze ci 
polegli podczas ataku Japończy: 
ków, którzy zdobyli wzgórze 
Czang Kufeng. Obserwując przez 
lunetę miejsce starcia, korespon- 
dent Reutera widział pociski se 
wieckie, wybuchające na wsgó- 
rzach Czang Knfeng i Szataao* 
ping, która znajdują się ciągle je- 
szcze w rękach japońskich. 
Oficer japoński Tanaka, dowo- 
dzący małym posterunkiem, który 
niedawno jeszcze majdował się w 
rekach sowieckich, w rozanawie z 
korespondentem Rentera podkre- 
Sil, iż od chwili zdohycia wzgórz 
Japończycy zajęli stanowisko 
ohromne. Wojska japońskie, o- 
świadczył Tanaka, mogłyhy z łat 
wością, gdyby tego chciały, od- 
ciąć cała siły sowieckie na tym 
wąskim pasie terytorium, posnwa- 
jąc się w kieranku południowym 
morza, 
Według otrzymanych tu dowie 
sień artyleria sowiecka bombardo 
wała w piątek pomiędzy godz. 
4.30 a IStą nia tylko pozycje je 
pońskia pod Czang - Ku - Feng 
i Szałsaoting na terytorium manm 
dźurskim, lecz również miejsco: 
wość Kodżo i Sozan w półnacnej 
Korei na połudnawym brzegu rze 
ki Tumen, w odległości 30 klm. 
w górę rzeki, 


Wojska japońskie nie odpowie 
działy ogniem. Pomimo pięknej 
pogody samoloty sowieckie nie po- 


Krwawe walkiw Palestynie 


JEROZOLIMA, (PAT). Na dro- 
dze Akko-Sated doszło do starcia 
pomiędzy policją a powstańcami 
arabskimi, przy czym trzech Ara- 
bów została zabitych, zaś 7 ran. 
nych. 

W kierunku północnym od Tel- 
Aviv na szosie, wiodącej do Halty, 


Powrót lotnika Corrigana 


NEW YORK (ATE). — Znany 
latnik amerykański Corrigan, któ. 
ry na skutek „onyłki* przeleciał 
ocean Atlantycki z Ameryki do Ir- 
landii, przybył we czwartek wie- 
czór do New Yorku na pokładzie 
parowca „Manhattan”*. Ogromne 
tłumy publiczności zgromadzone 
w porcie zgotowały pilotowi entu- 
zjastyczne przyjęcie. Na spotkanie 
„Manhattana“ wypiynęło na pełne 
morze przeszło 12 statków prze. 
pełnionych publicznością. Paro- 
wiec „Manhattan“ w chwili wjaz- 
du do portu był eskortowany przez 
40 statków oraz eskadrę samolo- 
tów. Pierwsi na pokład „Manhat- 
tana“ weszli przedstawiciele za- 
rządu miasta New Yorku i pawi. 
tali sławnego lotnika. Wśród róż. 
nych delegacji znajdowała się licz. 


Przed polskim lotem 
do stratosfery 


WARSZAWA (PAT). W wy 
twórni, wykańczającej próbną gon 
dolę stratosferyczną, odbylo się w 
piątek badanie szczelności gon- 
doli. Próba dała wyniki za- 
dawalające. Gondola  stratosta- 
fu ma za zadanie chro 
ni6 załogę i aparaty uaukowe 
przed szkodliwym działaniem ni- 
skiego ciśnienia powietrza, które 


Cy kansomtja zapałey maleje? 


Niepokującym objawem jest po- 
niższa notatka: 
ZAMKNIĘCIE FABRYKI ZAPAŁEK 
„W Pińsku zamknięta wskutek 
groźby zawalenia się gmachu, ta- 
brykę zapałek, 250 robotników 


nalot 4ch lekkich bombowców so 
wieckich, które zostały zmuszone 
do odwrotu przez japońską arty- 
lerig przeciwlotniczą. W godzi. 
nach późniejszych ogień artylerii 
sowieckiej ustał . (ATE). 


jawiły się w godzinach rannych 

dopiero około godz. 15 m. 30 
trzy aeroplany sowieckie zaczęły 
krążyć ponad Kodżo w północnej 
Korei oraz Czang - Ku - Feng. 
O godz. 15 m. 50 nastąpił nowy 


PRAGA (PAT). — W piątek 
sekretariat misji sir Runcimana 
wydał nasiępujący komunikań 

„Premier dr. Hodża i minister 
spr. zagr. dr. Krofta rewizytowali 
przed południem sir Runcimana w 
|=. Alcron. Prezydent republi- 


ki dr. Edward Benesz z małżonką 
zaprosili sir Runcimana z maiżon- 


taj byla zdrada tajemnic wojskowych? 


Sprawa angielskiego posła Sandysa 


LONDYN (PAT). Trybunał po-| «ych, trybunał poselski, uważa: wił rozpatrzenie tej sprawy na 
selski Izby Gmin, rozpatrujący | jąc to zagadnienie za bardziej za: | później po otwarciu nowej sesji 
sprawę zatargu posła Sandysa z |sadnicze i nie wymagające natych | parlamentu, ca nastąpi 8 listopa- 
ministrem wojny Hore Belisha pa |miastowego orzeczenia, postano: | da. 


odhyciu dłuższych posiedzeń o- 
Echa zajść kłajpedzkich 
Tymczasem dnia 3 sierpnia zebrał 


znajmił, że obecnie przystępuje 
do zredagowania raportu w spra- 
wie wezwania pos. Sandysa przed 
specjalny trybunał wojskowy w 
związku z posiadaniem przez nie | KOWNO (PAT). Jak podawa- 
liśmy, Naiwyżsry Trybunał kealle sgd autonomiczny w Kłajpe- 
ski orzekł, iż w sprawie oskarżo-| dzie. Z powadu niestawienia się 
nych a zajścia w dnin 25 czerwca j dwuch świadków i dwuch z po- 
+ Klejpedzie i aresztowanych |śród oskarżonych, którzy znajd 
ją się na wolności, odroczono roz- 


ga informaeyj, uważanych przez 
ministra wojny za tajemnicę pań 
przez policję autonomiczną kom- 
petentny jest agd wojenny, a nie | prawę na 24 sierpnia. 


stwową Raport w tej sprawie prze 
kłajpedzki sąd autonomiczny. 


Pobicie posła Niemców sudeckich 


t m. w dwa tygodnie przed po- 
nownym zebraniem się okecnej 
sesji Izby Gmin, co nastąpi 1 listo- 
pada, odbędzie się prawdopodok- 
nie w drogim dnin debata Izby 
nad tym sprawozdaniem. 
Co się tyczy drugiej sprawy, ja 
ką trybimał poselski miał rów | PRAGA (PAT). Czeska agencja 
telegraficzna podając w etreszcze- 
niu wiadomość niemieckiego Biu- 
ra Informacyjnego o pobiciu po- 
sła Niemców sudeckich dr. Eich- 
holza, twierdzi, iż jak wynika z o- 
oficjalnego dochodzenia w rzeczy- 
wistości doszło do sprzeczki po- 


nież rozpatrzyć, a mianowicie sto- 

| posłów parlamentu do usta- 
między dr. Eicholzem a osobni 
kiem, który ga spoliczkował za 


wy a zdradzie tajemnic państwo- 
nżycie dów ohzaśliwych a odzna- 


ce acholniczej z roku 1949. Dr. 
Eichholz i jego przyjaciel Schued 
zostali odprawadzeni do komisa- 
riatu „gdzie dr. Eichholz zaprze 


lotnicze manewry 
angielskie 


LONDYN (PAT). Rozpoczęły 
się na południowym wschodzie 
Anglii olbrzymie manewry lotni- 
cze a niehywałych dotąd nigdzie 
rozmiarach. W manewrach bierze 
udział 950 samolotów. 15.00 lot- 
ników i 20.000 innych wojsk. 


1 miliardy dolarów 


wydały U.S.A. 
na roboty publiczne 


Jak wynika z oiicjalnych dź=| 
nych, Rząd Stanów Zjednoczonych | 

. P. wydał na akcję zwalczania 
bezrobocia oraz ponowne nakręce 
rie koniuktury gospodarczej od 1. 
1932 łącznie blisko 22 miliardy do 
arów. 


Pożary w Wiedniu 


WIEDEŃ (PAT). W Wiedniu 
wydarzyły się dwa wielkie poża- 
ry. Spłonęły doszczętnie magazy- 
ny dworca kolejowego Spang, fe 
łożonego w trzeciej dzielnicy mów 
sta, wyrządzając znaczno azkody. 
W kilka godzin później wybuchł 
požar w wielkiej wytwórni związ 
ku stolarzy, polożonej w tej es 
mej dzielnicy, niszcząc zupełnie 
wiele maszyn oraz składy drzewa. 


Ostatnie wiadomości i depesze na str. 1 


czył, jakoby miał użyć słów obraź- 
liwych, stwierdzono, iż nie odniósł 
on żadnych ran. Winny czynnego 
zmieważenia dr. Fichholza będzie 
opowiadał za zakłócenie spokoju 
publiczmego. 


Katastrofy lotnicze 


w Czechosłowacji 


PRAGA, (PAT). W piątek o godz. 
445 rano w czasie lotów ćwiczebnych 
* okolicy Calakovie na wysokości o- 
koło 3000 m. doszło do zderzesów 
dwuch samolotów pościgowych. Oba 
samoloty spadly na ziemię, PY 
czym jeden z pilntów zahił się, a 47% 
gi wyskoczył na spadochronie, ofie» 
sząc tylko lekkie obrażenia. 


zastrzelony został przez Arabów 
żydowski milicjant. 

JEROZOLIMA, (PAT). W pobli- 
żu Magdiel Sharon, grupa Arabów 
zaatakowała żydowskich robotni- 
ków. Napastników odparto. Jeden 
z robotników żydowskich został 
ranny. 


dabwzenia 


IOKĄDKOWE 


na dełegacja osób, noszących na- 
zwisko Corrigan, które jest dość 
rozpowszechnione w Stanach Zje- 
dnoczonych. Powitanie Corrigana 
w porcie przerodziło się w żywio- 
łową manifestację. 

NOWY JORK (PAT). Oficial 
ne przyjęcie lotnika Corrigana za- 
częło się w południe. Na ulicach 
pomiędzy Baterry Place a ratu 
szem zgromadziło się około mili 
na mieszkańców Nowego Jorku. 
Pochód, który towarzyszył Corriga 
nowi, składał się z kilkudziesięciu 
samochodów. W pierwszym z nich 
znajdował się Corrigan oraz człon: 
kowie komitelu przyjęcia. Samo- 
chód lotnika witały niemilknące 
okrzyki, Hoczących się na ulicach 
tłumów. 


tą rzyczyną pawiławania róż. 
nych chorób, adi 
twarzą ela przemi 
Nalaży dbać o narmclne fun. 
kejonowamia żałądką 1 kiszek 
przez regularna wypróżnienia. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Ora ŁAUERA 
slorują się przy obstrukcjh 
nermują Irawlenie, czyszcza ła. 
gadnie | bazkalesnie, przeciw. 
Gziałajq tworzeniu się Huszczw. 
wydalają aubsiancje qnilne, 
nie wywolują przyzwyczajanią. 
Stosowane sq również skulecze 
mis w cierpieniach wąłsoby, 
merek I pęcherza, kamicy 
gólciowej, reumalyżmie, arite. 
tyźmie, hsmercidachi olylości. 


ZICŁA Z GÓR HARCU 


na zamierzonych wysokościach 
ma na organizm wpływ zabójczy. 
Dlatego też głównym warunkiem 
technicznym  gondali jest jej 
szczelność. Gondola pa hermetycz- 
nym zamknięciu włazów nie prze- 
puszeża na zewnątrz, jak wykaza 
ła próba, zawartego w niej po- 
wietrza: 


Dna LAVERA, 


Ostatni indianie bronia sie przed zagładą 


Jeszcze maz Walki 


Czerwonoskórych z biażymi 


Czytając w pismach amerykań- 
skich o ostatnich wodzach Indian, 
czy o mknących osadach, mazna 
przypuszczać, że walka czerwonych 
z białyrat należy do przeszłości. 
Okazuje się jednak, że Indianie cią 
gle jeszcze walczą broniąc ostatnich 
terenów, które bial chcą im wy- 
drzeć. © prawadzonej dalej wojnie 
Bbisd wymownie list z Kanady 


straciia pracę." wysłali oni do Jerzego 6-go. 


Czy „Polski Monopol Zapałcza- 
ny" tak doklada do produkcji, że 
nie może zremontować budynku, 
czy ludzie w Polsce coraz mniej 
używają zapałek? 


królowę* (Wiktoria) i 


należą do nich od „początku świata”. 


ką na obaid. Rozmowa osób to- 


w Czechosłowacji 


wraz z krytyką projektów rządo- 


warzyszących lordowi Runcima_ | wych. 


nowi z przedstawicielami stronnic- 
twa sudecko niemieckiego, która 
odbyła się 4 sierpnia wieczorem, 
będzie kontynuowana w sobotę 
fi b. m”. 


W czasie rozmowy z przedsta- 
wicielaml stronnictwa  sudecko- 
niemleckłego, która trwała da 
godz. 2-ej w nocy, t, zn. 5 godzin, 
problem sudecki byl szczegółowo 
omówiany. Delegaci niemieccy po- 
dali wyjaśnienia do memorandum 
z 7 czerwca j do żądań karlovar- 
skich z 24 kwietnia r. b. 


W piątek przed południem lord 
Runciman przyjął w hotelu Alcron 
posła ]akScha, prezesa niemieckiej 
socjal-demokracji, posła Tauba, 
sekretarza stronnictwa oraz Reh- 
walda. Delegaci obiecali przedło- 
żyć lardowi Runcimanowi memo- 
randum w początku przyszłego 
tygodnia. 

Posel Esterhazy w imieniu wẹ- 
gierskiego stronnictwa zjednoczo- 
nej opozycji złożył w sekretariacie 
lorda Runcimana memorandum 


PRAGA (ATE). Lord Rmnci- 
man polecił swym współpracow- 
nikom przedłożyć mu report o 
przebiegu kilkugodzinnych roz 
mów, prowadzonych we czwartek 
popołudniu pomiędzy przedstawi: 
cielami Stronnictwa Niemców sw 
deckich a sztabem lorda Runcima- 
na. Złożony przez delegatów par- 
tii niemiecka - sudeckich raport 
jest przedmiotem badań ze stro- 
ny współpracowników lorda Run: 
cimama. Rozmowy z Niemcami 
sudeckimi heda kontynuowane w 
sobotę. (ATE). 

PRAGA, (PAT). Sekretariat tor- 
da Runcimana komunikuje: Pre- 
mier Hodża i minister spraw zagra 
nicznych Kroita rewizytowali w 
piątek rano lorda Runcimana, któ- 
ry złażył im wczoraj wizyty. Lord 
i lady Runciman spożyli obiad w 
towarzystwie prezydenta Renesza 
i jego małżonki. Rozmowy, prowa 
dzone między współpracownikami 
łorda Runcimana a przedstawicie- 
lami stronnictwa sudecko-niemiec- 
kiego, będą kontynuowane w S0- 
te. 


Samoloty gen. 


WALENCJA, 


1 PARYŻ (PAT). — Przed sądem 
paryskim stanął Franciszek Hie- 
ronim książę Habsburg lotaryński, 
pochodzący z prostej linii od jed- 
nego z synów z małżeństwa mor- 
ganatycznego, jakie zawarł w 
swoim czasie ojciec cesarza Fran- 
ciszka Józefa z hr. Brenner. Ksią- 
żę Franciszek Hieronim Habsburg, 
urodzony w r. 1906 w Indiach an- 
zielskich, stanął przed sądem pod 
eskarżeniem wydania czeków bez 
pokrycia w r. 1931 na kwotę oka- 
ło 5.000 fr. Po wydaniu tych cze- 


— W GDYNI w basenie portowym 
utonął robotnik portowy Gezdyszyn, 
a oczach kilkunastu kolegów, któ- 
44% z powodu wysokiej fali nte mogti 
mu przyjść z pomocą. 

— PRAGA, (PAT). - Dziennik 
praski „Poslednij Hat" „powiada, 1ż 
ambasador W. Brytanii w Berlinie 
Henderson ma przyjechać do Cze- 
chosłowacji, gdzie zabawi kilka dni. 

— RZYM, (PAT). Z dniem 28-go 
paźaziernika, włoscy urzędnicy pañ- 
atwowi otrzymają umundurowanie, 
Projekt mundurów urzędniczych zo- 
stał już zatwierdzony przez Mussoli- 
niego. 

— RIO DE JANEIRO. PAT dono- 
si, że zapadł wyrok w procesie 371 


rodzin plemienia Stoney, osiadłych w 
dolinie Kootenay w Alkercte, który 


W liście tym „czerwoni obywate- 
le“ W. Brytanii powołują się na ahle 
tnice uczynione przez „wielką białą 
biagają jej 
prawnuka by zabronił blałym pola- 
wać i osiedlać się na terenach, które 


„Pierwszej 


dzień dwudziesiej czwartej roczni. 


leckie. 


darem oraz podniesieniem 


stwowych i strzeleckich, 


zentacyjne K. P. W. i P. P. W. 


Franco znowu 


(PAT). Parowiec] nia przez eskadrę powietrzną gen. 
brytyjski „Staniejgh”* zastał lekko| 
uszkodzony podczas bombardowa- | 


Utytułowany przestępca 


Franco. 


ków oskarżony zniknął z teryta- 
rium Francji i skazany został za 
acznie na 6 miesięcy więzienia i 
50 fr. grzywny. 

W lipcu b. r. policja trancuska 
wykryła księcia Habsburga w Ni- 
cei, gdzie go aresztowano. Po roz 
prawie apelacyjnej księcia zwol- 
niono od kary więzienia, ponie- 
waż, jak się okazało, kwoty na- 
leżne z czeków pokrył w później. 
szym czasie, natomiast sąd utrzya 
mał nołożoną grzywnę. 


$ 


W ubiegiy piątek, w przed- 


cy wymarszu pierwszej kadrowej 
legionów Józefa Piłsudskiego z hi- 
storycznych Oleandrów, na Rynku 
Głównym w Krakowie rozpoczęły 
się doroczne uroczystości strze- 


Wieczorem pod wieżą ratusza- 
wą odbyła się uroczyste zaciąg- 
nięcie warty strzeleckiej ze sztan- 
ne 
maszt chorągwi o barwach pań- 
przy 
dźwiękach hymnu państwowego, 
odegranego przez orkiestry repre- 


Następnie rozwinął się z Rynku 
Głównego, przy dźwiękach „Pierw 


osób, oskarżonych o udział w organi 
zowaniu powstania. komunistycznego 
w Natalu w r. 1835. 67 oskarżonych 
skazanych została na karę więzienia 
od 2 da 13 lat, jeden na 38 lat wię- 
zienia. 303 oskarżonych uniewinnia- 
na. 

MOSKWA. PAT donosi: Czterech 
techników ! urzędników jednej z ko- 
palń węgla w pasenie Donieckim ika 
zanych została na śmierć za należe- 
nie da „Trockistowsko-bucharinow- 
sklej organizacji" 1 za podpalenia 
„Z rozkazu wywiadu taszystowakie- 
go" kopalni, wskutek czego jedon 
górnik zginął, a 14 innych uległo za- 
truciu. 


W przeddzień rocznicy wymarszu 


Kadrówki" 


szej Brygady“ i Hejnału strzelec- 
kiego z wieży Mariackiej pochód, 
który ulicami miasta ruszył na 
Wawel. 

Pochód przeszedł w milczeniu 
przed kryptą pod wieżą Śrebnych 
Dzwonów na Wawelu, oddając 


hold pamięci marszałka Piłsud- 
skiego. 
Z Wawelu pachód podążył 


przed dom, im. marszałka Piłsud- 
skiego w Oleandrach. 

Tutaj przy wielkim płonącym 
stosie, po odczytaniu historyczne» 
go rozkazu Komendanta z 6 sier- 
pnia 1914 r., przemówienie na te- 
mat rocznicy wygłosił gen. dyw. 
dr. Rouppert. 
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Słowo ostrzeżenia 


Wielkie poruszenia 
rezultatem głębokich wstrząsów 
Świadomości narodowej. Są chwi. 
le, kiedy zbiorowa dusza narodu 
się rozpada, kiedy wybucha z 
niej jasny płamień entuzjazmu. W 
procesach tego rodzaju tkwi nie- 
spożyta siła. Naród rozbudzany ja 
kąś ideą zdolny jest do wielkich 
wysiłków, do potężnych aktów 
woli. 

Rzecz jasna, że są to w` życiu 
narodów momenty wyjątkowe. 
Masa porzuca wtedy stan normal 
nego spokoju, codziennej bierno- 
ści, zwykłej obojętności i kieruje 
całe swe zainteresowanie w jedną 
jakąś stronę, ku jednej jakiejś 
sprawie. Muszą to być oczywiście 
Sprawy niezwykłe, rzeczy ważne, 
Błysk świadomości grożącego nie 
bezpieczeństwa może np. posta- 
wić cały lud na nogi. Poczucie 
krzywdy doznawanej przez naród 
nasz, albo choćby przez jedną je- 
go część, przez jakąś dzielnicę, 
jest w stanie wzburzyć społeczeń. 
stwo, zapalić je do walki, poru- 
szyć je do głębi. 

Wstrząsy takie, wybuchy entu- 
zjazmu są aktami Żywiołowymi. 
Nie może być w nich nic sztuczne. 
go. Tych rzeczy nie można robić, 
reżyserować, wywoływać. Ale 
można rzucać narodowi pewne i- 
dee | myśli, można mu wskazywać 
pewne fakty, można rozbudzić je- 
go świadomość. Można zakłócić 
jego spokój otwierając mu oczy 
ma pewne zjawiska, ujawniając 
pewne wydarzenia, podkreślając 
pewne momenty, które łatwo mo- 
głyby ujść uwagi. 

Ale o jednej rzeczy należy nam 
zawsze pamiętać, Tych potężnych 
czynników woli, tych źródeł ener- 
gii i zapału, tkwiących w społe. 
czeństwie, drzemiących na dnie 
duszy, nie wolno nam poruszać w 
sposób tekkomyślny, nieprzemyśla 
ny. Nie wolno lego w żadnym wy. 
padku czynić dla jakiejś chwilo- 
wej, drobnej spekulacji politycz- 
nej, dla jakiejś małej kalkulacji. 
Tego świętego ognia zapału nie 
wolno bowiem marnować. Gdy się 
gamy do iych najgłębszych źró. 
deł świadomości narodowej, gdy 
decydujemy się zniszczyć spokój 
ludu, targnąć jega trzewiami, win 
na nami kierować rzecz istotnie 
wielka, sprawa naprawdę bardzo 
poważna, idea potężna i przede 
wszystkim prawdziwa. U pod- 
staw naszego działania musi le. 
żeć w pierwszym rzędzie najzu. 
pełniejsza szczerość. Dla samej 
gry, podyktawanej takimi czy in- 
mymi okolicznościami, nie należy 
poruszać strun o tak silnym tonie. 
Jeżeli w głębiach narodu drzemią 
pioruny, to nie należy ich wywo- 
ływać tam, gdzie potrzebne były 
tylko fajerwerki. 

Obserwujemy — niejednokrotnie 
jak inspiruje się z jakiegoś punk- 
ta dyspozycyjnego pewne kampa- 
nie polityczne, mające na celu zma 
bilizowanie narodu pod tym czy 
innym haslem. Jakby na dany 
znak począwszy od pewnego dnia 
cala prasa określonego kierunku 
uderza w skoncentrowanym ataku 
ma jakiś punkt, wskazując społe- 


ludowe są| w cień, ten jeden punkt został €* 


świetlony reflektorem, W tę stro. 
nę skierowuje się wszystkie uczu- 
nia narodu, wszystkie jego myśli, 
rozbudza się wszystkie 
miętności. 

Mija pewien okres czasu, Kam- 
pania milknie. | nagle zaczyna się 
nowa kampania polityczna. Znów 
burzy się spokój narodu. Ale kie. 
runek jest już inny. Reflektor zwró 
ci się w zupełnie inną stronę. I 
znów cała prasa uderza w jeden 
ton. Wróg to Czechosłowacja. Wy 
licza się krzywdy, fakty, dowody. 

Abstrahujemy w tej chwili zupeł 
nie od sprawy prawdziwości pa- 
dawanych faktów. Sądzimy ra. 
czej, że większość ich odpowiada 
prawdzie. Ale idzie tu o coś inne- 
go. Rzecz polega na tym, że kam- 


jego na- 


strony i że musimy określić kolej- 
ność problemów, opartą na oce- 
nie ich wartości, Rozumiemy więc, 
że nie przemulczając naturalnie ni 
czego, meżna na pewne zjawiska 
i objawy zwrócić główną uwagę. 
że można spoleczeństwu wskazy- 
wać co jest najważniejsze. Ale nie 
powinno to być rezuliatem gry po 
litycznej, ale wynikiem trzeźwiej 
1 szczerej oceny sytuacji. 

Jeżeli obóz  niepodtegłościawy 
w Okresie przedwojennym przy- 
brat wyraźną orientację antyrosyj 
ską i stawiał społeczeństwu, jako 
zadanie najważniejsze, walkę z 
caratem, czynił on to na podsta- 
wie słusznej analizy ówczesnego 
położenia narodu polskiego, a 
wszelka orientacja inna była obiek 
tywnie niczym innym, jak adcią- 


pania iaka czyni wrażenie czegoś | ganiem społeczeństwa polskiego 


PORCJE OBIADOW 


„A LA FOURCHETTE” 


od zeczy najistotniejszej, od wła- 
ściwego terenu walki. 

Tak jak kiedyś demokracja nie. 
podiegłościowa, tak i obecnie de- 
mokracja polska musi dokonać 
bez żadnych celów uboczynch w 
sposób sumienny i rzeczowy anal 
zy sytuacji. Bez trudu adkryje ona 
mtedy, gdzie jest niebezpieczeń- 
stwa najistotniejsze, najpoważźniej 
sze, najgroźniejsze i gdzie krzyw- 
dy naszego narodu są najbardziej 
dotkliwe i istotne. Odróżni ona z 
łatwością, gdzie w grę wchodzi 
probiem jakiegoś odcinka, a gdzie 
stoi przed nami w całej rozciągła- 
ści zasadniczy problem bytu, pro- 
blem niepodległości. 

Dia tego problemu wotno nam 
będzie sięgać do źródeł energii i 
entuzjamu mas, budzić drzemiące 
pioruny. ADAM PRÓCHNIK. 


w oons. ©D 4-6 


ronomiczny i Wędliniarnia 
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LEK" WA 


sztucznego, że te fakty nie są wca 
le nowe, że te krzywdy wcale nie 
stały się w obecnym momencie bar 
dziej dotkliwe, i że jeżeli wczoraj 
wcale prawie nimi się nie zajmo. 
wano, a dziś nagle i niespodzia- 
nie uderza się z całą gwałłowno- 
ńcią na alarm, nie sposób oprzeć 
Się wrażeniu, że nie jest ta kampa 
nia wcale rezultatem istotnego, 
głębokiego odczucia owych 
krzywd, jakićjś prawdziwej wra. 
żliwości na zło, ale pa prostu skut 
kiem jakiegoś chwilowego wyra. 
chowania politycznego, że poza 
tym kryją się jakieś cele inne, 
Rzecz polega na tym, że w ocenie 
naszych krzywd, grożących nam 
niebezpieczeństw nie została wca- 
le zachowana należyta proporcja. 
Równocześnie bowiem przemilcza 
się rzeczy najważniejsze, krzywdy 
najdotkliwsze, niebezpieczeństwa 
najgroźniejsze. Czyż odcinek, kið. 
ry zdecydowano się z tych czy in- 
nych powodów oświetlić reflekto- 
rem, jest istotnie jedynym godnym 
uwagi? Czyż jest ktoś w stanie 
zrozumieć, dlaczego z takim naci. 
skiem i z takim świętym oburze- 
niem ujawnia się fakty z życia na 
szych rodaków na Litwie, czy w 
Czechosłowacji, a dlaczego prze- 
milcza się to, co krzyczy wprost 
o pomstę do nieba w Gdańsku, na 
Śląsku, w Prusach Wschodnich, 
w Warmii? W takich warunkach 
trudno oprzeć się wrażeniu, że 
prowadzona akcja posiada charak 
ter czegoś rozdętega, że ma pa- 
smak szluczności. Krótko mówiąc 
odczuwa się w tym wszystkim 
nieszczerość. 

Problem proporcji niebezpie- 
czeństw i hierarchii zagadnień jest 
właściwie w tej całej rzeczy naj- 
ważniejszy. Rozumiemy doskona- 
le, że mając do czynienia z wielo- 
rakim niebezpieczeństwem i z sze 
regiem rzeczy do przeprowadzenia 
i wywalczenia, nie możemy naszej 
energil rozpraszać na wszystkie 


Lody PINGWIN kup bo warto 


czeństwu, że tam jest właśnie nie. 
bezpieczeństwo największe, wróg 
najgroźniejszy, krzywda nasza naj 
dotkliwsza. Wczoraj o tym jeszcze 


C.K.W. 


Posiedzenie plenarne C. K. W. 
P. P. S. odbędzie się we wtorek 


niemal nie mówiona, rzadko tylko | 23 Sierpnia o g. 16 w Warszawie 


o tym plsano, a dziś nagle 


ze | w gmachu Z. Z. K. przy ul. Czer- 


wszystkich szpalt krzyczą da nas| wonego Krzyża 20. 


wielkie tytHy, alarmują, podhurza 
ją nas, rozpalają do walki. Które- 
goś dnia np. wskazuje się jako na 
ten odcinek najgroźniejszy, naj. 
ważniejszy — na Litwę. Ujawnia 
się mnóstwo faktów, odsłania się 
cały szereg dotkliwych krzywd, 
cały szereg dowo: w złej woli 
przeciwnika. Wszystko inne znika 


Do naszych prenumeratorów ! 


Uregulowana należność za prenumeratę, gwarantu- 
ie stałe i terminowe dostarczanie pisma. 
Prosimy więc o wpłacenie załegłej i bieżącej pre- 


numeraty. 


Administracja 


Głupstwa i rzeczy poważne 


Czytelnicy przypominają sobie, 
że „Agencja Antymasońska" ogła- 
siła kilka dni temu w prasie nazwi 
ska znanego działacza chrześciiań 
sko - społecznego p. Tadeusza 
Błażejewicza w swoim spisie „ma 
sonów* i że zaraz później 0dwo. 
tala swoje oskarżenie, zrzuciwszy 
winę.. po dżentelmeńsku"* na bar 
ki biednej maszynistki. Okazało 
się, że „Agencji Antymasońskiej" 
chodziło nie o p. Tadeusza Błażeje 
wiczą, tylko o p. Wiktora Błażeje 
wicza, radcę Min. Wyznań Religij- 
nych i Oświecenia Publicznego, 

Z kolei p. Wiktor Błażejewicz 
znowuż zaprzeczył. Na to owa 
„Agencja Antymasońska" zarea- 
gowała w sposób dostownie nastę 
pujący: 


„Wobec pojawienia się w „Goń- 


należy do kompetencyj wyłącznej 
władz bezpieczeństwa, a nie agen- 
cyj prywatnych. Nawet „konce- 
sjonowane" biura detektywów nie 
mają prawa, o ile jesteśmy dobrze 
poinformowani, inwigilować niko- 
go na własną rękę. Skądże p. p. 
kierownicy „Agencji Antymasoń. 
skiej" mogą wiedzieć, ca się dzie- 
je w mieszkaniu prywatnym p. 
radey Błażejewicza, z którym nas 
mówiąc nawiasem, nic nie łączy? 

Powtóre zaś dziennikarstwo pol 
skie potępiało wielokrotnie swoi- 
stą manierę korsarstwa prasowe- 
go, które polega na tym: 

1) mówi się komuś: gan jesieś 
taki a taki; 

2) ten ktoś odpowiada: niepraw. 
da; 


MLEKO WOLNE OD PRYSZCZYCY 


Nowoczesne Parowe Zakłady Mieczarskie 


„JULIANOWO” 


WARSZAWA, KROCHMALNA 73a. 
Telefon 278-66 


właścicia JULIAN CHARAZIŃSKI 


Zawiadamlają P. T. Konsumentów, ża w związku z rozprzestrzeniającą się 
epidemją pryszczycy — wydają na miasto mleko 


wyłącznie pasieryzowane, 


a więc wolne od tych zarazków. 


Mleko na miarę — rozdajemy w baniach zapłomkowanych: 
butelkowe—w butelkach kapslowanych mechanicznie 


cu Warszawskim” z dn. 3 sierpnia 
b. r. oświadczenia p. Wiktora Bla- 
żejewicza zaprzeczającego infor- 
macjam Agencji Antymasońskiej 
odnośnie do Jego osoby, stwierdza 
my, — na podstawie posledanych 
przez nas danych faktycznych że: 

1) — p. Wiktor Błażejewicz, peł 
niący funkcje radcy w Min. W. R. 
10. P, nie tylko jest mascnem, 
lecz zajmuja wysokie stanowisko 
w hierarchii wolnomularskiej; 

2) w mieszkaniu p. Wiktora 
Błażejewicza na Grochowie (26 
ktewskiego 31), nie tylko odbywa- 


BAR-KNAJPA 


3] a wtedy oświadcza się: to idż 
pan do sądu. 

Moi panowie! tak nie wolno! W 
wypadkach wyjątkowych, gdy % 
grę wchodzą zarzuty o jakieś na. 
dużycia materialne i t. p., możaa 
zastosować i taką metodę. Ale nie 
jaka regułę. Ba przykro ło przy- 
pomnieć — prawodawstwo angiel- 
skie uznaje ją — tę melodę za... 
granicę szantażu, tembardziej, gdy 
się wymienia nazwiska urzędników 
państwowych. 

Narazie pozwolimy sobie prosić 
władze państwowe o wyjaśnienie, 


"POD KARASIEM: 


została OTWARTA 6 sierpnia w nowych, 
wytwornych formach stara, świetna wóda 1 najlepsze jadło. 


ły się zebrania Loży, lecz znajda- 
wało się tam tajne archiwum ma- 
sońskie. 

Na dalsze oświadczenia p. Wi- 
ktora Błażejewicza Teagować nie 
będziemy. Radzimy mu natomiast. 
aby skierował sprawę na drogę 
mam 
I tu, w tym właśnie punkcie, trze 

ba zahamować — i to bardzo sta- 
nowczo — „rozmach* pp. kierow- 
ników „Agencji Antymasońskiej. 
U nas, w Państwie Polskim, in- 
wigilacja mieszkań obywateli, a 
więc ij urzędników państwowych, 


RRAK. PRICOM. 4 


komu w Polsce przysługuje prawo 
podpatrywania przez dziurkę od 
klucza czyichkolwiek mieszkań pry 
watnych niezależnie od tego, czy 
usoba  podpatrująca zobaczyła 
coš, co istnieje, czy też coś, czega 
nie ma. 


masońska* jest  koncesjonowa- 
nym biurem detektywów, przezna_ 
czonym dla kontroli „masoństwa” 
urzędników państwowych 
profesorów wyższych uczelni? 
AR. 
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E a udni 


Przegląd prasy 


ZJAZDU LEGJONISTÓW 
NIE BYŁO 
W rocznicę 6 sierpnia, to zna- 
czy w rocznicę wymarszu pierw- 
szej kadrówki Legionów z kra- 
kowskict „Olęandrów* na teren 
okupacji rosyjskiej rok rocznie, 


BUSKO. 


pod adresem szarzyzny 
wej! r 
„£ izolacyjnega obozu elity po- 
wrócą tam, skąd poszli w sierp- 
niowy bój — do ludu, który ha 
nich czeka". A 


legiono- 


S-ek. 


ZDROJ 


w ziemi KIELECKIEJ 


Państwowy Zakład Zdrojowy 
SEZON KĄFIELOWY OD 1-go MAJA DO 31-go PAŹDZIERNIKA 
Kąpiele siarczano-słone | mułowe. Zakład Przyrodoleczniczy. 


Kąpiele słoneczna 
Wskazania lecznicze: reumatyzm stawowy i mięśniowy, gościec 
rzekomy i zakaźny, zesztywnienie stawów pozapalne i pourazo- 
we. Choroby skórne. Choroby układu nerwowego, zapalenie sta- 


wów (ischias). CENY 


PENSJONATÓW, FOKOJÓW UMERLOWANYCH 


KĄPIELI, ZABIEGÓW LECZNICZYCH, 


UMIARKU- 


WANE. We wrześmu i październiku ceny zniżone. Dojazd: et. kol. . 
KIELCE skąd autobus. PKP Jo BUSKA-ZDROJU. 


niemal tradycyjnie odbywały się 
zjazdy legionistów. Na zjazdach 
tych obok serdecznego zetknięcia 
się wspólnymi węzłami złąezo- 
nych żołnierzy Legionów — wo 
dzowie obozu rządzącego Polską 
od r. 1926 zwykli byli wygłaszać 
przemówienia, oceniające dorobek 
przeszłości i wytyczające wskaza- 
a na przyszłość. 

W tym roku odwołano legiono- 
we uroczystości sierpniowe, C0 
wywołało zdziwienie i rozgorycze 
"c wśród byłych legionistów, 

Jeden z nich pułk. January Grę- 
dziński w „Czarno na białym“ 
sławia pytanie: „czyżby panująca 
psychoza ięku przed zbiorowymi 
świętami objąć miała legionową 


rocznicę?“ — į następnie odpawia 
da na nie: 

Nikt nie może zrozumieć, by 
jakieśkolwiek względy organiza. 
cyjne czy porządkowe mogly po- 
zbawić rzeszę zasłużonych żółnie- 
rzy Legicnów Józefa PHsudskiega 
tego naistotniejszego prawa mo- 
ralnego — starszyzna legionowa, 
która znalazła statutowe upraw. 
nienia do taklej decyzji, wykaza- 
la, ze umie czytać regułaminy, ale 
utraciła der czytania w sercach 
ludzkich. 

Niestety, od chwili zadomowie- 
nia się pojęcia starazyzny legiono 
wej, która z tytułu przebytej ka. 
riery życiowej uzoiła soble prawa 
do piastowania kierowniczych sta 
nowiak w obozie iegionowym, od- 
dalając się równocześnie ud owej 
szarzyzny legionowej, klepanej po 
ramieniu — owej szarej braci, 
nie wyróżnionej gwiazdkami L nie 
zasłużonej państwowo na szcze. 
blach hemoroldokracji, obóż 1e- 
glonowy schodzi coraz bardziej do 
roli cennej ozdoby w państwie i 
coraz bardziej spychany jest na. 
bacznościawymi metodami do roli 


albo | gszczędnościowych wyniósł 


milczka, którego otwarcie ust mo 
głoby spowodować _ niesmaczną 
konsternację, ib do Toli ramole, 
którego trzeba. trzymać na dy- 
stansie, aby swym widokiem nie 
razit, 


artykut 


I swój pełen goryczy t 
słowami 


kończy ob. Grzędziński 


W lipcu b. r. przyrost wkładów 
15,3 
milionów złotych, 

Liczba książeczek oszczędno- 
ściowych zwiększyła slę w lipcu 


* 
x + 


Przed dwudziestama cztere- 
ma laty wyruszyła z Krakowa 
PIERWSZA KOMPANIA KA- 
DROWA na bój o Polskę. Dwa 
dzieścia cztery lata temu pad 
ły slupy graniczne, dzielące 
Kraków od Warszawy, utrąca- 
ne POLSKIMI zbrojnymi dłań- 
mi. „Kadrówkę* wzięła już na 
swoje wielkie skrzydła — Hi- 
storia. Wymarsz „Kadrówki* 
nie jest dzisiaj ZAGADNIE- 
NIEM polityki współczesnej. 
Wymarsz „Kadrówki” to 
dumne wspomnienie całego na- 
rodu o dumnych dniach minio- 
nych. 


“a 
Gi 

Opowiadał mi kiedyś Feliks 
Perl, że myśl a „Kadrówce* 
brzmi mu zawsze niby reiren 
dawnej piosenki a ROGOWIE. 

„I słyszę poszum tych jesien- 
nych liści, którymi ciągnął od- 
wrót z pod Rogowa...“ 

Bo istotnie — ROGÓW, jako 
symbal pracy ofiarnej Organi- 
zacji Bojowej PPS — ta bylo 
jedna ze źródeł najgłębszych 
tej psychologii, tej woli czynu 
i tej MYŚLI POLITYCZNEJ, z 
których wyrosła późniei „Ka- 
drówka". Tej PRAWDY HI- 
STORYCZNEJ nie zmienią za- 


dne „poptawki Sama moż- 
liwość psychologiczna powsta- 
nia „Kadrówki* narodziła się 


na szlakach samotnych Orga- 
nizacji Bojowej, 


o 

Wymarsz „Kadrówki" nie 
jest dzisiaj ZAGADNIENIEM 
polityki dnia bieżącego. Ale 
SZTANDAR, który prowadził 
„Kadrówkę", sztandar POL- 
SKI WOLNEJ i SPRAWIEDLI 
WEJ, Polski wyzwolonej pra- 
cy, pozostał zagadnieniem i po- 
został ZADANIEM PRAKRTT- 
CZNYM, które stoi JESZCZE 
przed nami, które trzeba JE- 
SZCZE wypełnić. 

To zadanie spoczywa na kar 
kach i pokolenia naszego i po- 
kołeń już nadchodzących. 

M. NIENZTA” KOWSKI 


po AJJ 
I następnie: czy „Agencja Anty- |ppzypyst wkładów oszcześnościowych w P.K.O. 
w lipe 


o 53.748 i na koniec miesiąca wy- 
nosiła ogółem 3.240.871, a więc 


obecnie już co dziesiąty mieszka- 
niec Polski posiada książeczkę 
P. K. 0. 
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Dzień rozstrzygnięcia 
8 sierpnia 1918 


Dwadzieścia lat temu, latem i | ubóstwianych dotychczas i wszech 


Jesienią roku 1918 razstrzygały się 
na polach Francji losy wojny. Prze 


Żywamy więc codziennie dwudzie | 


sią rocznicę walk, w których set- 
ki, a często tysiące ludzi ginęła, 
by wywalczyć zwycięstwo. 

Rozstrzygnięcie padło 8 sier- 
pnia, jak pisze Ludendorff, — dniu 
żałoby dla armii niemieckiej. Tego 
dnia, pod nagłym natarciem dwuch 
armij — angielskie] gen. Rawlin. 
sóna | francuskiej gen. Deheney. 
prysł front nlemłecki i rozwiały 
się ostatnie nadzieje na zwycię. 
stwo niemiecklego oręża. Od tej 
chwiil armie niemieckle spychane 
były z jednej pozycji obronnej na 
drugą przez ciągłe natarcia Sprzy 
mlerzeńców, aż do listopadowej 
kapitulacji. — Istniała jednak mo- 
Aliwość ratunku, posunięcie, które 
nie zdołałoby może przechylić 
znów szali zwycięstwa na strone 
niemiecką, ale które, przez grożhę 
piątej wolenej zimy, pozwoliłaby 
fm trakłować o pokół na możli- 
wych warunkach. Gdyby Dowódz. 
twa Niemieckie, jak to pisze w 
swych pamiętnikach marszałek 
Foch, powzięło wielką decyzję 
oderwania się ad przeciwnika i — 
zrezygnowawszy z „zastawów te. 
renowych” w postaci okupowa- 
nych ziem Francji a częściowa i 
Belgii, wycofało swe wojska na 
linię Antwerpia — Moza — Metz 
— Strassburg — Ren, — linię nie- 
zwykle silną 1 łatwą do obrony i 
łam. dziękt skróceniu frontu, wy- 
dzieliła odwody, uzupełniło prze. 
$rzebione dywizje i oczekiwało na 
tarcia armii Sprzymierzonych - - 
elągle opóźnianych w swym mar- 
szu przez silne straże tylne, — 
wszystko zdaje się przemawiać za 
tym, że Sprzymierzeni, pośród któ 
rych niejeden gonił już resztą sił, 
z radością powitaliby każdą roz- 
Sadna pronozycię, zmierzającą do 
zakończenia wojny. 

A jednak tego nie uczyniono — 
z przyczyn, które znajdujemy w 
pamiętnikach polityków niemiec- 
kich, a których istnieniu po raz 
plerwszy sohie od początku woj- 
ny przypomniano i których wezwa 
no, by w obliczu klęski wzięli na 
siebie odpowledzialność za błędy 


potężnych Wodzów. Odwrót 
taki, twierdził Ludendorfi, to chaos 
w połączeniach armii, to koniecz- 
ność oddania, bo na ewakuację 
brak czasu, bezcennego materialu 
wojennego nagromadzonego na 
terytoriach okupowanych, wresz- 
cie i ta najważniejsze, to wrażenie 
klęski, które w Niemczech wywa- 
łać musi oddanie wszystkiego, ca 
unaoczniało „zdobycze czterech 
lał na froncie Zachodnim, co musi 


poderwać zaufanie Narodu do ar- 
mii i jej wodzów. 

Pierwsze dwa argumenty nie 
wytrzymywały krytyki tak, jak cie 
wytrzymały one próby życia. Co- 
fanie się stałe pod naporem nie- 
przyjaciela zdezorganizowało ar- 
mię niemiecką stokroć bar 
niżby to był zrobił ciężki, ale pla- 
nowy odwrót; sklady materialów 
wpadały w ręce aliantów w miarę, 
jak odzyskiwali obszary okuj3w. 
ne przez Niemców. Punkt ciężko- 


ści — to argument trzeci — „op- 
tyczno'* — prestiżowy. 

T tutaj nasuwa nam się porów- 
nanie, jakże inne były w podo- 
bnej sytuacji działania francuskie! 
Gdy w sierpniu 19H4 r. armie fran 
cuskie zostały pokonane na gr2- 
nicach swego kraju przez nawałę 
ka, głównodowodzący Jof- 
zawahał się cofnąć o trzy- 
ta kilometrów, oddać na czterale- 
okupację dziesięć najbogal- 
ch departamentów, byle tylko 


zachować armię w stanie nienaru- 
szonym. W dwa tygodnie potem 
zwyciężył nad Marną. 

Gdy w roku 1918 pęki front fran 
cuski w końcu maja — i wydawa- 
lo się, że nic już Francji nie ura- 
tuje, Clemenceau oświadczył w 
parlamencie: „Zwycięstwo będzie 
naszym, jeżeli Władze Rzeczypo- 
spolitej staną na wysokości zada- 
nia.. będę się bił przed Paryżem, 
będę się bił za Paryżem, będę się 
bił w samym Paryżu”. — W nie- 


hiny zmagają sie z najazdem 


Wartość zwycięstw japońskich 


ŁOSY HANKOU 


Fakt wielce wymowny. Im dalej 
oddziały japońskie posuwają się w 
głąb Chin — tym więcej „zwycięz 
ca" zdradza zaniepokojenia i ner- 
wowości. Wiadomość o nowych, 
jakoby łagodniejszych już warun- 
kach Japonii pod adresem Chin, 
nie powinna już nikogo dziwić. 

Pisaliśmy o rosnącym wyczerpa 
niu gospodarczym Japonii. Nieza- 
leżnie więc nawet od nowych, ab- 
sorbujących Japonię wydarzeń na 
granicy mandżursko - sowieckiej, 
taktyka chińska — wyczerpywania 
napastnika okazuje się skuteczna. 

Nic też dziwnego, że, mimo upad 
ku Kiu-Kiang i planów ofensywy 
lapońskiej na Hankou, nastroje w 
wojskowych i politycznych kołach 
Chin są zupelnie optymistyczne. 

Jest rzeczą prawdopodobną, że 
losy Hankou są przesądzone, jed. 
nak zdaniem bezstronnych obser- 
watorów upadek tego miasta nie 
zada poważnego ciosu Rządowi 
Repuhliki Chińskiej. Dla Japończy- 
ków operacje na tym terenie będą 
bardzo utrudnione ze względów ie 
renawych (możliwość zerwania 
tam na rzekach i zalania terenów) 
oraz wobec odległa ad bazy 
operacyjnej, przy czym rzeka 
Jang - Tse jest jedyną arterlą ko- 
munikacyjną. 


DZIEŁO ZJEDNOCZENIA 
NARODOWEGO 


„Pokonane* Chiny — jak sły- 
chać — wcale się nie kwapią do 
przyjęcia propozycji zwycięzców. 
Rząd chiński uważa, że właśnie 
przedwczesne zawarcie pokoju ma 
głoby zmarnować ogromny wySi- 
fek narodu chińskiego. 


Pokój obecnie zawarty byłby w 
każdym razie częściowa kapitula. 
cją, która kolidowałaby z wielkim 
dzielem zjednoczenia narodowego 
Chja. 


Wszyscy korespondenci prasy 
eurone'skiej i amerykańskiej stwier 
dzaja jednogłośnie, że pod cłosami 
najeźdźcy dokonało się to dzieła 
wiekopomne. Najadlegleisze pra- 
wincje ogromnej Republiki, sąsla- 
dujące z Tybetem, manifestuia so- 
lidarność z Rządem i armią Renu- 
bliki. Odbywaja się tam masowe 
wiece i zgromadzenia patriotyczte, 
zbiera się ofiary żne i pesyla 
armii samoloty. Na równi z Chin- 
czykami słoiąa do walki inne narn- 
dowości. mieszkajace w Chinach. 


np. w prowincji Hunan, sformo- 
wano pułk, złożony z żołnierz 
narodowości Miao. Również do- 


wódca putku Wu-Heng-Liang nale- 
|» do tego plemienia. 


W okupowanej Austrii 


BURZLIWE ZEBRANIE 
ROBOTNICZE 

W sferach robotniczych Austrii 
panują nastroje, które co raz bar- 
dziej niepokoją okupantów. Wy- 
padki zamieszek na tle pogorsze- 
nia warunków bytu są na porząd- 
ku dziennym, 


Oto — jeden z wielu przypad. 
ków: w dniu 21 lipca we Floris- 
dorfie odbywało się zebranie SC0 
rabntnic i robotników. Przema- 
wiali przedstawiciele  hitlerow- 
skiego „Frontu Pracy“ pp. Prehsl 
i Panzl. 


Mowy ich wysłuchane były w 


(rega w Ciepliński 


Szlifierze kryształów 


Kryształy, przejrzyste srebro, górska wada Źródlana, 

płynna światło, czaradziejstwem w dziwne formy zaklęte — — 
w kształty mis, waz, wazonów, kielichów, dzbanów 

ręce szlitlerzy zbłerają rozsypane dłamenty — — 


Kryształy, srebrna przejrzystość, górski potok, — 
leje się, tryska srebro, iskrzy przez ręce szlifierzy, 
światła łamie w seledyn, fiolet, czerwień i złoto — 
śnieg się na światłach lodu iskrzy i srebrzy — — 


Kryształy, płynna świetlistość zaklęta w kształty — — 
ręce szlifierzy dziwy, widziane pod powiekami oczu, 
splątanym gąszczem srebra: kwiaty, liście, kanty akantów, 


Tinie, wcięcia i wręby, blask błysków toczą — — 


r 


Kryształy, ścięta płynność srebrzystej wody — — 

w przejrzystych gąszczach srebra ognie hutniczych pieców, 
zamknięte tajnym dziwem w świetlistych lormach chłodu, 
ręka szlifierzy, dziwna, w krople rubinu wznieca == — 


Kryształy, dziwna srebrna śwłetlisłość światła, 

w farmy dzbanów, kielichów, wazonów ścięta — — 

w ciężką, jak ołów, przejrzystość kształtów 

sypią szlilierz światło swych oczu ślepnących, blask rozsypanych 


diamentów — — — 


CE 


liszaje, krosty, pryszcze, zmarszczki, 


boratorium Magistra Grahowskiego, 


plamy, piegi, oparzenia, odparzema, | Warszawa, Aleja 3.go Maja 2. Te- 


szorstkeść, czetwoność, swędzenie 
Skóry, usuwa bezwzględnie działa- 
jacy wszechstronnie „Krem regene- 
racyjny”. Tuba złoty 150, 3.00. La- 


lefon 2-16.72. żądać; Apteki, Dro- 
gere, Perfumerie, lub bezpośrednio 
za pobraniem złotych 3.50. 


grobowym milczeniu. Również 
mowę niejakiej pani Kotz, przed- 
stawicielki „Kobiecego sektoru“ 
Frontu Pracy przyjęto w zupeł 
nym milczeniu. 

Wreszcie zabrał głos niejaki p. 
Wamser, który wychwalał zalety 
porządku hitlerowskiego dla ro- 
botników. 

Wówczas doszło do zaburzeń. 
Robotnicy zaczęli wykrzykiwać, 
że po „Anszlusie”, po „odżydze- 
niu“ przedsiębiorstw obniżono im 
place a 15 proc, że „aryjscy” 
spekulanci obdzierają ich nie go- 
rzej od żydowskich, 

Nie można była kontynuować 
zebrania, ani wyperswadować 
wzburzonym robotnikom, że po- 
wimi w spokoju wysłuchać hitle 
rowskiego „objawienie“. 

Sprowadzona oddział S. A. 
Szturmowcy zaczęli pałkami roz- 
pędzać kobiety i mężczyzn. Nad- 
biegła również policja i oddział 
sztaiet ochronnych, Szereg rotot 
nie i robotników aresztowano. 


GANGSTERZY W BRUNATNYCH 
MUNDURACH 

Wiedeńskie wydanie  „Vólki- 
scher Beobachter“ ogłasza co pe- 
wien czas „Oostainie ostrzeżenie” 
pod adresem tych, którzy wystę- 
pując w mundurach i z odznakami 
Szturmawców, dopuszczają się 
czynów, kompromitujących par- 
tiẹ. Chodzi tu zapewne o rewizję 
na własną rękę, „konfiskaty“ 
mienia żydowskiego... na prywat- 
ny użytek pp. sziurmowców. 

Ponieważ tych „ostatnich o- 
strzeżeń' jest dużo — więc moż* 
na sobie wyobrazić, jakie stosun- 
ki panują w szeregach addziałów 
szturmowych 

I któż może się temu dziwić: 
kult przemocy musiał doprowa* 
dzić do zupełnej demoralizacji, 


NASTROJE 
MAS CHŁOPSKICH 


„Dawniej nienawidzili wojny w 
ogóle — pisze korespondent Time- 
sa“ o nastrojach chłopów chińskich 
— dziś nienawidzą najeźdźcy... 
Dawniej nie hyło dla nich dostate. 
cznych powodów witanła radosnie 
przybywających oddziałów chiń- 
skich. W pierwszych miesiącach 
wojny oczekiwał nadciągnięcia Ja 
pończyków raczej ze spokojem niż 
z trwogą”, 

Jakaż jest przyczyna tej zmiany 
nastrojów? Przede wszystkim — 
mądra propaganda chińska i przy- 
kladne zachowanie słę żołnierzy, 
a ponad to — okrucieństwa japoń- 
skie. Korespondent opisuje straszne 
sceny mordowania włościan, ich 
żon i dzieci, opisuje też straszne 
obrazy zniszczenia. Z wielklego o0- 
siedla, liczącego 1.300 domów — 
pozostała tylko 30, z innej mniej- 
szej wsi — zaledwie 6. 

CHŁOPSCY PARTYZANCI 

Dalej — mamy opis czterokrotne 
go (w ciągu 48 godzin) zajmowa- 
nia wsi przez oddziały japońskie. 
Z niezachwianym uporem partyzan 
ci chłopscy cofają się w zarośla 
hambusawe. Wieś _ pustoszeje 
Chłopi w sąsiednich wąwozach wy 
kopuja schowaną tam broń i ocze- 
kula momentu, by rzucić się na wro 
ga, który — pisze korespondent — 
mógł weiść do ich doliny, ale jej 
nie opuści, 

PARTYZANTKA REGULARNA 

Obok żywiołowych, niezorgani- 
zowanych odruchów chłopskiego 
niezadawołenia, na tyłach wojsk 
iapońskich toczy się partrzantka 
zorganizowana. Inicjatywę dała t. 
zwana VIII armi, która wyrządzi- 
ła już Japończykom ogramne szko- 
dy. Jei śladem wystąpiła da walki 
nowa IV armia, walcząca oddziała- 


1% w rejonach Nankinu i Szangha- 


ju. 
W niektórych okolicach, rzeka- 
mo zdobytych przez Japończyków, 
oddziały partyzanckie sprawują 
faktvczną kontrolę i wydają prze- 
pustki cudzoziemcom, utrzymują 
porządek. 


Japońskie ekspedycje karne koñ- 
czą się zazwyczaj bardzo opłaka- 
nie dla najeżdżcy. 

Korespondent „Times'a* opisał 
„Uniwersytet Oparu wobec Japo- 
nil“, zorganizowany w  Jan-Jang 
{prowincja Szensi], gdzje młodzież, 
przybyła z różnych okolie Chin, 
uczyła się metod wojny partyzanc- 
kiej, Korespondent słuchał — jak 
pisze — bardzo ciekawego, grun- 
townego wykładu dwugodzinnepo 
na temat taktyki odwrotu. Ze siu- 
dentów tego „Uniwersytetu* — 
tworza się kadry oficerskie armii 
partyzanckiej, 

.. 
s 

Nie można również zapominać 9 
wielkich wartościach  materiati 
ludzkiego, jakim rozporządza ar- 
mia chińska. Zdaniem „Times'a“ 
nie trzeba przesądzać walorów żał 
nierza japońskiego, kłóry musi 
mieć podnietę w formie manifesta- 
cyi patriotycznych lub... „sake” — 
fwódka] I gejsz dla podniesienia 
ducha“. Żolnierz chiński jest bar 
dza ruchliwy i aktywny, a zara- 
zem wytrwały. 

Żołnierz chiński gardzi jJapoń- 
skim, nie przywiązuje znaczenia da 
jego odwagi, ceni jedynie... japoń- 
skie uzbrojenie, 

Ta garść faktów świadczy, że 
sytuacja „zwycięzców" japońskich 
nie jest godna zazdrości. 


spełna dwa miesiące potym karta 
się odwróciła. 

W przeciwstawieniu tych przy- 
kładów tkwi cała różnica dwuch 
systemów. Armia i naród niemlec- 
ki zautomatyzowane w dyscplinie, 
podporządkowane woli „Wodza“, 
trzymane w nieświadomości, ca 
do istotnego obrotu wydarzeń, de 
cydujących o ich losie, nie mogą 
wytrwać w śmiertelnej walce, gdy 
zwątpiły w nieomylność Dowódz. 
twa i gdy tragiczna rzeczywistość 
rozdarła zasłonę kłamstw, którymi 
urabiano ich opinię. — Z drugłe] 
strony naród francuski, świadomy, 
że walczy o swą ziemię, o swój 
dom, o prawo do wolnego życia 
dla siebie i swych dzieci, zwierał 
slę w sobie tyni potężniej, im wię- 
ksze było niebezpłeczeństwo. Nie 
straszny mu był huk armat niemiec 
kich pod Paryżem w 1914 r., prze 
trwał piekło Verdun i porażki 1917 
roku — i w ostatnim roku wojny, 
gdy zdawało się, że już znowu 
wszystko stracone, znów niepo- 
miernym wysiikiem zagrodził dro- 
gę wrogowi. W osiemnastym ro- 
ku po stronie francuskiej walczył 
i krwawił cały naród, po stronie 
niemieckiej walczyło Dowództwa 
— naród już iytko krwawi. 

W czasach dzisiejszych dużo sły 
szymy o przewadze narodów „mo 
enych“, „zwartych“, „zdyscyplinod 
wanych“ nad chaasem i dezorga- 
nizacją tych według oficjalnej de- 
finicji, cech „słabości” — demo- 
kracji. Ale gdy przychodzi chwila 
ciężkiej próby, gdy ważą się losy 
Państwa, ileż więcej siły potrafi 
wykrzesać z siebie Naród świada- 
my tego, o co walczy i tego, że 
walczy o swój byt, a nie w imię 
mitu, — niż Naród, który wyzbył 
się myślenia i całą troskę'o swe 
losy przerzucił na jednostkę, kið- 
ra załamuje się pod ciężarem prze 
ciwności. 

Nie jest przypadkiem, że w ta- 
kich chwilach najbardziej „autory 
tatywni" Wodzowle przypominałą 
sobie o istnieniu Narodu, powołu- 
ła Rządy koalicyjne lub, jak w 
Niemczech w 1918 roku, parlamen 
tarne — w przekonaniu, że to 
wzmoże obronność Państwa. Czy 
nie lepiej od tego zacząć, gdy na- 
prawdę o tę obronność chodzi? 

E. W. 


Dania ma także swojego Henlei- 
ma. Jest nim proboszcz Schmidt, 
który — w charakterze „Fūhrera“ 
grup niemieckich w  Szlezwigu 
Północnym — odbiera instrukcje 
bezpośrednia z Berlina. 

Schmidt rozjeżdźa się po świe. 
ge, wygłasza mowy propogando. 
we, gdzie może, tam zamieszcza 
wywiady. 

W Oslo stwierdził kategorycz- 
te 


„Niemiecko-duñska granica bę- 
dzie zrewidawana. Musi to nastą. 
pić, gdyż Niemcy tego zażądają”. 


Ów dziwny poseł do parlamentu 
duńskiego wyobraża sobie, że roz_ 
kaz „Fuhrera” jest obowiązujący 
dla całego świata. 

Prasa skandynawska stwierdza, 
że tego rodzaju propaganda może 
co najwyżej wzmocnić nastroje 

|eutnosci w stosunku do „Trze- 
ciej” Rzeszy. 


Wobec przyjazdu Runcimana 


Stanowiska socjalistów niemieckich 


„Sozialdemokrat*, organ Nie- 
mieckiej Partii Socjalno - Demo- 
kratycznej w Republice Czechosło 
wackiej, ogłasza artykuł przewód 
cy Partii, tow. jakscha, na powi. 
tanie lorda Runcimana. 

Tow. Jaksch podkreśla, że 
wszystkie strony zainteresowane 
muszą się zdecydówać na ofiary 
dla utrzymania pokoju w Europie 
Środkowej. 

„Trzecia“ Rzesza musi się wy- 
rzec swej polityki zaostrzanła sta 
sunków z Czechosłowacją; od sta 
nowiska Rzeszy w najbliższych ty 
godniach zależy, jakie bedą losy 
rokowań w sprawach narodowo- 
ściowych w Pradze. Ale i politycy 
czescy muszą zdobyć się ną ofia- 
ry i współobywatelom innych na- 
rodowości przyznać demokratycz- 
ne równouprawnienie. 

Ze swej strony Niemcy Sudeccy 
— powiada tow. Jaksch — winni 
pamiętać, że byłaby uuzią łudzić 
się, iż „Anszlus* terenów sudec- 
kich do „Trzeciej" Rzeszy i roz- 


bicie Republiki Czechosłowackiej 
mogłoby się dokonać bez wojny i 
bez strasznych ofiar ze strony lud 
ności sudeckiej. 

Tow. Jaksch wskazuje na rolę 
dziejową Niemców, zamieszkują- 
cych obszary sudeckie. Stanowić 
oni mogą pomost porozumienia i 
współpracy między Niemcami a 
światłem słowiańskim. 

W związku zaś z samym przy- 
byciem i z misją lorda Runcima- 
na, wskazuje tow. Jaksch na ce- 
lowość udzielenia przez wielkie 
demokracje pomocy w formie po- 


PUDER 


ZPUSZKIEM 


życzki na odbudowę gospodarczą 
obszaru sudeckiego. 

Byłby to nader pożądany wkład 
do dzieła porozumienia i uspoko- 
jenia w Europie Środkowej. 

+ 


= 

Zarząd Niemieckiej Partit So- 
cjalno - Demokratycznej w spra- 
wie statutu narodowościowego u- 
chwalił następujące postulaty: 

1) Demokratyczne równoupraw 
nienie; prawa językowe w admi- 
nistracji, w samorządzie i w par- 
lamencie; zabezpieczenie ludności 
sudeckiej prawa egzysiencji. 

2) Zasada proporejonalności w 
administracji, przedsiębiorstwach 
państwowych i przy robotach pu- 
blicznych. 

3) Autonomia w dziedzinie gos- 
podarczej, społeczno - charyta. 
tywne i kulturalnej. 

Poza tym Partia poleciła swym 
przedstawicielom przy rokowa. 
niach z Rządem kłaść nacisk na 
plan odbudowy gospodarczej ob- 
szaru Sudetów. 


Drogi nowoczesnej architektury: 


J. J. P. OUD: 


W XIXtym stuleciu, w tym 
wieku zupełnego upadku sztuki 
budowlanej, architektura nie w 
miała nadążyć za szybkim rozwo: 
jem przemysłu i ruchu społeczne: 
ga. W wielkich europejskich cen- 
trach przemysłowych budowano 
tandetne, pseudostylowe domy 
wielkomiejskie o fasadach pozba- 
wienych architektonicznega wyra- 
zm, a kryjących poza sztucznymi 
upiękazeniami całą chydę ciem- 
nych, wilgotnych, nieprzewietrza- 
nych mieszkań, Rola architekta 
stwarzającego przeróżne ozdoby i 
przyczepki, była w tym budownie- 
twie, niezwiązanym organicznie z 
życiem nowoczesnego człowieka— 
niemal npokrzająca. 

Dzisiejsi architekci natomiast 
zdają sobie w całej pełni aprawę 
ze Śmieszności dotychczasowych 
pojęć o architekturze jako o czymó 
dwoistym, składającym się z nie- 
powiązanych z sobą czynników: 
utylitaryzmn i estetyzmu, t. j. 
strony praktycznej, użytkowej bu- 
dowli, oraz jej piękna artystycz 
nego. 

Wohec nowych zadań budowni- 
ctwa — dawniejsza estetyka, spro- 
wadzająca piękno architektury do 
dekoracji, musiała więc ulec grum 
townej rewizji. Wkrótce przeko- 
nano się, że architektura jest nie 
tyle dowolną kombinacją form, ile 
konstrukcją organicznie związaną 
z życiem realnym i praktycznymi 
potrzebami mas j, że nie dowolny 
pomysł i bujna fantazja architek- 


AKUSZERKA 


POŁOŻNA, MARIA GURFINKIEL 


wana ema gas primese Um 
wersytetu 4% ramenczgo. 


PORADY BEZPŁATNE 


przyjmuje panie miejscowe i przy- 
jezdne, tamże STARSZY FEL- 
CZER: zlecenia lekarskie, cięte bań- 
ki, wszelkie rodzaje zastrzyków, 
opatrunki chirurgiczne, pijawki, 
szczepienie ospy í inne zabiegi. 
Godziny przyjęć: 12—2, 4—7 

w niedzielę 4—7. 
WARSZAWA, CHŁODNA 38 m. 11 

"Telefon 233-57. 


Osiedłe robotnicze w Hoek v. Holłand. 


ta, ale cel budowli decydować tu 
wimien o kształcie architektonicz- 
nym. 

Nowe potrzeby, nowe cele w ży- 
ciu człowieka wiodą tedy samorzu- 


mie dą nowych form, a nowych pa 
trzeh | nowych celów wytworzył 
schie ziek XX obfite mnóstwa. 
Nadto dołyczyła ałę do tego jesz- 
cze jegna, wielce szczęśliwa okoli- 
czność, a mianowicie możność z: 
stosowunia nowego materiału — 
w piewyszym zaś rzędzie żelaza i 
bełomą, a wynalazki przemysłu 
budowianego oraz wykonane spo- 
sobem mechanicznym części do- 
mu, są Jzisiaj dla architekta owym 
malerigłem, z którego tworzy swe 
dzieło, a które dawniej budował 
z drzewa, kamienie ciosowego, czy 
z cegły. 

Montowanie standaryzawanych 
części budynku, nie ubliża bynaj- 
mniej godności architekta — nie 
zapożycza on bowiem zewnętrz- 
nych form budowli a innych dzie- 
dzin życia, lecz całkiem świado- 
mie stysuje kształty wypływające 
logicznie i celowa z planu i kon- 
strukcji. Dzięki fnnkcjonalizmawi 
owego planu, dzieło architekta a- 
trzymuje dzisiejszą formę w ukła- 
dzie masywów hudowli, w ich pra 
porcjach i rytmie. Ale dzisiejsza 


architektura nie jest tylko sztnką 
wyzyskania miejsca. Architektura 
naszych czasów jest głównie sztu- 
ką komponowania przestrzeni, a 
jej funkcjonalizm wynika z prze- 
krojów wnętrza domu, dostosawa* 
nego do warnnkżów bytowania i 
radzaju zajęć jego mieszkańców. 

Zachadzi więc pytanie, jak te 
nowe zasady budowania wygląda- 
ja w praktycznym zastosowaniu? 

Dawniej architekt, budując dom 
np- w stylu barokowym, kompo- 
nował przede wszystkim efektow- 
ną fasadę barokawą i do niej do- 
stosowywał stylistycznie całą bu- 
dowlę, Szedł więc od zewnętrz do 
wewnątrz. 

Achitekt nowaczesny natomiast, 
mie upiera się wcale przy podkre- 
ślaniu frontowości. Wszystkie kie- 
runki, front czy tył, góra czy dół, 
są dla niego jednakowo ważne. Z 
podobnych przyczyn znika także 
dach, który pojęty dawniej jako 
dekoracja o tendencji pionowej— 
ma obecnie spełniać przede wszy- 
stkim funkcję przykrywania bu- 
dynku. Nie musi więc być widocz- 


J. E. KOULA, PRAGA: 


ny, a przy tym może być z powo- 
dzeniem użyty na tarrasy, ogrody, 
solaria i t. p. Przez dach płaski 
akcentujemy linię poziomą, naj- 
więcej odpowiadającą naturalne- 


mu uwarstwowieniu budowlanego 
materiałn. W związku zaś zarzu- 


Kazimierza Kamińskiego pozna_ 
łem dopiero w roku 1905, kiedy 
przyjechał do Warszawy na wy- 
stępy gościnne ( w „Teatrze Let. 
nim“). 

W roku 1908, za mojej dyrektu- 
ry w Teatrach Warszawskich b. 
rządowych, Kamiński został za- 
angażowany na stałe w charakie- 
rze nietylko aktora, lecz i główne. 
go reżysera Dramatu i Komedii. 

Było ta lat trzydzieści temu, kie 
dy nowe prądy reżyserskie zarów 
no z zachodu, jak ze wschodu, 
jeszcze nie dosięgły Warszawy. 
Teatrem Stąnisławskiego {powsta 
iym w Moskwie) mało jeszcze kto 
się interesował; 0 nowych zaś kie 
runkach inscenizacyjno - reżyser- 
skich Meyerholza, Tairowa i ca- 
tej plejady późniejszych reforma- 
torów Teatru — nikt jeszcze nie 
wspominał. 

Nie narzekano jeszcze wówczas 
na „przerost twórczości reżyser- 
skiej“... 

Były to czasy, kiedy jeszcze nie 
komponowano na „pranie treści“ 
utworu dramatycznego, lecz liczo 
no się z tekstem utworu, liczano 
się z autorem i z jego intencjami. 

Ówcześni reżyserowie, łącznie 
z wielkimi talentami aktorów — z 
talentami z Bożej łaski, stanowią- 
cymi istotę i zarazem „tajemnicę“ 
Teatru — potrafili wszakże tak 
przygotować, zharmonizawać i wy 
cieniować niektóre sztuki teatral. 


AKtor i 


reżyser 


ne, że wzbudzały one ogólne za- 
interesowanie, a niekiedy nawet i 
zachwyt; przy systemie zaś zmien 
nego reperluaru, — praktykowa- 
nym w owych czasach na scenie 
Teatru „Rozmaitości“ — sztuki te 
sporadycznie grywane były przez 
szereg lat i niemało była widzów, 
którzy oglądali je po kilka i nawet 
po kilkanaście razy... 
+» 

Kamiński, jaka aktor, odrazu za- 
iął wśród zespolu teatru „Rozmai. 
tości* należne mu miejsce. 

Atoli na odcinku reżyserskim 
1zecz się miała na początku znacz. 
mie gorzej. 

Coraz częściej alarmowano dy- 
rekcję featralną, że: 

— Ten „nerwowiec” (t, j. Kamiń 
ski] znów zerwał próbę!...] —alba 

— Ten „narwaniec” (ten-że Ka- 
miński) rzucił egzemplarz... zszedł 
ze sceny, pojechał do domu. Pró- 
ba znów przerwana... 

Ponieważ za kulisami mówiono, 


ja, rzekomo, „proteguję” Kamiń- 
skiego (nonsens: ten wielki aktor 
z swym talentem i pracowitością 
nie potrzebował „protego*), zmu- 
szony byłem sprawę zbadać i wy- 
świetlić. 

Przyglądając się uważnie pracy 
Kamińskiego, zdumiony byłem jego 
systematycznością,  skrupulatno- 
ścią, gruntownym przygołowaniem 
i wyjątkową subtelnością. 

„Awantury* tak rodzmuchiwane 
za kulisami i za dużym okrągłym 
stolem u Semadeniego, powstawa 
ły — rzec można — na tle „zakłó- 
cenia spokoju“ podczas prób. Ka- 
miński domagał się, zarówno 
od aktorów, jak i personelu 
technicznego, absolutnej ciszy pad 
czas pracy reżyserskiej. 

— Jak ja mogę reżyserować — 
żalił się później Kamiński — kie- 
dy nie słyszę co aktor mówi, jak 
on to mówi, jakie robi pauzy, jaki 
nadany jest ogólny ton replik, — 
bo ciągle trzaskają drzwiami, stu- 


Ponad 100 tysiecy złotych dziennie składali 


mieszkańcy stolicy w 
miasta st. 


Pomimo sezonu letniego, który ce- 
chnje zazwyczaj mniejsze ożywienie, w 
lipcu r. h. wkłady oszczędnościowe w 
K. K Q. missa st. Warszawy, wzrosły 
a pokaźną sumę ZŁ 2.728.919.17. 

Ogółem suma wkładów wraz z rachun- 
kami bieżącymi wynosi ne dzień 31.7. 
1938 r. ZŁ. 157.884.46109. 


ipu do kas K, K. 0. 
Warszawy 


Wobec slałego rozrostu Instytucji, co- 
raz bardziej aktualna staje się, jak naj- 
szybsze rozbudowanie jej pomieszczenia 
Roboty są w toku i już na j rl 
Centrala Warszawskiej K. K. 0. po 
dać będzie wielką halę operacyjna o 29 
okienkach. 


kają buciorami, głośno po kątach 
rozmawiają, anegdotki sobie opo- 
wiadają. Przecież to scena, a nie 
żadna karczma, nie żaden szynk... 
Stopniowo atoli burza przeszła 
— i wszystko powróciło do nor- 
my: opatrzono drzwi za kulisami 
i przy scenie — trzaskać przestały. 
Służba (echniczna otrzymała pan. 
tofle filcowe, które obowiązana 
była używać w czasie prób. Naj- 
ważniejsze jednak było to, iż ak. 
torzy wkrótce wyczuli, że Kamiń- 
ski, jako reżyser, jest mistrzem wy 
sokiej klasy — i chętnie poddali 
się jego sugestywnej pracy. 
Sugestywna ta pracą okazała 
się istoiną i bardzo owocną. Ka- 
miński w krótkim czasie zdążył 


przygotować kilka sztuk, zagra- 
nych przez ówczesne siły aktor. 
skie Teatru „Rozmaitości“, przy- 


czym przygotował je tak subtelnie 
i harmonijnie, że wprowadziły one 
teatralną Warszawę w podziw i 
wywołały ogólny zachwyt. 

Były to sztuki nietylko o charak 


terze kameralnym, lecz i sztuki 
Wielkiego Repertnaru Sposoby 
Kamińskiego operowania tłuma- 


mi, jak na przykład w „Aspzzii” 
(Świętochowskiego), były tak o- 
ryginalne i harmonijne, że stano- 
wily ewenement w ówczesnym ży 
ciu tafralaym. O ile Kamiński sam 
nie grał w danej sztuce, to często 


-| przebierał się za statystę i kiero- 


wał Humami na scenie. 
MACIEJ KRYWOSZEJEW. 


Dom mieszkalny. 


ceniem dominującej fasady, rodzi 
się tendencja do mnikania syme- 
trii, a symetryczny rozkład posz- 
czególnych masywów budowli, za” 
stąpiony bywa rytmem i harmo: 
niinym ustosunkowaniem poszcze: 
gólnych części składowych. 


Okazuje się również, że niewzru: 
szone dotąd pojęcia o skali — 
r:ynniku opierającym się na pew 
mym wiclokronym stosunku wy: 
miarów budynku lub mebla da 
wymiarów ciała ludzkiego — na 
biera tu większej względności i 
możliwości nieoczekiwanych od 
kryć. Możnaby powiedzieć, że eks 
perymenty w dziedzinie skali i 
proporcji prowadzą niejsko da 
manifestacji oderwanych czynni: 
ków w architekturze. 


Celowości prostocie i ekonomii 
idzie oczywiście na rękę umiło- 
wanie prostych anrowych kształ 
tów geometrycznych, spopułlary+ 
zowanych przez kuhizm. Rytm 
brył geometrycznych, owa głów:* 
na zasada tego czysto konstrukcyj: 
nego piękna, zostaje ponadto pod- 
kreślona przez barwę, ba operowa 
nie wielkimi płaszczyznami har- 
wnymi, jest jeczcze jedną znamicn 
ną cechą nowej architektury. Oko 
nasze przyzwyczajone do pieszczot 
przeobfitej ornamentyki, nie tak 
latwo z nich zrezygnuje i tym 
skwapliwiej wita triumfalny po- 
wrót barwy do architektury, tej 
sztuki najbardziej dziś ekspono- 
wanej, która reprezentuje nasz 
wiek, tak, jak piramidy egipskie 
reprezentują kulturę plastyczną 
epoki faraonów. 


K. WINKLER. 


SEWERYN DWOREC. 


-_Mykita z celi Nr. 19 


(Z serii „Kraty od wewnątrz”). 


Jeszcze jak stary Michajła żył, 
to na tym kawałku „grontu* miedz 
weale nie było. Dopiero jak umarł. 
Na pagórku, na cmentarzu wiej 
ekim krzyż zielony znaczył się od: 
tąd. A drugi krzyż na pagórku, co 
za cmentarzem. Na skrawku zie- 
mi michajławej się pojawił, Na 
cztery działki ziemię podzielona 
krzyżem dwóch miedz. Trzy dział- 
ki dla Stepana, Petra i Pgraski z 
wnukami, a jedną wdowie zosta- 
wiono. A gdy Michajła wnuki pod 
m i w „czołowiki”" 1) i „iym 
ki*2) poszli, — ziemię znowu 
dzielono, miedzami zielonymi w 
wąskie paski krajano tak długo, 
aż zbuntowała się ziemia michaj: 
łowa przeciw kratom miedz. Mie 
dzami — wnuków na wrogów po' 
dzieliłk Swary, bójki, sądy i nie 
mawićć rodzie zaczęła. Wnukami 
michajłowymi wymiotowała. Iwa- 
na z wioski wołyńskiej aż do Urm- 
gwaju wyrzuciła. Gryszkę z ko 
miem za dorożkarza da miasta. O 
Nasti co da miasta poszła, ludzie 
takie rzeczy prawią, co i mówić 
wstyd i grzech. A jego, Mykitę, 
polym jął w sprzeczce o nią szwa* 
gra drągiem zahił, — tu, do dzie- 


1) moi 3) żona. 


więlmastej celi więzienia kresowe- 
go ziemia wypluła. 

Wszedł do celi bosy, z obanda- 
żewaną głową i wypuszczoną po 
nad płócienne apadnie  „sorocz- 
kg“ 3), 

— Dobrydeń, lude dobry. 

— Machorkę masz? 

— Ne maju. 

— Na wolności, co słychać? 

— Qt tak, nyczoho. 

— 0 amnestii nie mówią? 

— Ne znaju. 

— W Hiszpanii co? 

— Ne znaju. 

— No, a więzienie, podoba 
tobie? 

— Wono szczoż, dla ludzi. 

„Chwastun* co starszym celi 
był, spojrzał nań ze wstrętem. 

— No i co z ciebie żłobie *) je 
den za resziant? Tylko artykuł 
paskudzisz. Do celi hez machorki 
przychodzisz, z wolności przycho- 
dzisz, a o amnestii nic nie wiesz. 
Pro Hiszpanię nie nie wiesz. I 
brzydkie słowa ty powiedział, bo 
więzienie ty pochwalił, żehy tobie 
chamie zgnić w tym więzieniu. 
Krosto ty parszywa, Tu tohie miej 


się 


3) koszula. 
a) „iłob* — dham, gwara wał. 


sce pod paraszą wyznaczam. Spać 
pod narą będziesz, a „funkcję” ta- 
ką znaczy się tobie wyznaczam, że 
byś paraszę codzień mył. Ot co. 

Nie polubiła eela Mykity. Nie- 
którzy to wprost znienawidzili, A 
powodów co raz więcej. 

Zdarza się jak „obiad“ zadzwo- 
nią, Wacek, — co węch najlep- 
szy miał —na progu się położy, 
nosa do szczeliny przyłaży, a cela 
cała w milczeniu czeka. 
Grochówka? 

— Skąd. Żur, cholera. 

Miny zaraz kwaśnieją. Chłopcy 
aż zębami zgrzytają. 

— Mykita, smakuje tobie żur? 

— Ono cóż, na wsi lepszy ja- 
dłem? 

— Ażebyś zgnił żłobie. Żeby 
bie całe życie żur więzienny jeść. 

Albo do łaźni jek poszli. Ko- 
szale wydali w trzy piętra łat. Rẹ- 
kawy obgryzione. Płótno grube, 
aresztanckie. 

— Mykita, dobra „soroczka”? 

— Wono szezoż, ja i tak lep 
szej nie nosił. 

Rudy Jasick wściekał się. 

— Słyszana ta rzecz, żeby are- 
sziant więzienie chwalił? A, snko 
ty przeklęta. 

TBI Mykitę często. Przy każdej 
okazji. „Rozumu żeby nabrał. Wię 
zienie żeby znawidził”. 

Aż razu pewnego Josel „skoker” 
Mykicie zapałkę daje. Na dwoje 
żeby rozłupał. 

A Mykita nie. Igłę wziął, i zapał 
kę na oztery części rozłupał Do- 


brze. Na każdej ćwiartce siarka. 

— Wono szczoż? Ja i w domu 
tak robił. 

Wówczas bić przestali, tylko się 
śmieli: 

— Mykito, jakby ciebie na wol- 
ność puścili, a jak raz deszczby 
lał, poszedłbyś? 

— Ni. 

— A jakby czapki nie oddali i 
puścili, poszedłh, 

— Ni. 

Śmieją się chłopcy, a Mykita 
mruga i też się Śmieje. 

Jakoś w sierpniu to było, list 
otrzymał z domu. Usiadł na podło- 
dze. głowę rękoma podpar i słu: 
chat jak Stefan czytał: 

Tato. 


Mnie mama mówi a ja Ksenia 
piszę. W pierwszych słowach me- 
go listu to ty podziękuj temu czło 
wiekowi co tobie list pisał. Niech 
jemu więzienie szybko się skońe 
czy. Stało w liście żeby my tobie 
kawałek słoniny przysłali i chle- 
ba i szłus i nic więcej. To my sło 
ninę posłali i chleb posłali, a szlu 
su to nie posłali bo nie wiemy co 
ta jest i gdzie kupić można. We 
środę to w Młynowie odpust bẹ 
dzie to może tam gdzie szlus moż: 
na będzie kupić to poślemy. A ta 
szmatka co w nią słonina była za- 
winięta to ty jej nie zgub tylko 
zawsze na noś, bo ją nam tæ 
ki jeden człowiek dał co w niej 
taka siła będzie, co tobie szczęśli- 
wa będzie i sprawa szybko i do- 
brze wyjdzie. A położyła ja się to 


już miesiąc i dziewczynka się uro 
dziła. To za osiem dni zmarła. Za 
trumienkę Hnat tylko dwa pudy 
weźmie i powiedział że zaczeka. 
Żyto urodziło wysokie tylko bez 
ciebie w żniwa ciężko będzie. I 
to ja ci piszę, że Maryna Ksenię 
resztancką córką nazwała i że mło: 
ckarnia co my ją za krowę wzię- 
li, jakto paszy nie było, to kra- 
dziona powiedziała, bo jej nasza 
Burka spuchła. To je ją chciała 
orczykiem to ona druty w mt 
karni z bębna powybiiała. A pan 
ze szkoły to mówili że menestia 
przyjdzie, znaczy się manifest. Że 
to ma być dwadzieścia lat Polsz- 
cza to resztantów menestia pod 
manifest wypuści. | my tobie i 
Maryna swobody wszyscy życzym 
i tym ludziom co z tobą siedzą 
żeby wy wszyscy zdrowi byli od 
twojej żony 
Uliany Ostapczuk. 


Nazajutrz Mykita wstał zdener- 
wowany i poraz pierwszy zaczął 
spacerować po celi. 

— Co Mykita, żinka się przyś- 
niła? 


kita nic odpowiadał, tylko 
chodził od drzwi do okna 
iz powrotem. Wreszcie usiadł. 

— Bida — jakby do siebie 
rzekł — mnie grad śnił się. A w 
młockarni druty... tego... powybi- 
jane. Na wolność by... do domu. 

Po kawie zabrali go do sędzie* 
go śledczego. 

Nie wrócił da wieczora. Nie wró 
cił i nazajutrz. Chłopcy zaczęli 


szeptać, domysły stroić. Na trzeci 
dzień przyprawadzili go i wpu- 
ścili dg celi. Nagi miał straszliwie 
pokaleczone i pokrwawione, twarz 
prawie czarną, ale wesołą. 

— Gdzieś hył Mykito? 

— W domu. 

— Gdzie? 

I Mykita jakby tłumacząc się 
zaczął opowiadać! 

— Wysoko tam u niego u sẹ 
dziego. To ja przez okna pole ja: 
kieś zobaczył. Siłę ona taką ma zie 
mia. Żyto jak ja zobaczył i wy- 
trzymać nie mógł. Uciekłem. Ca 
ły dzień lasem biegłem polem do 
wioski. W chacie byłem. Noc całą. 
A dzień w stodole. Młockarnię na 
prawiałem. Druty nowe wsadzi: 
łem. Pole obejrzałem. Żniwa. Po 
tym na posterunek poszedłem, Z 
powrotem žeby zabrali. Bo ja tył: 
ko żyto zobaczyć, Marynę za Kae 
nię wyłajać, Młockernię naprawić. 

— A amnestia będzie? 

— Bude menestyja. Ludzie mó: 
wią, w gazetach stało, znaczy się 
będzie. 

— A w Hiszpanii? 

— Trzymają się, „talianeów*1) 
biją. 

Potem wstydliwie wywrócił kie: 
szeń płóciennych spodni: 

— Machorka. 

I tak pojednała się dziewiętna- 
sta cela z „głupim“ Mykita. I ja 
koś lżej siało siedzieć, I czekać. 

Na amnestię... 


1) Włochów. 


Str. 6 


Sprawa amnestii 


Przeciw amnestii w dwudziesto- 
lecie Niepodległości nie wysunął 
nikt żadnego argumentu. Za am- 
nestią przemawia już dużo gło. 
sów, ze szpalt pism o różnych kie 
runkach politycznych i społecz: 
mych. Za amnestią wypowiedzia- 
ły się przed tym liczne i masowe 
organizacje i stronnictwa na 
swych zjazdach į kongresach (ro- 
hotnicze, pracownicze, kobiece, 
chłopskie). Stworzyła się tedy już 
wyraźna konsolidacja oplnii pu- 
Plicznej dokoła tego zagadnienia, 
Aktualna więc już jest koniecz- 
ność pogłębienia, szeregu uzasad- 
niania, wszechstronnego rozważa- 
nia poruszonej kwestii. 

Na czoło argumentów za amne- 
stią powinno się wysuwać argw 
ment natury moralnej, ludzkiej, 
humanitarny. Pozbawienie czło: 
wieka wolności jest już samo w 
sobie karą najcięższą, jest wiel- 
kim nieszczęściem i cierpieniem i 
słuszna jest tradycja obejmowa- 
nia w dniach uroczystych dla kra 
ju aktem łaski ludzi nie wolnych. 
Słusznym też jest dążenie do jak 
największego upowszechnienia 
wielkich uroczystości państwo- 
wych, narodowych wśród obywa- 
teli Rzeczypospolitej, nie wyłącza 
jąc tych paruset tysięcy osób, ja- 
kie — licząc tu najbliższych kre- 
wnych więźniów — żyją dziś pod 
ciężarem troski i bólu, płynących 
z za krat Dwudziestolecie na- 
szej odnowionej państwowej Nle- 
podległości należy do najwięk- 
szych, drogich sercu każdego 
nas, uroczystości. Państwo z na- 
tury rzeczy szalarz wielu ulg i 
łask, powinno umieć uczcić %4 
"dzień przez przekreślenie jak naj- 

większej ilości kar, skrócenie %9» 
toków karnych, umorzenie rozpa- 
czętych Spraw. Akt taki napew- 
to przysłuży się najlepiej istotnej 
konsolidacji społeczeństwa. 
' Cechą epok; jest, że ten właśnie 
wzgląd humanitarny i wogóle mo 
ralny, jakkolwiek wspólny wszyst 
kim normalnym ludziom i pod- 
Awiadomie silnie przemawiający 
w pobudkach ich czynów, rzadka 
bywa otwarcie nazwany i przekre 
ślany. Psychika ludzi współcze- 
snych jest nieustannie bombardo- 
wana i atakowana przez obiawy 
brutalizmu, nienawiści, zdziczenia 
i bestjalstwa, często gloryfikowa* 
nego, które wyrzekają się nawet 
pojęcia humanitaryzmu, poniewie- 
rają Je w sposób wyzywający. 
Tym większy należy stawiać te- 
mu opór. 

Natomiast powszechnie wysu. 
wany jest na pierwszym miejscu 
argument bardzo poważny, zasłu- 
gujący na baczne rozważenie, 
jakkolwiek argument również — 
bezsporny. To przepełnienie na- 
szych więzłeń, brak miejsc, prze- 
rażające stłoczenie więżniów, w 
sposób niezwykle dotkliwy zao- 
strzające karę więzienia. Podczas 
ostatniej kampanii prasowej m 
amnestią — na schyłku r. 1935 — 
plsał w ówczesnym „Kurierze Po- 
rannym“ Wincenty Rzymowski o 
obserwacjach jakiegoś sądownika 
w więzieniu łódzkim. Istotnie za- 
truć może ten obraz wyobrażnię 
ludzką: kilkudziesięciu więżniów, 
stłoczonych w małej celi, depcą- 
cych w miejscu w makabrycznej, 
Milde'owskiej kolejce, żeby za- 
czerpnąć powietrza z okna — 
przez parę sekund — ustępując 
znów miejsca następnemu wspól- 
towarzyszowi niedoli. Gdy zaj- 
rzymy do suchych liczb statystycz 
nych, zobaczymy że istotnie w o 
stalnim dziesięcioleciu firzeludnie- 
mie więzień odbyło się w rekordo- 
wym tempie; gdy w r. 1929 zalu- 
dnienie więzień w stosunku do ich 
pojemności wynosiło tylko 73 
proc., w r. 1932 — 90 prac, (w ro 
iku tym była amnestia) w r. 1933 
— 119 proc., w r. 1935 — 142 pra 
cent (3 stycznia 1936 r. nastąpiła |ry, 
„amnestja), obecnie, w roku 1938— 
(164 proc. (patrz „Mały Rocznik 
Statystyczny“ lala: 1935, 1936 i 
„1938, Więźniowie i zaludnienie 
więzień). 

i To Józef Piłsudski powiedział, 
Że pozbawienie wolności jest sa- 
mo przez się dostateczną dla ży- 
wego człowieka karą, Józef Pił. 
sudski w więzieniu siadywał, wię- 
zienie znał i rozumiał jego wpływ. 
dla nawet «minister Grabowska, 


który nie zna ani tradycji naszych 
walk, ani tradycji naszego więzjen 
nictwa politycznego, przyznał — 
w odpowiedzi senatorce Fleszaro- 
wej, że „kara nie może być ani 
Szykaną, ani aktem sadyzmu”. W 
warunkach taklego jak podane 
przeludnienia więzień — że aje 
mówimy już w tej chwili o innych 
stronach więzienia — kara nie ma 
że być niczym innym, gdyź ta 
obiektywne warmiki ubierają ją 
w szykanę i sadyzm. 

Adwokat warszawski mecenas 
Karniol i adwokat poznański me- 
cenas Kwiczala — w „Dzienniku 
Ludowym" i w „Ilustrowanym 
Kurierze Codziennym* — paru- 
szyli bardza rzeczowo problem 
amnestii. Mecenas Karniol sięg- 
nął do „niewiadomej“ — gdyż nie 
mamy oficjalnie podanej ficzby 
więżniów politycznych (nowy re- 
gulamin skasował pojęcie więźnia 
politycznego) i przedstawił, fak 
różne i mnogie postacie ma dziś 
w Polsce więzień polityczny (de 
nomine skasowany, de facto, póki 
świata, żywy!) 


Mecenas  Kwiczala wysuwa 


znów kwestię wadliwości — w je 
go przekonaniu =- niektórych 
przepisów karnych oraz przepi- 
sów postępowania karnego. Ze 
względów społecznych — ogrom. 
nej wagi jest wysunięcie kwestil 
odszkodowania osób niewinnie w 
śledztwie aresztowanych i uprzy- 
tomnienie, że !udziom, siedzącym 
nieraz lata, w sądzie uniewinnio- 
nym, w żaden sposób nie nagra- 
dza się tej krzywdy. Jest to za- 
gadnienie kapitalne i dotyczy wie- 
lu, wielu tysięcy osób. Wpraw- 
dzie w ostatnich rocznikach staty- 
stycznych nie widzimy już rubry- 
ki „uniewinnieni w tablicy ska- 
zanych prawomocnie, ale w ro- 
ku 1935 jeszcze taka rubryka ist- 
niała: otóż rzuca to światło na 
słuszność wywodów mecenasa 
Kwiczali w tej mierze: odsetek 
uniewinnionych wśród oskarż0- 
nych w r. 1932 wynosił 35 proc., 
w roku 1933 — 41 proc., przykła- 
dowo w województwach potud- 
niowych w r. 1933 — 55 proc. 
(„Mały Rocznik”, 1935, str. 236 1 
237). Oczywi: do paradoksów 
naszej współczesności należy, że 


w dobie kiedy formalnie skasowa 
no pojęcie więźnia politycznego, 
w życiu pojęcie to rozszerzyła się 
nieporównanie do lat poprzednich. 
Więżniem politycznym jest dziś 
robotnik, który w skutkach straj- 
ku, pochodu czy demonstracji ira. 
fia do więzienia; i bezrobotny 
przy budowie dróg lub torów ko- 
lejowych, który nie zgadza się na 
pewną stawkę płacy, porzuca pra- 
cę, obraża w konsekwencji ten 
lub inny przepis prawa; politycz 
nym więźniem jest w ostatnich la- 
tach masowo i chłop wskutek 
przeróżnych spolecznych konflik- 
tów wiejskich. Już senatorka Fle 
szarowa wspominała w swych 
przemówieniach o chłopskim obli- 
czu dzisiejszego więzienia politycz 
nego w Polsce. 

Nie rozporządzamy liczbami dla 
obecnej chwili, ale podczas amne- 
stjowania więżniów w styczniu 
1936 roku uzbierano te dane, są 
one z pewnością miarodajne i dla 
obecnych stosunków. Otóż w 
więzieniu kwowskim przebywała 
wówczas okoła 90 prac. chłopów 
wśród więźniów politycznych. W 


Łomży było 50 chłopów na ogó. 
łem 68 więźniów. W Rawiczu — 
84 chłopów na 193 więźniów. W 
Lublinie 62 chłopów na 113 więż- 
niw. W. Białymstoku — 47 chło 
pów na 79 więźniów, Trzeba do 
tego dodać, że Białystok, Rawicz, 
Łomża są centralnymi więzienia- 
mi, do których zwożą więźniów # 
ciężkimi wyrokami z całego kraju. 
Więc nie tylko wśród politycznych 
ale wśród politycznych odsiadują 
cych ciężkie kary jest do f0 prac. 
chłopów. Tu więc nietylko zawie- 
ra się ten poważny argument za 
amnestig, który wysuwaliśmy już 
w poprzednim artykule: że Pol- 
ska, kraj rolniczy, kraj chłopski 
nie powinien mieć więzień prze- 
pełnionych chłopami, — ale przy 
tym argument, wysunięty w sena- 
cie przez Reginę Fleszanową, w 
związku z kwestią żywienia więź- 
mów i związanych z tym aktual- 
nych ograniczeń, że — chłop to 
więzień ubogi, któremu rodzina 
dastarczać może co najwyżej 
chleb, a tego wolno przesyłać tyl- 
ko 1 kg. na 2 tygodniel Głód, 
dodany do ciasnoty, braku powie- 


TUR. przy pracy 


Na otwarcie Centralnej Szkoły Letniej w Zakopanem 


Życie stawia dzisiaj duże wy- 
mogi przed działaczem Świata 
Pracy. Musi on nie tylko rozu: 
mieć, ale i ponosić odpowiedzial- 
ność, kierując częstokroć akom- 
plikowanym aparatem gospodar 
czym, politycznym i oświatowym 
w gminie czy Państwie. 

Dlatego klasa pracnjąca w de- 
mokratycznych krajach Zachod- 
niej i Północnej Europy oddaw- 
na przez własne oświatowe orga- 
nizacje tworzy (obok podnszenia 
ogólnego poziomu) kadry przy- 
szłych kierowników. Stałe kursy 
i szkoły robotnicze w Angli, Fran- 
cj, Belgii, Holandi: i krajach 
Skandynawskich (głównie Szwe- 
cii) oddały wielkie usługi całości 
wyzwoleńczego ruchu _socjalisty- 
cznega tych krajów, jak i — ru 
chowi międzynarodowemu. 

U nae, w Polsce, z wielu wzglę- 
dów (aż nazhyt dobrze znanych!) 
pozostajemy w tyle: TUR ma za 
zadanie „nadrobić“ tw i zbliżyć 
na odcinku oświatowo kultura|- 
nym — polską klszę pracnjącą 
do postępów Zachoda i Północy 
Europy. 

Otóż właśnie mamy do zanoto- 


wania jeden z pozytywnych prze- 
jawów pracy nie tylko TUR, ale 
razem z nim całego zocjalistycz- 
nego ruchu polskiego. Jutro, dn. 
8 sierpnia — w Zakopanem na: 
stąpi otwarcie Centralnej Szkoły 
Letniej TUR dla polskich działa” 
czy Świata Pracy. 

Jest to pierweza tego rodzaju 
Szkoła Robotnicza. Zorganizował 
ja TUR — Zarząd Główny, przy 
pomocy krakowskiego Oddziału 
'TUR i przy czynnej współpracy 
klasawych związków zawadowych 
— dla działaczy oświatowych i 
*uwodowych. 

C. S. L. jest wzorowana na po' 
dabnych szkolach angielskich i 
szwedzkich w przystosowania ści- 
sem do polskich warmkáw. 
Szkoła będzie prowadzona syste- 
mem  internatowym — (słucha 
cze mieszkają, jedzą, uczą się 
wspólnie w wynajętej wili Rob, 
Ośrodka Wypoczynkowego TUR 


ma Ołezy w Zakopanem). Począt- | Częstochowy, 


wartościowych towarzyszy, mir 
siało odpaść z powodu braku 
miejęca, a drugiego turmusu nie 
można była urachomić, 

Dobór słuchaczy był bardzo 
skrupulatny i ścisły. W większo- 
ści — ta stypendyści najwięk 
szych  =wiązków zawodowych. 
Centrale wydelegowały swych ee- 
kretarzy okręgowych lub lokat 
nych. I tsk np. chemiczni wysta- 
li sześciu, metalowey — czterech, 
górnicy — pięciu (zgłosili 15). 
Źw. użyteczności publicznej — 
ośmiu (zgłoszono dwa razy wię 
cej), włókniarze czterech (zgłosi- 
li 9), budowlani — dwóch, kole 
jarze — dwóch (mimo, że ZZK 
prowadzi stale kurzy na wiosnę 
nad morzem, w jesieni w Jarem- 
czu), a dalej rolni, spożywcy itd. 
Poza stypendyatami klasowych 
związków zawodowych są słucha 
cze, delegowani przez okręgi i 
oddziały TUR: np. z Warszawy, 
Zagłęhia Dąbrow- 


kowo miało być 40 słuchaczy, ale | skiego, Krakowskiego, Łódzkiego, 


wobec 


zgłoszenia ponad  selki|* dalej z Wilna, Radomia, Ostro 


(101) C. S. L. będzie liczyć 51 u |wa Wlkp., Tarnowa, Wieliczki, 
czestników; pozostałych pięćdzie: | Nowego Sącza i t. d 


sięcia kandydatów, częsta bardzo 


Owych 51 uczestników C. S. L. 


W Z.S.S.R. 


Kult carskiego militaryzmu 


Nowa wystawa w Leningradzie 


Prasa sowiecka donosi, że w Le- 
ningradzie ma wkórtce nastąpić 
otwarcie wystawy w Ermitażu pod 
nazwą: „Przeszłość wojenna na- 
rodu rosyjskiega — w zabytkach 
sztuki i przedmiotach  uzbroje- 
ma”. , 

Eksponaty są zgromadzone z 
różnych muzeów. 

Pierwszy dział wyslawy — gło- 
si prasa sowiecka — „poświęcony 
jest walce narodu rosyjskiego z 


interwencją polską w XVII w. | 
organizacji sił zbrojnych państwa 
moskiewskiego”. 


Ze specjalnym pietyzmem przed 
stawiana będzie działalność cara 
Piotra 1 go, jako organizatora flo- 


Widzowie mają się przekonać, | ty i amii regularnej. Nagromadzo 


jak to „pod wodzą kohaterów na- 
rodowych Minina i Pożerskiego 
rosyjskie pospolite ruszenie roz 
biło obcych najeźdźców i wygna- 
ło ich z granie Rosji". 
Zgromadzono z tych czasów bo- 
gatą kolekcję oręża: Halabardy, 
szable, samopały, działa i t d 


DINOL 


płyn przy poceniu pach 
proszek przy pocenlu nóg 


POTU 


Zła przemiana materii przyśpiesza starość. 


Zanieczyszczona krew wskutek 
złej przemiany materii może powo- 
dować szereg rozmaitych dolegliwo- 
ści bóle artretyczne, łamanie w ko- 
ściach, bóle głowy, wzdęcia, odbija- 
nia, bóle w wątrobie, niesmak w u- 
stach, brak apetytu, swędzenie skó- 

skłonność do obstrukcji, plamy i 
EMU na skórze, skłonność da ty- 
cła, mdłości, język obłożny. Choro- 
by złej przemiany materii niszczą 
organizm i przyśpieszają starość. Ra 
cjonalną, zgodną z naturę kurację 
jest normowanie czynności wątroby 


i nerek. Dwudziestoletnie doświad- 
czenie wykazało, że w chorobach na 
tle złej przemiany materii, chronicz- 
nego zaparcia, kamieniach  żółcio- 
wych, żółtaczce, artretyzmie ma za- 
stosowanie 

„ HOLEKINAZA" 

H. NIEMOJEWSKIEEGO. 
Depry temuta rym Moan- 
torum flzjołogiczno - chemiczne 

„CHGLEEINAZA* 
H. NIEMOJEWSKI. 
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apte- 
ki i składy apteczne. 


Zakład Ortopedyczny !.ZAWODNIKA 


WARSZAWA, LESZNO 25. 


Tel. 11-36-14. 


Rok zalażeuiu 1910 


Wykonywa: Aparaty lecznicze (system Hessinga), ręce | nogi sztuczne, 
gorsety prosiujące, bandaże rupiurowe, pasy brzuszne i t. p. Specjalny 


oddział obuwia ortopedycznego. 


Wszystka aa się według 


ostatnich wymagań ortopedii chirurgicz: 


no portrety cara, przedmioty, któ- 
rych używał, zabytki jego 
cięstw, monety it. d. W pi 5 
szych działach — są pamiątki z 
czarów wojen rosyjska - tmreckich 
oraz zwycięstw. „związanych z 
nazwiskiem wielkiego rosyjskiego 
wodza 4. W. Suworowa“. 

Dwa ostatnie działy wystawy, 
związane są z wajnami z czasów 
Napoleona: Klęska wielkiej armii, 
bitwa pod Borodimem, przeprawa 
przez Berezynę — są lam należy- 
cie uwzględnione. 

Cała ta wystawa jest wielce cha- 
rakterystyczna dla ducha jaki dziś 
zapanował w ZSSR. dla kultu 
przeszłości, nie wyłączając nawet 
imperializmu carów. 


Szkoda, że nie wiemy, czy orga- 
mizatorzy wystawy uwzględnili ta- 
kie „przewagi“ carskiego oręża, 
jak rzeź Pragi. I ciekawe, czy, gdy 
by wystawa nie kończyła zię na r. 
1812, widzowie mieliby sposobność 
zapoznać się z rosyjskimi zwycię- 
stwami nad polskim „buntem“ r. 
1830 — 31 i 1863, 

Od kultu Suworowa — do ucz- 
czenia Dybicza i Paszkiewicza — 
droga niedaleka. 


Robotnicy popierajcie 


pochodzi z 35 miejecowości, re 
prezentując wszystkie najważniej: 
sze ośrodki Polski. 

Jakiż będzie program C, S. L.? 

Przyznać trzeba, ie organizata* 
rzy mieli dużą tradność w ulože 
nin programu. Wazięto coś po- 
średniego między programami 
podobnych szkół w Anglii i w 
Szwecji. 

Wykłady ohejmą takie działy, 
jak: 

Nauka o Polsce współczesnej 
ze specjalnym uwzględnieniem 
alruktury  ludnościawej, _ położe: 
nia międzynarodowego, geograćji 
gospodarczej, przeludnienia wei, 
uprzemysłowienia krajn, a także 
organizacji życia (ustrój pań 
stwowy, stronnictwa i t d.), jak 
i dzieje 20Jecia Polski Odrodzo: 
nej. 

Drugi dział to Socjalizm (dzie 
je myśli socjalistycznej, współ: 
czesne prądy w socjalizmie, pro- 
blematyka jego). Tu omówione 
zostaną także takie zagadnienia, 
jak soojalizm a komunizm i w 
zjalizm a faszyzm). 

Trzecia część obejmie zagać 
nienia Związków zawodowych 
(struktura, polityka, ustawodaw- 
stwo robotnicze, bigienia pracy, 
spółdzielczość). 

Czwarty dział — to niekióre 
zagadnienia przyrodnicze; pey 
— oświata i kultura — 
ctwo, wychowanie i AE EE 
«+. a w tym dziale mówione z0 
stana problemy społeczne we 
=spółczesnej literaturze polskiej 
i zagranicznej. 

Centralna Szkoła Letnia trwać 
będzie od 8—21 sierpnia, Wykła- 
dy obejmą 75 godzin, nadto 3 wy 
cieczki (2 wysokogórskie w Tar 
try). Wykładowców hędzie dwu 
dziestu: znani prelegenci i dz : 
łacze. (Czapiński, Ciołkosz, Froh- 
lich, Dederko, Ciołkoszowa, Bru 
ner, Gross, Kłuszyńska, Garlicki, 
Gumplowicz, Kwa i, Książ 
kiewiez, Metera, Próchnik, Pużak, 
Piotrowski, Wyspiański, Zarem- 
ba, Zdanowski). 

C. S. L. będzie pierwszą próbą 
tego rodzaju. W sezonie zimo- 
wym projektuje TUR szkołę po- 
dobną — dla tych głównie, którzy 
+ braku miejsca nie zostali abec 
nie przyjęci. 

Centralna Szkoła Letnia będzie 
« ostatnim dwulecin działalności 
TUR końcową jego pracę (od ra 
domskiego zjazdn do najbliższe- 
go w Gdyni, Wielkiej Wsi—Wła. 
dysławowie) i wniesie wkład od- 
powiedni w polską kulturę Świa- 
ta Pracy. 

U stóp Tatr przez 14 dmi w 
sierpniu kształcić się będą młodzi 
polscy działacze robotniczy, aby 
później ad 3—6 września zebrać 
się zo swymi współtowarzyszami 
pracy nad madrą tonią Bałtyku— 
w Gdyni na zjeździe TUR. — do- 

konać przeglądn swych prac i wy- 
an dalsze na najbliższe dwa 
lata. 


swoje DISMO| ZYGMUNT PIOTROWSKL 


trza, braku cieplego ©ółeda w 
zimie, do tylu innych udręczeń 
więżnia, sprawia to właśnie, że 
do kary pozhawienia wolności, 
calkiem dosiatecznej już udręki, 
dołącza się w grożnej automatyce 
tyłe udręk innych. A przecież kon- 
ilikty agrarne i chłopskie, społecz 
ne czy polityczne, w wyniku któ- 
rych chłopi zaludnili tak masowo 
nasze więzienia, są natury bardza 
przejściowej, z punktu widzenia 
bytu państwowego i również z 
punktu widzenia istotnych pañ- 
stwowych interesów. Chłopi ci 
nie przestają być Polakami lub o- 
bywałelami Rzeczypospolitej: są 
zapewne nie gorszymi od nas pa- 
triołami i synami swej ojczyzny; 
wielu wśród nich narażało juź ży” 
cie dla obrony kraju, uczestniczy- 
ło w walkach o jego niepodleg. 
łość. Jaki państwowy interes mo- 
że przemawiać za kopaniem tej 
przepaści?i  Jaknajszerzej otwo 
rzyć trzeba wrofa więzień dla tych 
wszystkich więźniów z ruchów ma 
sowych, chłopskich czy  robotni- 
czych, czy narodowościowychł 


Na szerokiej bazie współczesne- 
go polskiego więżnia polityczni | 
mieści słę wąska grupa członków 
partił, tej czy innej. Oczywiście 
w naszym przekonanin powinni 
oni, jak i imi polityczni, podlegać 
najszerszej amnestii. My — Pola. 
cy — większość obozu niepodłe- 
głościowego — stanowiliśmy w 
więzieniach zaborców zawsze tę 
grupę dążących do obalenia dane- 
go ustroju w drodze rewolucji I 
ta w tym miejscu podkreślić mu- 
simy, że w carskich więzieniach 
mimo to korzystaliśmy z uprawa 
nień więźniów politycznych i że 
korzystali z nich w równej mierze 
Rosjanie, znajdujący się wówczas 
w stosunku do własnej ojczyzny, 
akurat w podobnej rewolucyjnej 
sytuacji. Ustrój i Rząd, z którym 
walczą, aresztuje ich, skazuje, wię 
zl, ale skąd rodem poimysi, żeby, 
nie uznawać w nich więżniów po- 
litycznych? — jakiż zdrowy, ro2- 
sądny argument przemawia za 
tym, żeby nie obejmować ich am- 
nestią? Nie tylko dziś i nie tylko 
u nas istnieją te rzeczy. 

Zostaje jeszcze powiedzieć kil- 
ka słów a tej najszerszej grupie 
więżniów, więżniów pospolitych. 
Pisaliśmy o nich bardzo duża i 
bardzo wszechstronnie podczas 
kampanii prasowej o poprzednią, 
amnestię. Prawnicy, klórzy w swo 
ich pismach  oświetlali problem 
przestępczości w Polsce w latach 
kryzysu, stwierdzili niejednokrot, 
nie, że do 70% więźniów pospol. 
tych stanowią „kryzysowcy”, czyli 
ludzie, którzy w normalnych wā- 
runkach gospodarczych nigdy by, 
siè przekroczyli obowiązujących 
procesów prawnych. Włodzimierz 
Wiskowski, w swej książce „Prze 
praszam, że żyję” świetnie przed- 
stawił różne kategorie tych więź. 
niów — chlopów, w psychice któ- 
tych pozbawienie ich w głodnym 
czasie jednej krowy - żywicielki 
równało się poprostu kataklizmo- 
«i, walącemu cały świat na jego 
głowę. Badania warunków życia 
bezrobotnych, jaki przeprowadzi 
ły instytucje naukowo - społeczne 
(Instytut Gospodarstwa Społecz. 
nego, Instytut Spraw Społecznych 
1 in.) nauczyły, kogo można w 0- 
góle nauczyć, że kategoria prze- 
stępców „z nędzy”, z głodu me 
może w opinii społeczeństwa być 
traktowana jako ludzie osobiście 
jedynie winni. Splot stosunków 
gospodarczych 1 społecznych, tra. 
piący świat, jest istotnym wino- 
wajcą. A winni tych przekroczeń 

— to liczne tysiące więźniów] 


Przecież skazani za drobne kra 
dzieże przedmiotów żywnościo- 
wych, opału, za opór poborcy po- 
datków I 4. p. otrzymują naogół 
niskie wymiary kar. Liczba zaś 
więźniów skazanych do 6 miesię- 
cy i do 1 roku, nie licząc nielet- 
nich, wynosi dziś 28 tysięcy osób. 
Tych ludzi, których główną winą 
hyl głód i nędza ich rodzin, nale. 
ży jaknajszerzej amnestiować. 

Niechże drogiej nam wszystkim 
uroczystości dwudziestolecia to- 
warzyszy  jaknajpowszechniejsza 
ulga, radość i odprężenie pa 
wsiach i miastach, chatach i wat- 
sztatach. 


HALINA KRAHELSKA. 


T 


Krewki 


Delegacja robotników i pracow- 
ników wmysławych Zakładów Sta- 
rachowiekich kilkakrotnie zwra- 
cała się do dyrekcji Ubezpieczalni 
Spolecznej w Ostrowcu z zażale- 
niem na p. ppułk. B. Bandrow- 
skiego, doktora Ubezpieczałni w 
Starachowicach za aroganckie i 
ratalne odnoszenie się do pacjen- 
tów. 

Jednakże mimo tych skarg za- 
chowanie się doktora nie uległo 
zmianie, a nawet co gorsza, wycho- 
dm poza teren Ubezpieczalni. 

Dla przykładu podamy nastę: 
pujący fakt: 

Dnia 28 lipca 1938 r. dr. Ban- 


Str. 7 
Maruszeczko stracony 


Na zlecenie prokuratora Sądu | mo — obrona Maruszeczki po wy- 
Okręgowego w Katowicach w s0' | roku skaznjącym go na śmierć od- 
katę rano odbyła się egzekucja | wołała się do łaski P. Prezydenta, 
skazanego na śmierć bandyty Ni-| który łaskę odrzucił. 
kofora Maruszeczki. Jak wiado! ro 


Figlarz ma być stracony 


doktór i 


drowski wyzwał nie dającymi się 
powtórzyć słowami rzeźnika p.i 
Kaczmarskiego Józefa, który sprze 
daje mięso w jatce Spółdzielczej | 
ua Orłowie, jedynie dle tego, że 
rzeźnik za 1 kg. cielęciny bez ko, 
ści zażądał jeden zł, i 
Wyzwiska sypane były publiez s 


nie wobec kobiet i dzieci, tak że 
matki zatykały mszy dzieciom. |, Z Poznania ATE donosi: W pią 
R 3 „tek nadeszła z Min, Sprawiedli- 
sa tego, że dr, Bandrowski? wości wiadomość, że P. Prezydent 
obeypał obelgami nie tylka rzeźni:* nie skorzystał z prawa łaski w sto- 


ka, ale wygrażeł i wyzywał: „Ja Í sunku da Flori i ó: 
waa wszystkich złodzieje a... «.. do| e a 


kryminałn powsadzam“. 


Nie wiemy, kogo ten pan miał 
na myśli, czy maże 


._ 


—. 


został skazany za zamordowanie 
swej matki i gospodyni Oerilowej 
na karę śmierci. Do ostatni 
chwili Figlerz spodziewał się u- 
łaskawienia- 


Morderstwo w Jelonkach 


członków spółdzielni, czy Zarząd, 
czy pracowników spółdzielni? 
Wobec takiego gorszącego za- 
chowania się zwracamy się da Dy 
1ekcji Ukezpieczalni Społecznej w 
Ostrowcu, żeby nareszcie poskromi 
ła zbyt wybuiały temperament dr. 


W piątek w godzinach południo 
wych w Jelonkach pod Warszawą 
zamordowano przy pomocy noża 
Feliksa Gawareckiego, lat 24. Za- 
wiadomiona policja wszczęła do 
chodzenie i podejrzenia padło na 
małżonków Józefa i Weronikę 


Chrzanowie, którzy kezpośrednio 
po zbrodni zniknęli bez śladu. Na- 
tychmiaat zarządzona pościg, w re- 
zuliacie którego na szosie Pozaań- 
skiej na terenie slolicy ujęta Pod- 
górskich. Morderstwa dokonano 
na tle osobistym. Energiczne do- 


Rozrywki 


ZADANIE NE. 52 
Ranikówka. | 
ułożył Aljo. Katowiee. 


Posuwając się ruchem konika aza- 
chowego od kratki oznaczonej, od- 
czytać aktualne rozwiązanie, 
Nagroda: książka. 
ZADANIE NR. 53 
Logogryt 
ułożył W. Warszawa. 


|| 
[-|-|-|-/-/- 


W powyższą flgurę wpisać litery 
tak, aby powstało 10 słów K-clo lite- 
rawych o podanym znaczeniu. Litery 


Bandrowskiego. Podgórskich, zamieszkałych w 


Tragiczny wypadek 


PUCK (PAT). Tragicznemu wypsdko.lgo ponownie floweru usiłował chłopak 
wi uległ syn pułkownika Mielnika IA) jastrzębia dobić. Na skniek uderzenia 
letni Władysław w Chałnpach na pół | kolbą flower wypali? 5 cały lndunek 
wyspie helskim. Chłopak z Howeru | utkwił w brzuchu chłopca. Rannego na- 
strzelił Jastrzębia, który ranny spadł |tychmisst przewieziono do szpitala. Stan 
na ziemię. Przy pomocy kolby nakile-ljego jes poważny, 


Wykop liska w Wejherowie 


WEJHEROWO (PAT). Na placu 
Wezhera w Wejherowie. który stanowi 
rynek miasta, podczas prac niwelacyj- 
nych i brukarskich, na nieznacznej sto- 
sunkowo głębokości pod zerwanym brn- 
kiem odkryto przedhistoryczny grobo- 
wiec skrzynkowy, który zawierał 2 do- 
skonale zachowane urny z popiołami 


3) Nagrodę pocieszenia; Bernard] PAT donosi: W związku zelcymi nieaktualny obecnie tekst 
Stepowiez, Zaułek Więztenny 6b. _ wamienkami prasowymi, podaję | przyrzeczenia Związku Młodej 
Polaki, kierownictwa główne ZMP 
podaje właściwe brzmienia przy- 
rzeczenia organizacyjnego: 

„Przyrzekam uroczyście wal- 
czyć całym swym życiem © wiel- 
ką, potężną i sprawiedliwą Pol 
ske służyć wiernie idei ruchu mło- 
da - narodowego. Przyrzekam go- 
towość żołnierskiego wysiłku i o 
fiary krwi na rzecz naczelnego wo- 
dza. Przyrzekam hyć bezwzględ- 
nie posłusznym rozkazom kierow- 
mika głównego Związku Młodei 
Rolski i wyznaczonym przez nie 
go władzom organizacyjnym. 
Przyrzekam być wytrwałym w 
służbie, przestrzegać tajemnic or 
ganizacyjnych, współkolegom ra- 
dą i pomocą zawaze ałużyć”. 


chedzenie w tokn. 


umysłowe 


w kratkach oznaczonych odczytane 
pionowa dadzą koniec zdania, które- 
go początek znajdujemy w pierw- 
szym rzędzie pionowym. 

Znaczenia wyrazów: 1) Gromada 
zwierząt, razem trzymająca się. Z) 
Odpowiedź na haslo. 3) Pytajniz. 4) 
Drzewo iglaste, 5) Uczucie, upodoba 
nie. 6) Trąd, 7) Bawić się. 8) Ogień 
święty, ognisko domowe. 8) Poslme 
nietwa. 10) Wyobrażenie, welelenie 
idel, Rozwiązanie należy nadesłać 
bez wyrazów pomocniczych, 

Nagroda: książka. 


ii 

Rozwiązanie zadania Nr. 50: Ra- 
botnix. Zadanie Nr. 51 — mesa, a- 
rak, sala, akademia, elekt, medor, 
ikona, atrament, emir, niwa, tran. 

Nagrody wylosowali: 

1) Jan Szczyplński, Kalisz, uL Pu- 
laskiego 18 m. 7, 

2) J. Rozental, Poznań, Wzoniecka 
38 ma. 


zmarłych i drobne ozdoby korzlikowe. 
Grób zonsł wyeksplostowany przez kus- 
tosa muzem morskiego w Gdyni p. 
dr. Janinę Krajewsky. 

Przypuszczalnie grób zachowany zo- 
stanie na placu, jako swego rodzaju ooh 
liwaźć vabytkowa dla narystów, zwiedza. 
jęcych miasto Wejherowa. 


SEMPERIT 


— Dwadzieścia funtów. 
— Poślę panu czek. A teraz na pańskim miejscu po- 


d. J. 


p WIADOMOSCI SPORTOWE "q 


PIŁKA mÓŻRA 


REPREZENTACJA POLSKA 
POKONAŁA HUNGARIE 1:0 
Drugi mecz reprezentacji Polski z 
Hungarią, rozegrany w Łodzi, zakończył 
się zwycięstwem Polski w stosunku 1:0 
(0:0). Spotkanie niestety zawiodło ocze- 
kiwania i nie osiągnęło zamierzonego 
eeln wypróbowania umiejętności młod- 
szych zawodników, kandydatów do re- 
prozeniacji. Pora tym mecz ablilował 
w gorszącce incydenty, które miały ewe 


j|żródła zarówno w błędnych orzecze- 


niach sędziego, jak i w zachowaniu się 
obn drużyn. Pod koniec meczu doszło 
jeszcze do awantury, kiedy Baran w od- 
powiedzi na faul jednego z zawodników 
węgierskich zareagował pięścią. Sędzia 
zmuszony był ohn zawodników uennąć 
z boiska 

Jeżeli chodzi o wartość sportową me- 
omu, drniyna polska w pierwszej poło- 
wie usogół zawiodła Dopiero po zmia- 
mie pół, gdy atak został wzmocniony 
przez Wilimowskiego 1 Wodarza, Pole- 
ey grali nieca lepiej. 

W pierwssej części merzn Węgrzy gó- 
rowali o klasę nad Polakami. Goście 
nin wysilją się jednak ne zdobycie 
bramki. Atak reprezeniacji polskiej nie 
umiał przeprowadzić żadnej celowej 
akcji uni tymbardziej poważnie zagro- 
zié bramce węgierskiej. 

Po przerwie atak reprezentacji wysią- 
pił w następującym składzie: Habowski, 
God, Szerfke, Wilimowski i Wodarz. 

Do obrony na miejsce Dmika weti- 
wiona Michalskiego. 

Zmiany w składzie drużyny polskiej 
odbiły się korzystnie na grze reprezen- 
lacji, Ataki polskie coroz częściej gosz- 
czą pod bramką Węgrów, zatrudniając 
coraz hardziej Szabo. Równocześnie i 
Węgrzy grają znacznie lepiej i nieco 
energiczniej. Zepowiadało lo bardziej 
imieresnjąrą grę niż w pierwszej poło- 
wie. Na przeszkodzie stają jednak orze- 
czenia sedziego. któłe wyprowadzają 
obie drużyny z równowagi. Węgrzy deli 
się porwać temperamentowi I w kilku 
wypadkach reagują na skandaliczne o- 
rzeczenia sędziego w sposób skandelicz. 
my. Punktem kulminacyjnym było po- 
dyktowanie rentu kamega przeciwko 
Węgrom w 9ej mioncie 2«j polowy. 
Po centrze Hzhowskicgo obrońca We 
grów odbił piłkę w sposób zupełnie 
ptzepisowy. Tymczasem sędzia me wie- 
domo z jakiego powodu padykiował 
rzut karny. Wywołało to wielkie obu- 
rsenie wśród Węgrów. Karnego strzelił 
Scherfke „le Szeha obranil. Od tej 
chwili Wegrzy grają ostro. a nawet ucie- 
koją się do faulowania. W konsekwencji 
sodria ummat x boiska Wępra Vitora. 
W 32ej miuncle God, zastąpiony zostat 
przez Marans, który zdobywa jedyną 
oramxe. aecrdnjącą o zwyciętawie W kil 
ka mimt później, jak (ni zaznaczy: 
liżmy, dochodzi do incydentu między 
Baranem a Węcrem Milerem. zakoń 
<zonym usunięciem obu zawodników 
z boiska, Węgrzy grają w dziewiątkę 
i gra jeszcze bardziej traci na wartości. 
Miler w pewnej chwil, korzystając = 
niemwsgi nędziego, wraca na boiska 
i przez kflka minnt bierze udział w grze. 
Sędzia wreszcie orientuje się i umwa 
ga ponownie. Ne 3 minuty przed koñ- 
œm Wilimowski przerywa się przez 
abronę Węgrów. mija bramkarza Sza- 
ho, który wybiegł niemal na linię kar 
mą i strzela do pustej bramki. Piłka 
trafia jednak w słupek i wraca na po. 
le. Polacy przeprowadzają jeszcze jeden 
nieudany uluk na bramkę Węgrów i se- 
dzia odpwizduje zawody. 

Widzów zebrało się około 6 tysięcy. 
Niefartannym arbitrem był p. Lange. 
EPILOG MECZU PEZEGRANEGO 

W STOSUNKU 20:0 

Głośna sprawa wysoko przegrane- 
go meczu Pogoni poznańskiej w U- 
strowie z miejscową Ostrovią w sto- 
sunku 20:0, była przedmiotem docho 


P. Vanrinsham? 


STARYM DWORZE 


Z angielskiego przełożyła 
B. KOPELÓWNA 

— Jego zachowanie w tej sprawie potwierdza to nie- 
wątpliwie — ciągnął Józia — Tubby opowiedział mi, 
że staruszek wydawał się zupełnie nieprzytomny. Nie 
był w stanie mówić o niczym innym, tylko a tym, że 
wytrząśnie z pana bebechy. Tubby próbował przemó- 
wić mu do rozumu. „Nie robiłbym tego” — powiedział 
Tubby. „A ja zrobię — oświadczył sir Buckstone mru- 
kliwie, — „Chcę zobaczyć, co on ma w środku”, No, a 
potem zaczął mówić dużo o pańskiej wątrobie. Zacho- 
wuje się tak zawsze, ilekroć dostaje ataku furii, Nic 
ga wtedy nie zdoła zatrzymać. W podobnym wypadku 
każdy normalny mężczyzna zastanowiłby się i powie- 
dział sobie: „Nie, nie mogę wytrząsnąć bebechów z te- 
ga bubka, gdyż on wniósthy przeciwko mnie skargę 
sądową a napad i pobicie — i napewno wygrałby spra- 
wę. Muszę się powstrzymać, Muszę się opanować”, Ale 
tego nie można wymagać od sir Buekstone a. Nigdy nie 
myśli o tym, w jaką wpadnie kabałę. Jedyna rzegz, o 
którą mu chodzi, to przemijająca przyjemność zbicia 
pana na kwaśne jabłko. Jeżeli tylko może spodziewać 
się, że spędzi pan następnych pare miesięcy w szpi- 
talu... 

Adrian Peake podniósł się gwałtownie. 

— Wyjadę stąd. 

— Zrobiłbym tak na pańskim miejscu. Odrazu. To 
właśnie chciałem panu doradzić. Uwolnię pana od sta- 
tku. Ile pan zapłacił za wynajęcie? 


41) 


1 


szedłbym już stąd. I niech pan mie wraca na staiek, 
| aby spakować rzeczy. Odeślę panu wszystko. Na jaki 


wiedzieć, kiedy odchodzi pociąg. 

— Nie czekałbym na pociąg. Niech pan wynajmie 
samochód. 

Oszczędna dusza Adriana wzdrygnęła się na tę 
myśl, ale widział, że rada była dobra, 

— Zrobię tak. — Zatrzymał się. Nie lubił Józia, ale 
przyszło mu do głowy, że powinien okazać przynaj- 
mniej formalną wdzięczność za to, co tamten dla nie- 
go uczynił. 

— Dziękuję, panie Vanringham. 

— Och, to drobiazg. Dawidzenia, 

— Dowidzenia. 

Józio oparł się o poręcz wiejskiej ławeczki, spoglą- 
dając z zadowoleniem na niebo poprzez gałęzie prze- 
słaniającego je drzewa. Poza nim rozległ się jakiś 
głos — Józio odwrócił głowę. 

W otwartym oknie jadalni stał mały, okrągły, różo- 
wiutki człowieczeń w luźnym, workowatym garniturze, 
Nasił on również — tego jednak Józia nie mógł wi- 
dzieć — jaskrawo żółte buty na kwadratowych obca- 
sach. Na głowie miał kapelusz w rodzaju, jaki przezna- 
czony był pierwotnie dla młodszych studentów zacho- 
dnio-amerykańskich kolegiów. żuł gumę. 

— Ładny dzień — rzekł. 

— Bardzo — zgodził się Józio. 

— Czy zdawało mi się, że ten młodzieniec nazwał 
pana Vanringhamem? 

— Tak się nazywam. 


adres? 
— Znajdzie pan w książce telefonicznej. Chciałbym 


— Ol — wykrzyknął mały człowieczek, Możnaby 
przypuścić, że był rozczarowany: — No, bardzo mi 
przyjemnie. 

— Mnie także — rzekł Józio. 


ROZDZIAŁ X. 


Janka miała, jak zwykle, wypełniony pracą pora- 
nek. Wobec tego, że ojciec — lekceważąc swoje obo- 
wiązki w sposób, który powinienby był wywaływać ru- 
mieniec wstydu na jego policzki — rozmyślnie unikał 
towarzystwa swych lokatorów, — matka zaś aż da tej 
chwili nie dała żadnego znaku, że zdaje sobie sprawę 
z ich egzystencji — obowiązek zabawiania gości spa- 
dał wyłącznie na Jankę. 

Czasami jakiś bystrooki gracz w krokieta dostrzegał 
i chwytał sir Buckstone'a zanim ten zdążył dać nura w 
najbliższe krzaki, ale zasadniczo Jance pozostawiona 
była rola „wesołego oberżysty”. W związku z tym po- 
ranki jej były zawsze wypełnione pracą. 

Tego dnia grała w golfa z panem Chinnery, wysłucha- 
ła opowiadania pułkownika Tannera o życiu w Poona, 
— oraz tego, co miał do powiedzenia pan Wangh - Bon- 
ner o myszach w pokojach sypialnych, Zachwycała się 
robótką na drutach pani Shepley; roztrząsała wiado- 
mości w gazetach z panią Folsom, dawała rady panu 
Profittowi na temat prowadzenia auta tyłem — i nie- 
wątpliwie spotkałaby się z panem Billingiem i zachę 
całaby go do przedsięwziętych przez niego czynności, 
gdyby nie okoliczność, że pan Billing — tak, jak po- 
przedniego dnia — brał kąpiel słoneczną. Teraz Janka 
znajdowała się w jadalni, gdzie układała kwiaty. 


(D. c. a). 


dzeń poznańskich władz piłkarskich. 
Jak wiadomo, dzięki temu wynikowi 
Ostrovia zapewniła sobie lepszy 5,0- 
sunek bramek i weszła do ligi okrę- 
gowej. Obecnie poznański okręgowy 
Źwiązex Fitkeraki wynik ten unie- 
ważnił i apotkanie zweryfikował ja- 
ko walkover dla obu stron, W związ- 
ku ztym zmienila się weryfikacja 
tabeli Ligi okręgowej. Do Ligi abec- 
nie wejdzie z klasy A mistrz tej klasy 
„Pentatlon“, a w miejsce Ostrovii — 
Stelal z Gniezna. 


XOLARSTWO 


UZLERECH KOLARZY 
ZGŁOSZONYCH 
DO MISTRZOSTW ŚWIATA 

Do kolarskich mistrzostw świata, 
które odbędą się w końcu w 
Amsterdame, zarząd Polskiego ZW. 
Kolarskiego postanowił zgłosić czte- 
rech zawodników, a mianowicie Kup 
czaka i Jędrzejewskiego do zawodów 
torowych krótkodystansowych, 2 J. 
Kapiaka i Napierałę do wyścigu szo- 
sowego. Tylko Kupczak jedzie na 
koszi związku, zaś za pozostałych 
trzech płacą kluby. Wyjazd nastąpi 
20 b. ra. Kierowmkiem ekspedycji 
będzie p. Szumski z Łodzi. 

SPRAWA FODCIAGANIA 

WIŚNIEWSKIEGO UMORZONA 

Komisja dyscyplinarna Pol. Zw. 
Kolarsklego, ukończyła już swe do- 
chodzenia w głośnej sprawie podciąg- 
gania zawodnika Wiśniewskiego na 
lince z samochodu sędziowskiego pod 
czas wyścigu do morza. O przewinie 
me te podejrzany był p. Bielawski. 
Komisja jednak po  przeprowadzo- 
nym dochodzeniu nie doszukała Błę 
u p. Bielawskiego żadnej winy i po- 
stawiła wniosek o umorzenie spra- 
wy. Zarząd Poł, Zw. Kolarskiego na 
pcsiedzentu czwartkowym wnlosek 
komisji zatwierdził, 


ZAPASNICTWO 


CGI. LAPAAN 
SAD MOREEN 

Polski Związek Atletyczny organt 
zuja w dniach od 18 sierpnia do 10 
września obóz dlą zapaśników w Wie 
Życach Kaszubskich Udział w obo- 
zie weźmie okoła 100 zapaśników z 
całej Polski. Poza tym PZA. zapro- 
sił jako sparringowych partnerów 
czterech zapaśników zagranicznych: 
dwóch Węgrów, Szewda. Svensona 1 
wicemistrza olimpijskiego Niemca 
Schweickerta. Kierownikiem obozu 
będzie kapitan sportowy PZA. p. Ga 
łuszko. Treningi prowadzić będą pp. 
Ziółkowski, Szczeblewaki i Wegołow- 
skt, x 


LEKKOATLETYKA 


AMERYKARSCY LEKKOATLECI 
GROMIĄ NIEMCÓW 


W Hamburgu rozegrane zostały 
wielkie miedzynarodowe zawody lek- 
koatletyczne z udziałem amerykań- 
skich lekkoatletów. Niemcy wysta» 
will prawia pełnę reprezentacje pañ- 
stwawą. dla której zawody te miały 
być generalną próbą sił przed sensa- 
cyjnym meczem Niemcy — USA, 
który się odbędzie za 10 dni na sta- 
dianie olimpijskim w Berlinie. Zawa- 
dy wykazały znaczną przewagę lek- 
koatletów amerykańskich, 

100 m. wygrał Amerykanin Eller- 
see w czasie 10,5. Niemiec Necker- 
mann zajął dopiaro czwarte miejsca 
10,7. 

Na 200 m. zwyciężył Amerykanin 
Jeffrey 21,4, Pierwszy Niemiec 
Schein zajął czwarte miejsce 22,5. 

Na 400 m. Harbig odniósł pierwe 
sze zwycięstwo dla Niemiec w cza- 
sie 48 sek. przed amerykańskim Hor 
welisem, który osiągnął identyczny 
a. 

800 m. wygrał znowu Amerykanin 
Beetham w czasie 1:54,3. Pierwszy 
Niemiec Kdrting zajął czwarte miej- 
sce w czasie 1:35,5. 

Na 3000 m. zwyciężył Amerykanin 
Mehl w czasie 8:43,2, Plerwszy Nie- 
miec Schulze zajął piąte miejsce w 
czasie 8:54,8. 

Sztafetę 4x400 wygrali Ameryka- 
nie 3:21,7. 

W kuli zwyciężył Amerykanin 
Watson 15,60 przed Niemcem Lam- 
pertem 16,56. 

W rzucie młotem zwyciężył Nie- 
miec Hein 56,29 przed _Amerykani- 
nem Lynchem 51,28. 

W skoku w zwyż wygrał Niemiec 
Weinkótz 193 przed Martensem 100. 

W dał Amerykanin Laciefieli ako- 
czył 7,54. 

W trójskoku pierwszym był Nie- 
miec Gottlieb 14,75 przed Ameryka- 
ninem Kentem 14,60. 


ROZNE WIADOMOSCI 


FINLANDIA I NORWEGIA 
REZYGNUJĄ 
Z OLIMPIADY ZIMOWEJ 

Minister spraw wewnętrznych Fin 
landii dr. Kekkonen oświadczył w 
wywiadzie z korespondentem Nie- 
mieckiego Biura Informacyjnego, że 
Finlandia podjęła się i przeprowadzi 
wzorowo letnią olimpiadę, natomiast 
Finlandia najprawdopodobniej nie 
podejmie się organizacji igrzysk 2i- 
mowych. Finlandia wprawdzie jest 
krajem sportów zimowych, ale mini- 
ster nie wierzy, aby olimpiada zimo- 
wa miała jakis sena bez narciaratwa. 
Dr. Kekkonen jest zdania, że Fin- 
landia powinne organizację zimo- 
wych igrzysk pozostawić Norwegu. 
Minister zastrzegł się jednak w raz- 
mowie, że jest to jego prywatna opi- 
nia, opinia „starego lekkoatlety", 
jak minister siebie nazwał. 

Jak już podaliśmy, prezydent nor- 
wesklego Związku Związków Sporto 
wych, p. Christiansen oświadczył 
dziennikarzom, że Norwegia nia po- 
dejmie się organizacji igrzysk zimo- 
wych. 


Zł VTAK i ZUWisĄ MLUDŁICZ 
HITLEROWSKA 


Byla przed miesiącem taka 
chwila, kiedy wszyscy bali się. 


Str. 8 


Bluff o połędze militarnej „Trzeciej“ Rzeszy 


Wobec widma nowej wojny 


Pożoga wojenna przyniosłaby Niemcom jeszcze straszniejszą kleskę niż w roku 1918 


Wojny, da której nie są jesz-| go i Czarnego. 
cze gotowe, pomimo hrząkania; Dzisiaj można śmiało powie- 
szablą i zapewnień, że w razie: dzieć, że w razie poważnego 
czego cały naród i t. d, i t. d. | konfliktu 
Ktoś trzeźwy w Niemczech} NIE BEDĄ MIAŁY ŻADNEGO 
spokojnie zrobił bilans sił i mo- | ALIANTA, ZNACZNIE MNIEJ 
źliwości przez porównanie roku | SZY ZAPAS SUROWCÓW I 
1914 z 1938-ym. ŻYWNOŚCI, ORAZ TYLKO 
Wygląda to mniej więcej tak | DWA MORZA: BAŁTYCKIE 
Na początku Wielkiej Wojny I PÓŁNOCNE. 
miały Niemcy, jako aliantów | Dawniej łudność niemiecka, 
Austrię, Węgry i Turcję. Miały | bez „względu an swą przynale; 
duże zapasy surowców i żywno ność partyjną, była bardziej p: 
ś Miały wolny dostęp do cznie  usposobiona. niż 
pięciu mórz: Bałtyckiego, Adria j- jest zhyt dużo nie- 
tyko, Śródziemnego „Północne-' zadowolonych. Socjaliści wszel 


kich odcieni, aż do komunistów, 
katolicy i protestanci, obszar- 
nicy i wielcy przemysiowcy, 
wszyscy stojący poza partią lnb 
stanowiący jej odpadki. Dosko- | j 
nale funkcjonujący system po- 
licyjny utrzymuje ich w pewnej 
karności, ale gdy wybuchnie 
wojna, 
WYBUCHNA RAZEM Z NIĄ 
NIEPOKOJE WEWNĘTRZNE. 

Armia niemiecka jest dobra. 
nie ulega to wątpliwości. 

ALE DOBRA TYLKO 

NA KRÓTKĄ METĘ. 
Zbyt mało posiada oficerów i 


niedość materiału wojennego, 
Graz surowców do przygotowy 


wania nowych zapasów. Ta 


sławna motoryzacja, wygląda- 
jąca imponująco nadczas parad 
po kowych stanie się bez war |. 


Gy ZABRAKNIE BENZYNY. 
W razie wojny będzie miała 
przeciw sobie armię francuską, 
która jest mimo wszystko w 
doskonałym stanie, ilotę angiel 8 
ska, z którą dzisiejsza ni 
ka nie może się przecież 
nać, 
Inwazja Czechosłowacji przez 


Amerykanie o „wojennych“ możiiwościach Niemiec 


Bez żywności i surowców 


nie można prowadzić zwycięskiej wojny 


NOWY KRĄŻOWNIK ANGIEL- 


(Wszystkich i wszystkiego. Zda- 
wała się, że miasto Eger stanie 
się w historii 

DRUGIM SERAJEWEM. 

Dziś wiadomo, że w Niem 
czech odbywała się, podłuś 
słów von Rihhentropa, 

„NORMALNA DYZLOKA- 

CJA WOJSK”. 

że Czesi powołali rezerwis- 

łów, że we Francji przygotowa 


wy był 
ROZKAZ MOBILIZACYJNY. 

Zdawało się, że wojna jest 
nieunikniona. Prasa niemiecka 
z pianą na ustach opisywała 
„czeskie prowokacje", a jedno 
cześnie nspokajała opinię pu- 
bliczną twierdzeniem. że ani 
Anglia, ani Francja nie wysta- 
pi w obronie Czechosłowacji. 
Może jedynie Rosja. Ale co zna 
czy obecnie Rosja? 

A tu nagle rozeszła się wia- 
domość, je angielska ambasa- 
da w Berlinie zawiadomila 
wszystkich swych obywateli, 
mieszkających w stolicy, aby 
byli gotowi 
DO NATYCHMIASTOWEGO 

WYJAZDU. 

Przede wszystkim kobiety i 
dzieci W tym celu rozpoczęta 
nawet kroki do uzyskania spe- 
cjalnego pociągu. 

Czy ta był strach, czy też da- 
skonały manewr? Mniejsza o 
to. Rezultat iednak hvl ten, że 
Niemcy wyraźnie zobaczyły 

WIDMO NOWEJ WOJNY. 


Amerykanie nie wierzą w mo- 
źliwość prowadzenia wojny przez 
„Trzecią“ Rzeszę. Oto ciekawa o- 
pinia Wilsona Woodside, znane- 
ga ekonomisty. Pisze on w „Ce- 
nadian Weekly“: 

„Współczesna wojna  technicz- 
na nie może być prowadzona bez 
większych ilości żelaza i nafty. 
A Niemcy posiadają obecnie (ra- 
zem z Austrią) jedną piątą część 
rudy żelaznej, jaką mieli w 1914 
roku. Obecne zużycie nafty w 
Niemczech wynosi od pięciu do 
sześciu milionów ton racznie i 
ciągle wzrasta. Olbrzymim wysił- 
kiem udało się podnieść produk- 
cję ryntetycznej gazaliny do prze- 
szły miliona ton. Ilość ta razem 
z milionem ton henzolu, paliw 
alkoholowych i nafty krajowej 
stanowi trzecią część ohecnego 
zapotrzebowania. W razie wojny 
zużycie wzrosłoby ogromnie. Kal- 
kulacje ostrożnie przeprawadzo- 
ne wskazują, że współczesna ar 
mia rmotoryzowzna potrzebowa- 
iaby mniej więcej 11 milionów 
ton gazoliny, benzyny i smarów”. 

„Co do gumy i bawełny — me 
feriałów trudniejszych da zdoby* 
cia, gdyż nie znajdujących się w 
polil=a — sytuacja jest ta sama. 
Njomey pokrywają obecnie czwar- 
łą część zapotrzebowania gumy 
sztucznym produktem zwanym 
Buna. Jest to produkt bardza do" 
| lecz również bardzo drogi. 


Piątą część zużywanej bawełny 


Niemcy produknją z włókien 


Oczy armii 
Ggroźne eskadry samolotów bombowych 


drzewnych. Chcąc podwoić obec- 
ną pradukcję (eo nie uniezali 
niloby ich ad rynków zagranicz: 
nych) trzebaby zużytkować 4—5 
letni drzewostan. Bawełna ta jest 
w złym gatnnkn). 

„Wreszcie żywność. Niemcy pa 
miętają o głodzie panujęcym pod: | ż 
czas wojny. Nie dawno pewien 
generał dawnej armii niemiecki 
wspomniał © tym w artykule za 
mieszczonym w „Frankfurter Zei: 


ludności 350.000 tysięcy rocznie, 
potrzebują coraz więcej ziemi, 
Przyłączenie Austrii, która nie 
może wyżywić własnej ludności, 
nie wiele pomogło. Właściwie sy- 
tuscja jest już teraz taka jak pa 
roku lub więcej wojny. Ogri 
czono sprzedaż masła i tłuszczów. 
Śmietana i jajka są prawie nie 
do zdobycia. Spożycie chleba jest 
również ograniczone“. 

„Trzecia* Rzesza 
nadzieję podkić drogą pokojową 
basen naddnnajeki. Wiedy mogła 


tung“. Pisze on, iż szaleństwem 
st wmawiać w młade pokole 
nie, że przyczyną przegrania woj 
ny był upadek ducha w nerodzie 
iże obecnie przy lepszym stanie 
mmysłów można zwyciężyć. Woj: 
nę przegrano z powodu braku 
, obecnie grozi to samo. 
Zadziwiającym j że pomimo 
starań powierzchnia ziemi upra- 
wnej zmalała od roku 1932, A 

emcy, aby wyżywić przyrost 


by prowadzić wojnę. Jedyna róż 
nica zdań między Hitlerem a je 
go generałami tkwi w tym, jak 
się do iega zabrać, Sztab główny 
obawia się, by kanclerz niespo* 
dlziewanyr posunięciem nie spo* 
wodował wojny. Możliwe, że przy 
nagłym uapadzie udałoby się za- 
jać ziemie, które dałyby potrze- 
bne ilości żelaza, nafty i żywno 
ści. Wtedy III Rzesza mogłaby 
prowadzić wojnę z Sowietami, 
lecz m'ałaby linię obronną ad 
Laplandii do morza Czarnego, a 
przeciw sobie prócz Francji, Cze 
chasłowacii, także Rumunię i Jw 
gosławię. Prawdopodobnie rów- 
nież Anglię i zwycięstwo Niemiec 
byłoby wątpliwe". 
„A sprzymierzeńcy? Gdyby roz 
poczęły wojnę Niemcy, Italia 
prawdopodobnie nie przyłączyła 


Gen. Baratier o zbrojeniach niemieckich 


istotna ocena sił 


Nierealne marzenia o błyskawicznej wojnie 


Atmosterę niepokoju w Europie 
zrodziła przede wszystkim bęcą- 


ca w toku odbudowa militaryzmu | nie wystarczy, by... 


niemieckiego. Jednak bez porów- 
nania większe znaczenie od infor- 
macji o tworzeniu nowych dywizji 
miała tu propaganda, wyolbrzy- 
miająca do niebywałych rozmia- 
rów wszelkie niemieckie prace 
wojskowe, a wykorzystująca tym 
silniej atmosferę tajemniczości, — 
jaka je otaczała, im mniej była da 
ukrycia. Dzisiaj dopiero można 
zdać sobie sprawę z roli, jaką od- 
grywała we wszystkich osłągnię- 
ciach dyplomacji hitlerowskiej 
wszechstronna plotka, dopatrująca 
się w tajnych oddziałach przyspa- 
sobienia wojskowego realnej siły 
zbrojnej, a w samolotach komuni- 
kacyjaych „Lufthansy* lotnictwa 
bombowego. 

Świetny publicysta, generał Ba- 
ratier, hadając siłę militarną Nie- 
miec w chwili opanowania Za- 
głębia Saary, nazywa tę operację 
blufiem, udanym tylko dzięki fał- 
szywemu przekonaniu Francuzów 
o Sile Rzeszy. Zestawiając ilość 
dywizyj, jaką Niemcy mogłyby wy 
stawić obecnie z tą, którą powoła 
li pod broń w chwili wybuchu 
wielkiej wojny, przestrzega przed 
biędem, polegającym na dalszym 
przecenianiu przeciwnika. 

Pozą przeświadczeniem o potę- 
dze siły militarnej Nietniec, spo- 
tykamy się z drugim, bardzo roz- 


by. A nawet gdyby tek się sta- 
ło, Italia, które również nie ma 
ani żelaza, ani nafty, ani nadmia- 
ru żywności, nie wiele mogłaby 
dopomóc” 


powszechnionym złudzeniem. Jest 
oim przekonanie, że jedno uderze- 
rozstrzygnąć 
wojnę. To właśnie leżało u pod- 
staw rezygnacji kanclerza Austrii | | 
Schuschnigga, przekonanego, że 
przed potęgą sąsiada nie ma ob- 
tony. Podobna opluia przeważała 
niedawno w związku ze sprawą 
Sudstów. 

Te złudzenia tkwią przede wszy 
stkim w psychice społeczeństwa 
niemieckiego. Jest ta o tyle nie- |. 
zwykłe, że doświadczenia r. 1914 
Zrodziły wnioski wręcz przeciwne 
Gdy wspaniale przygotowana ar- 
mia niemiecka, wybrawszy odpo- 
wiednią chwilę, gwałcąc neutral- 
ność Belgii, omijając tym samym 
fortyfikacje francuskie, wtargnęła 
do Flandrii i posunęła się aż pod 
Paryż, nie sprowadziło ta bynaj- 
mniej rozstrzygnięcia wojny. Skąd 
zatym mniemanie, że dziś dokona- 
laby więcej armła słahsza od tej 
z 1914 roku, mając przed sobą li- 
nię Maginota? 

Ostatnio zaczęto sobie nawet 
w Niemczech zdawać sprawę z 
niehezpieczeństwa, łakłe stwarza- 
ja złudzenia wpajane w społeczeń 
stwo. Niebezpieczeństwa to ujaw- 
milo się jaskrawo w związku z 
nieudanym szantażem ataku na 
Czechosłowację zakończonego ża 
łosną rejteradą i poszukiwaniem 
innych dróg odwetu. 


„American Institute of Public Opi- 
Pion“ wystosował REA pod adre- 
m sta asób. Pytanie brzmiała: „W ra- 
se wojny, którą Francja i Anglia pro 
wadzić będą x Niemcami i lialią, po 
czyjej stronie opowie się pan?“ 65 osób 
wypowiedziało się za Enientą anglo- 
francuską, 3 — za italsko - niemiecką 


ma jednak gi. 


SKIEJ FLOTY 
Niemcy nie kaniecznie musi po 
ciągnąć za sobą wypowiedzenie 
wojny przez Anglię. Stosownie 


«|do regulaminu Statutu Genew- 


skiego każde z państw, które 
podpisało pakt, może zastoso- 
wać pewne kroki w celu obro- 
ny zaatakowanego członka Li- 


ZAJĘCIE WIĘC PRZEZ FRAN 
CJĘ POŁUDNIOWYCH DZIEL 
NIC NIEMIEC, LUB BLOKA- 
DA PORTÓW NIEMIECKICH 
PRZEZ ANGIELSKĄ FLOTĘ 
PODPADA POD ART. XVI aj 
GL 

A Stany Zjednoczone, o ile 
nie staną po stronie awych daw. 
nych aliantów, napewno dosto- 
sują się do prawa, wskazujące- 
go zachowanie neutralności. 
Jeżeli więc Niemcy paca sta- 
rały się przy pomocy „pol | 
wych” środków, przez 
nowanie od wewnątrz, RE 
pewne środki gospodarcze, 
przez propagandę, lecz bez wy- 
raźnego śwałtu rozszerzyć swe 

ł na Czechosłowację, mo 
{a próbować. deśli jednak doj- 
dzie do wojny, musi Hitler H- 
czyć się z tym, że Anglia, Fran 
cja, a prawdanodobnie i inne 
kraje mogą zdecydować się na 
wyzyskanie tego momentu. aby 
skończyć z prowokacjami hitle 
rowskimi, których wszyscy ma- 


ją dosyć. 


Wymowa armat 


osią. 32 osohy uchyliły się ad wypawiż 
dzenia swej opinii. 

Odpowiednikiem tej ankiety była ~a 
ga ankieta, która zawierała 
„Jedli w Europio wybuchnie wojna, z 
Stany Zjednoczone pozostaną neutrale 
ne?" Tutaj 54 osoby dały odpawiedź 
„tak“, a 46 odpowiedziała „nie”. -* 


Str. 


Echa strajku rolnego 


Przed Sądem Apelacyjnym w 
Krakowie odbyła się w piątek roz 
prawa karna, będąca echem ze- 
szłorocznego strajku rolnego. 
Dnia 23 sierpnia ubieglega roku 
strajkujący chłopi urządzili wiec 
w Myślenicach bez zezwolenia 
władz. Nadszedł oddział policji i 
rozpędził zebranych przy użyciu 
gumowych pałek. Wkrótce potem 
kilkunastu strajkujących zaatako- 
wało policję. Kilku strajkujących 
pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej. Sąd Okręgowy w Krako- 
wie skazał za czynną napaść na 
policję Antniego Oliwę, Jana Oli. 
wę, Franciszka Mordansa i Jana 
Polewkę na 6 miesięcy włęzienia. 
Sąd Apelacyjny wyrok zatwier- 
dził. 

LJ 

W  czasle strajku rolnego w 
sierpniu ubieglego roku gościń- 
cem w  Chałupkach przejeżdżało 


auto policyjne w celu rozprasza- 
nia bojówek. Pa drodze spotkali 
czterech chłopców, którzy szli pa 
wyplałę pieniędzy. Gdy policja za 
trzymała auto i pobiegła w kierun 
ku chłopców, ci zaczęii uciekać. 
Trzech chłopców zdołało uciec, ie 
dnego, Józefa Olka schwytana, W 
chwili ujęcia chłopiec uderzył la- 
ską policjanta. Za ten czyn Sąd 
Okręgowy w Rzeszowie skazał go 
na 6 miesięcy więzienia. W piątek 
odbyła się rozprawa przed Sądem 
Apelacyjnym w Krakowie, który 
zniżył karę na 3 miesiące więzie- 
nia. 
ch 

Jak wykazuje statystyka kar pie 
niężnych nałożonych przez sąd w 
wyniku rozpraw o strajki chłop- 
Skle nałożono w woj. centralnych 
i Małapolsce wschodniej około 400 
tysięcy zł. grzywien niezateżnie 
od kar więzienia. 


Drukarze, omijajcie Sambor 


Strajk pracowników drukarskich 
w Samborze trwa już pięć tygod- 
m ito z powodu uporu jednego 
właściciela H. Wiesenherga, który 
nie chce podpisać umowy zbioro- 
wej, wprowadzonej w życie w in- 
mych zakładach pracy od 4 lipca 
£ b. 

Ażeby złamać robotników, H. 
| HM 


100" PSE zyska Fan, — 
Ja stosując aparat Nr. 111. 
Naukową broszurę wysyłamy bez- 
płatnie, dyskretnie „Inyentus”, War 
sznwa, Aleje Jerozolimskie 35. R 


Wiesenberg sprowadził trzech ze- 
cerów z Drohobycza oraz zatrud- 
nił b. st. sierżanta Uniatowicza z 
Sambora, który od lat nie pracuje 
w zawodzie drukarskim a teraz 
dał się użyć za łamistrajka. 

Towarzysze samborscy zwra- 
cają się do wszystkich drukarzy, 
aby omijali Sambor da czasu za- 
kończenia akcji strajkowej. 

+. 


Y 

Diugoletnla nakładaczka na ma- 
szynach płaskich poszukuje pra. 
cy. Zgłoszenia dla N. S, do admi- 
nistracji naszego pisma. 


Stracili miarę 


LK.C. donosi: 

Zarząd gminy Bolesław opubli- 
kowal ogłoszenie do wszystkich 
mieszkańców gminy z wezwa- 
niem da zabrukowania podwó- 
rzy w części służącej do komnni- 
kacji (wjazd, przejazd, dostęp 
do budynków gospodarczych) a- 
asfaltem, klinkierem, lub kostką, w 
terminie do dwóch tygodni. Na 
wypadek niewykonanie robót w 
podanym terminie, zastosowane 
bedę sankcje karne (grzywna lub 
areszt). 

Powierzchnia, którą w myśl 
zarządzenia należy wybrukować 
w ciągu 14 dni, wyniesie w przy- 
bliżenin 200 tys. metr. kw. a 


koszt zakrukowania kostką lub 
asialtem wyniesie miliony zł, 
więcej, aniżeli wynosi cały mają- 
tek zainteresowanych właścicieli 
domów. 

Dla porównania należy dodać, 
że zarząd gm.. Bolesław w ciągu 
pięcia lat nie zdołał wybudować 
dwóch tya. mtr. kw. szosy i to nie 
asfaltowej, ani klinkierowej, lecz 
nawet z kocich łbów. 

LJ 

W ten sposób nadgorliwość 
prowincjonalnych „wielmoży* 
podważa znaczenie słusamych w 
intencjach zurządzeń porządko- 
wych. 


DOLEGLIWOSCI ;x< ODCISKI, 


zgrubiałą skórę, brodawki usuwa bez bólu 
i bezpowrotnie znany od przeszło ćwierć 


wieku 


środ gyU Noi C U M 


UNICUM - KREM to doskonały i nieza. 


wodny środek przeciw poceniu nóg, rąk 

i pach. 

DO NABYCIA w APTEKACH 

E DROGERIACH. 

Sprzedawców miejscowych i przedstawicieli rejonowych poszukuji 
Chem. Labor. „UNICUM“ wł. B. Jurkiewicz Poznań 5. E 


Nowe książki 


CZESŁAW STRASZEWICZ, — 
„Przeklęta Wenecja”, powieść, 
Warszawa „Rój”, 1938; str. 272. 

Już w poprzedniej swej książce 
(„Gromy z jasnego nieba") p. 
Straszewicz ujawnił zainteresowa- 
nie modnym: dziś — w polityce 
przede wszystkim sprawami 
„krwi i rasy". Materią pomysłu 
powieściowego „Przeklętej Wene 
cji“ jest również zagadnienie ra- 
sowe — małżeństwo Polaka z 
Niemką i pożycie tej mieszanej 
pary. 

Rzecz się miała tak: Elza Frick, 
córka pruskiego majora, czyniąc 
na przekór ojcu i rodzinie, wyje- 
chała na studia — nie do Mona- 
chjum, dokąd ją wysłano, lecz do 
Warszawy, tutaj nauczyła się ję 
zyka polskiego, spolonizowafa się 
nawet potroszę, a — poznawszy 
dość obrotnego urzędnika M.S.Z. 
p. Aleksandra Michniewicza — 
zgodziła się zosłać jego żoną. 
(Wszystko to niezbyt jest prawdo- 
podobne, ale ostatecznie zdarzyć 
slę mogło, zwłaszcza że malątek 
ojca Elzy zmalazł się po wojnie w 
obrębie terytorialnym Państwa 
Polskiego, więc i tę okoliczność 
należy tu brać pod uwagę. Ślub 
Elzy odbywa się w niedługim cza- 


Wiadomości z całej Polski 


ZAMORDOWAŁ ŻONĘ I POWIE- 
SIŁ SIĘ. 

Truskawiec zosiał wstrząśnięty 
okropnym morderstwem i samo- 
bójstwem popełnionym w restaura- 
cji zakładowej. O godzinie 6.30 ra 
no przybył da Truskawca Piotr I- 
wafczuk z Doliny i udał się do re- 
stauracji zakładowej, gdzie praco- 
wała jego żona. Wszedł do jej po- 
koju i we śnie poderżnął jej gar- 
dto brzytwą, zabijając ją na miej. 
scu. W zamieszaniu udafo się ża- 
nobójcy zbłec do lasu, gdzie pa- 
wiesił się. 

Prawdopodobnie przyczyną tej 
zbrodni były niesnaski małżeńskie. 
MORDERSTWO CZY SAMO- 
BójsTWwO? 


Pastuszka, która pasla krowy 
w pobliżu toru kolejowego obok 
Skniłowa zauważyła trzy osoby, 
niosące zwłoki jakiegoś mężczyza 
ny. Dała ona a tym znać polich i 
rzeczywiście stwierdzano, że mię- 
dzy torami kolejawymi, prowadzą. 
cymi do Stryja leży trup mężczyz- 
ny. Zabitym okazał się 27-letni ka- 
pral jednego z pmków lwowskich, 
Romuald Futko. Futko nawiązał 
romans z żoną roboinika, Harlen- 
dera i nazajutrz miało się rozstrzy 
gnąć, czy Harlenderowa zamiesz- 
ka z nim czy też pozostanie u mę- 
ża. 

Do tej chwili nie stwierdzono, 
czy zachodzi tu wypadek morder- 
stwa czy samobójstwa. 

ATLECI TAKŻE TONĄ. 

Na redzie portu gdyńskiego w 
odlegtości 100 m. mniej więcej od 
brzegu rozegrał się dramat, które- 
ga oliarą omal nie padło ttzech a- 
tletów, uczestników odbywającego 
się tutaj międzynarodowego turnie 
fu walk zapaśniczych, mianowicie 
mistrza Poznania Pałka, mistrza 
Łodzi Skropisza i Władyslawa El- 
smera z marynarki wojennej. 

Zapaśnicy wyjechali w południe 
pożyczaną łodzią na przejażdżkę 
po zatoce. Łódź była nieszczelna 
i niebawem zaczęła się napełniać 
wodą. Gdy atleci znaleźli się w zna 
cznej odległości od falochron, 
łódź była już prawie zanurzona. 
Siłacze, trzytnając się kurczowo 
tonącej łodzi, zaczęli wzywać po- 
mocy. 

Wypadek ten zauważyli irzej 
-R | 


strzelcy, członkowie morskiego 
pododdziału Z. S. w Gdyni, którzy 
znajdowali się niedaleko we wła- 
snej szalupie. Strzełcy wyratowali 
tonących. 


GROŻNY POŻAR W PRZEMYŚLU. 

W elektrowni miejskiej w Prze- 
myślu wybuch grożny pożar. Przy 
czyny pożaru nie zdołano ostate. 
cznie ustalić, jednak dane zebrane 
przez zarząd MZE pozwalają przy 
puścić, że zarzewiem pożaru był 
wyciekły ze zbiornika olej gazowy, 
który zapalił się w zetknięciu z roz 
paloną rurą wydechową silnika 
Diesla. 

Pożar unieruchomił wielki zes- 
pół Dieslowy, przez ca kilka dziel- 
nic było pozbawionych światła. 
Trwało to jednak niecałą godzinę, 
gdyż personel techniczny elektro- 
wni jeszcze w czasie akcji straży 
pożarnej zdołał uruchomić wszyst. 
kie linie elektryczne, zaś w ciągu 
nocy przygotował do ruchu najpo- 
ważniej zagrożony włelki zespół 
Dieslowy. 


Niedługo po tym pożarze wezwa 
no straż pożarną do niemniej graż. 
nega pożaru we fabryce maszyn 
„Poma* przy ulicy Reymonta, 
gdzie palił się dach jednej z hal 
maszynowych. Po krótkiej akcji po 
żar zlokalizowane. Straty są zna- 
czne. Zauważyć należy, że fabry- 
ka „Folna“ dopiero przed paru la. 
ty poniosła olbrzymie straty wsku 
tek pożaru. 


FABRYKA KÓŁ SAMOCHO. 
DOWYCH. 


S. A. Wielkich Pieców i Zakła- 
dów Ostrowieckich przystąpiła da 
budowy pierwszej w Polsce nowa 
czesnej fabryki kół samachodo- 
wych wszystkich typów i to tak 
samochodów osobowych, jak i cię 
żarowych. 

Nowa fabryka powstanie w O- 
strowcu Świętokrzyskim, na tere- 
nie C. O. P. Zakłady Ostrowieckie 
do tej pory zajmowały się tylko 
produkcją kół samochodowych 
marki Fiat, które, jak wiadomo, są 
wyrabiane w Polsce przez P. Z. 
Inż. 


Rozszerzając obecnie produkcję 
na wszystkie typy kół, Zakłady O. 
strowieckie będą mogły zaspokoić 
zagotrzebowanie całego polskiego 


Centralna Szkoła Letnia T. U.R. 


w Zakopanem 


Sekiefariat Generalny T. U. R. przypomina, że uczestnicy Central 
nej Szkoły Letniej T. U. R. w Zakopanem, udając się na kurs, za- 


bierają z sobą bieliznę osobistą, 


koc i 2 prześcieradła oraz po duszeczkę, 


przybory toaletowe, 


przybory do czyszczenia butów i odzieży, a nadto ekwipunek na 
wycieczki górskie: buty mocne, plecak, płaszcz i sweter. 
Zjazd uczestników C. S. L. przewidziany jest do 8 sierpnia do 
godz. 12. Przybywający w niedzielę 7 sierpnia na kwatery szkobie 
bedą mogli zgłaszać się najwcześniej od godz. 21 (9 wieczorem). 


SEKRETARIAT GENERALNY 


TUR. 


rynku, wmiezależniając nas w ten 
sposób od dostaw zagranicznych. 
RAID NA DROGACH POLESIA. 

Nie jest tak źle z „bezdrożami” 
poleskimi,. skoro w okresie „Dni 
Polesia", trwających w tym roku 
od 15 sierpnia do 4 września, bę- 
dzie zorganizowany raid samocho- 
dowy da Pinska. 

W asiatnich latach przeprowa- 
dzeno glówną szosę z Brześ. 
cia do Pińska, zbudowano szereg 
innych dróg, polepszono dojazdy, 
słowem wkrótce trzeba będzie opi- 
nię o drogach poleskich zupełnie 
zmienłć | dawne tradycje „między 
bajki włożyć”. Już obecnie niemał 
po całym Polesiu można jeżdzić au 
tem średniej wagi. 


JĘZYKOZNAWCY LITEWSCY 
W POLSCE. 


Przed kilku dniami na terenie 
pow. lidzkiego bawili dwaj wybit. 
ni językoznawcy litewscy z Kow- 
na: Grzegorz Napałys i Józef Sen- 
kus. Uczeni litewscy w gminie ra- 
duńskiej zbierali wśród starszej ge 
neracji Litwinów rzadsze wyrazy 
języka litewskiego, spotykane w 
miejscowej gwarze. Badacze języ- 
ka litewskiego odwiedzili wsie: 
Korgowdy, Kłajsze, Dubince, Piea- 
sę, Powłokę i Walduny. 

Qstainim etapem wędrówki ucza 
nych litewskich była Lida, gdzie 
zwiedzili runy prastąrego zamku 
Gedymina. 


Nowy numer 
„Czarno na białem" 


Nr. 32 tygodnika demokratyczne- 
ga „Czarno na bialem" przynosi ar- 
tykuł o tchnącej aktualnością treści. 
Pik. January w art. „Gdy legioniści 
zie nie zjadą” omawia nie tylko fakt 
adwałania leglonowego zjazdu na 
8 sierpnia, ała rzuca światło na nur- 
tujące prądy w obozie legionawym, 
opanowanym przez starszyznę. Pa- 
wel Hulka - Laskowski w art „Na 
odcinkach sporów" porusza sprawy 
czeskie, których jest świetnym maw 
cą. J. Raduski porusza sprawę wio- 
skiego rasizmu. K. Ostroga daja ży- 
we ze swadą plszne omówienie mię- 
dzynarodowej sytuacji na tle spra- 
wy czesklej p. t „Chamberlain 
ante portas“ z rewelacyjnym infor- 
macjami z za kulis Londym 1 Ber- 
lina. W „Echach Paryskich” p. Mi- 
chela Thau widzimy obraz faktycz- 
nej sytuacji we Francji, J. K. Wen- 
de w felietonie o Bernanosie mówł o 
myślach i stanowisku ideowym ka- 
tolieklego pisarza o niezależnym 
charakterze, a Z. Jarosz o Śmierci 
Manuela Carranza daje wględ w 
sprawy Hiszpanii; ofensywę repu- 
blikańską ocenia 1 omawia K, O. 
Jak zwykle, Oczy i Uszy Świata 
swą  wielostronnością 1 barwnością 
informacji, żywa kronika i ilustra- 
cja zamykają numer. 

Adres Redakcji i Administracji: 
W-wa, Kalążęca 4 tel 706-11, czyn- 
ne 10—13. 


sie po śmierci majora, który — 
jako patriota niemiecki i tradycjo- 
nalisla nieugięty — przeboleć nie 
może do ostatniego swego tchnie- 
nia wojennej klęski starych, wil- 
helmowskich Niemiec. Po ślubie, 
młodzi małżonkowie wyjeżdżają 
do Wenecji — i tu dopiera zaczy- 
na piękna Elza odczuwać skruchę, 
niesmak i niezadowolenie. 

Elza cierpi jaka Niemka, coraz 
bardziej zdeklarowana w swej sa- 
mowiedzy narodowej, i jako ko*|- 
bieta, która jeszcze przed ślubem 
związała się glębokim uczuciem z 
tządcą w ojcowskim majątku — 
Wilii Rotem. Ten Rot, Niemiec 
i osobistość politycznie podejrza- 
na, został aresztowany i stawło- 
ny przed sąd doraźny za udział w 
jakimś krwawym zajściu pogra- 
nicznym. Ból į rozterka młodej 
mężatki stają się przez to bardziej 
dojmujące; podróż poślubna jest 
dla Elzy męką, a pobyt w Wene- 
cji, jakby karą za nieprzemyślaną 
zgodę na małżeństwo z Michnow!- 
czem, który okazuje slę przy tym 
niezbyt mądrym i dość odrażają- 
cym fizycznie mężczyzną, 

Ale kończy się „przeklęta We 
necja“, następuje powrót do War- 
szawy. Postać ojca, któremu za 


¿dziej udanych 


życia robiło się „naprzekór”, na- 
biera z poza grobu rozmiarów ty- 
tanicznych, dyktuje Elzie swe nie- 
mieckie prawo ; swą niemiecką 
wolę, utrzymuje ją w stanie wew- 
nętrznega rzenia i fermentu. Ten 
motyw  pośmiertnej tyranii oj- 
cowskiej jest jednym z najbar- 
i najkonsekwent- 
miej przeprowadzonych motywów 
powieści. 

Na jakimś meczu sportowym w 
Warszawie między drużyną nie- 
miecką a polską Elza doznaje pa” 
triotycznego wstrząsu: czuje się 
już bez zastrzeżeń Niemką, a jej 
Obojniactwo narodowościowe zni- 
ka w pełnym poczuciu niemczy- 
zny. Mimo wszystko jednak, mał 
żeństwo z Michnowiczem więzi 
Elzę mocno i paraliżuje swobodę 
jej ruchów. Jest zbyt slaba, zbyt 
znużona psychicznie, by mogła 
wyznać mężowi ca myśli i czuje, 
zbyt słaba i wierna, by — nie wy 
znając niczego — apuścić prog! 
mężowsklego domu. 1 ostatecz- 
nie Elza zostaje ze swym Michna- 
wiczem: rozierkę swoją narkoty- 
zuje wściekłym pędem szmochado 
wych podróży, a w chwiłach gdy 
narkotyku nie ma pociesza się na” 
dzieją dziecka, które może pogo- 
dzi ją z mężem i z życiem u jega 
boku. 

Biorąc temat „rasowy“ za pod- 


stawę swej powieści, p. Strasze- 
wicz, jak sądzę, nie kierował się 
chęcią stawiania takich czy in- 
nych tez, an; zamiarem wyprowa= 
dzania wniosków praktycznych, o 
charakterze pouczającym 1 ostrze- 
gawczym. Bo przecież autor 
„Przeklętej Wenecji“, demonstru 
jąc wypadek pojedyńczy i szcze- 
gólny, niczego właściwie nie do- 
wodzi i o niczym nie przekonywa. 
Jasne jest dla każdego, iż małżeń- 
stwo Elzy Friese z Aleksandrem 
michnowiczem nie tylko dlatego 
grąży się w dysharmoniach, że o- 
na jest z pochodzenia Niemką, a 
on Polakiem, lecz ze względu na 
to przede wszystkim, że fundamen 
ty uczuciowe tego związku by- 
ły kruche į efemeryczne: ze stro- 
ny jego — pewne, dość znaczne 
zreszłą quantum zmysłowego |e- 
dynie pociągu, ze strony jej — w 
podobanie w czynieniu „na prze- 
kõr“ (ojcu, rodzinie, sobie) i cho- 
robliwy, histeryczny pęd ku — ot- 
chłani, ku samozatracie i samou- 
nicestwienin. „Otchłań — czyta- 
my w powieści — ciągnęła ją za- 
wsze — tą otchłanią wydawało się 
jej małżeństwo, czemś nielogicz- 
nem, zbędnem, złem — a przez to 
w dziwny sposób pociągającem ... 
Na _ „nielogicznych, zbędnych, 
złych” przesłankach nie można 
wznosić trwałych i wygodnych 


konstrukcyj życiowych. 

A więc nie chęć stawiania į roz- 
wiązywania zagadnień kierowała 
autorem w wyborze tematu, lecz 
świadomość czy może intencja pl- 
Sarska, że taki właśnie temat na- 
daje się do jego warsztatu, że z 
tej banalnej w sensie, lecz intere- 
sującej w akcesoriach historii mał 
żeńskiej da się stworzyć dzieło ży 
we, świeże i niewątpliwie oryginal 
ne w wyrazie artystycznym. P. 
Straszewicz, jak dowodzi dotych- 
czasowa jego twórczość, nie lubi 
symetrii, prawidłowości ; — nudy. 
Interesują ga raczej odchylenia i 
odstępstwa od życiowej normy, i 
dlatego zapewne „Przeklęta We- 
necja”, zwłaszcza gdy o Elzie mo- 
wa, przypomina często jakieś stu- 
dium z dziedziny kobiecej psycho- 
patologii, dlatego wszystkie mie- 
mal postacie te] pawieści (matka 
Elzy, Erwin, Sokolowski, Vłerica 
Papp. Michnowicz) noszą stygmat 
anormalności przejawiającej się 
w najdziwnlełszy nieraz, wcale 
zresztą nie gwałtowny sposób.. 
awój „rasowy” temat wyzyskał p. 
Straszewicz, „wyżyłowal* — moż 
na powiedzieć — do ostatecznych 
granic; a że uczynił to z talentem, 
z rozmachem, pomysłowa , prze- 
nikliwie, więc i powieść jego war 
ta jest przeczytania. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


Kącik radiowy 
DZIŚ, DNIA 7.VII138. — NIEDZIELA. 

9.14 Regionalna tranamiejn ze Słom- 
nik. 

16.0) „Całązka rozinarynau* — Žyg 
munta Nawakawskiega. 

1130 Koncert rozrywkowy. 

21.00 Wesoła Syrena — „Cyrk zje 
aha na podwórze“. 

22.00 „W letni wieczór” — audycja 
BP 

„GAŁĄZKA ROZMARYNU* 
Z. NOWAKOWSKIEGO. 

Mals jest literackich utworów, które- 
by w fermie godnej i artystycznej um'a 
ły ztrwalić wielkie momenty współcze- 
anej naszej historii. Na brak takich dziel 
cierpi również radiofonia, powołane do 
przypuminania społeczeństwa wielkich 
rąpmic i heroicznych wapomnień naro- 
dowych. To lei Palskio Radio akwapll- 
wie korzysia z każdego wybitnego utwo- 
ru kostnego, sławiącego wietkuść, 
której byliśmy osobistymi ówiadkami. 

QOslatnio udało się Polskiemu Radia 
pozyskać pierwszą sztukę teatralną, a- 
piewającą w artystycznej i żywej formie 
przeżycia Legianów na frontach wielkiej 
wojny. Sztuką tą jest „Gnłąrka rozma- 
rynu* Zygmunie Nowakówakiago. 

Amientytzność materiału, wspaniałe 
galeria typów, wzruszający sentyment i 
zdrowy homor — składają się na tę po- 
rywającą panorame pierwazega okrem 
wajny światowej, kiedy ta w ognin har- 
towały się pierwsze kadry armii pal- 


To wielkie, półoregodzinne słnchowi. 
sko, nadane będzie z okszjl rocznicy wy 
marsa Pierwszej Kadrowej — w nie- 
dzielę, dnia 7VIII o godz. 16.00. Olbrzy- 
mig, przeszło 30 osób liczącą abeudę, 
tworzą przeważnie młode, nłalemtawame 
siły aktorskie. 


Radio warszawskie 
NIEDZIELA, 7 sierpnia. 

WARSZAWA 1: 7.15 Pieśń, 7.20 Ork. 
Paznańska. 8.00 Dziennik, 8.15 Aud. dla 
wi. 9.15 Regionżlna ttansm za Słom- 
nik, 1145 Przegiąd knłenralny. 12.00 
Hejnał. 12.03 Apel do strzelców. 12.06 
Poranek mazyczny. 13.00 Kaiążki majego 
dzieciństwa — E. Skiwski. 13.15 Mux o 
biadowa (z Wilna). 15.00 And. dia wei. 
16.00 Gałązka rozmarynu — Zygmunta 
Nowakowskiego. 17.30 Koncert roaryw. 
kowy. 1930 Tygodnik dźwiękawy. 20.00 
Program. 20.05 Margeriln Long gra z 
tow. orkiestry — płyty. 20.40 Przegląd 
i Dziennik. 21.00 Cyrk zajechał na po- 
dwórze — „Wesoła Syrena". 21,40 Wis- 
domości sportowe. 22.00 W lemi włeczór 
— endycja muzyczna (ze Lwowa). 23.00 
Qax. dziennik. 

WARSZAWA II: 15.00 Muzyka salo- 
nowa w wyk Zespołu Czesława Lawan- 
dawskiego. 1535 Felieton akiualny, 16.05 
Soliści; Lidia Kmilowa — akrzypce, Sta 
nisław Barski — bas. 1655 Program, 
22.00 Strawiński i Honnegor — płyty. 
22.50 Muzyka lanaczna — płyty. 


PONIEDZIAŁEK, A sierpnia. 

WARSZAWA 1: 6.15 Pieśń. 6.20 Mos 
— płyty. 645 Gimnastyka, 1,00 Dziennik. 
115 Ork. Wojsk. Ak, 12.03 
Aud patud. 15.15 Moje wskacje — po- 
wieńć Starego Doktara dla dzieci. 15.30 
Skrzynka techuiema. 1545 Wiad, gosp. 
16.0 Ork. Prznańska. 1645 Nowa Ze- 
landia — felieton, 17.00 Muz. tan. — 
płyty. 18.00 Pog. sportowa. 1810 Rec. 
fortep. Zygmanta Dyguta. 1850 Marsz 
szlakiem Kadrówki. 1920 Peg skt. 
1930 Kalejdoskop — koncert romywko- 
wy (z Poznania). W przerwie „Telefon“ 
— skecz, 20.30 Transm z mety marszu 
szlakiem Kadrówki. 1045 Dziennik i 
Pog Aare a w gospodarstwie — 
pog. 21.10 Juliusz Stefański — skrzypee, 
Bronisław Nagujewski — wiolonczela, 
Arno Heintzke — fortepian, 2135 Trana. 
meczu lekkostletycznego w Ośla „Pal. 
ska — Norwegia”, 2155 Koncert aym- 
foniczny pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
23.00 Ost. dzien. 

WARSZAWA II: 13.0 Koncert roz 
rywkawy — płyty. 14.00 Parę informa. 
cii. 1415 Kwarte „Schrammła” — Wi. 
Mora Osieckiego. 15.08 Wiadomofei spor 
lowe. 15105 Soliści: Remualda Zahbrsy 
cka — soprau, Tadeneu Gacłiwski — 
wiolonczela. 17.00 Pog. skt. 12.16 Mns. 
baletowa Glammnowa — płyty. 19.10 
Muz. lekka i tan. — płyty. 19.00 Przerwn. 
22.00 Sprawy społeczne w listach Nor. 
wide. 22.15 Muz. lekka i tan. — płyty. 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


i Oc 
=K, KRAJEWSKI 
med. fha 


WENERYCZNE, płciowe, pęcherza, 
prostaty. Elektroleczenia. 
Przyjmuje w swojej prywatnej 
lecznicy 
Chmiela 58 od 9 rano do 8 wiccz, 


LECZNICA wyłącznie dla 


REUMATYKÓW 


i ARTRETYKÓW T1 
czyuna od 10--1 i 4—7, Wierzbowa 


Dr. Z.Fajncyn sw 36 


w niedziele do 2-e] 


Weneryezne, płciowe, skóry 
1 W LECZNICY LESZNO 27 


BANDAŻE PRZEPUKLINOWE 
i BRZUSZNE 


wrati ta M, FREILICH 


LWÓW, Grodecka 35. 


Zaklad ten stol pod kierownictwem 
lekarza 
Dr. 


ma GROSGLIK 


WENKERYCZNE I PŁCIOWE 


ZŁOTA 44 


od 8 r. do 1 pp. 1 od 4 pp. do 7 w. 
Kobiety przyjmuje lekarka, 


Dr, ZOFIA GROSGLIKOWA 


Przed paru dniami urządzili en- 
decy konferencję w sprawie wy 
borów da Rady miejskiej. Obrady 
nielicznej grupy endeków opatrzył 
„Orędownik* w swym sprawozda 
niy szumnym tytulem „Narodowy 
Kraków radzi nad samorządem". 
Jakiż to narodowy Kraków? Prze 
cież kilka czy kilkanaście osób 
nie reprezentuje narodowego Kraf! 
kowa. No, ale cóż się dziwić, tu- 
pet i przesada zawsze cechowały 
endeków. 

Obrady te „stały na wysokim 
poziomie i odznaczały się troską 
o losy miasta", Ludność Krakowa 
nie chce, aby o nią troszczyli się 
endecy. Jak w praktyce ta troska 
wygląda przekonali się a tym ci, 
którzy zetknęli się bezpośrednio z 
pałkarzami endeckimi. 

Głównym referentem na konfe- 
rencji był p. radny  Ogrodziński. 
Przedstawiając sprawozdanie 2 
Rady miejskiej p. Ogrodziński a- 
gromnie sobie ułatwił zadanie. — 
Qt poprostu połączył w jeden o- 
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KRONIKA KRAKOWSKA 
Marzenia endeckie o władzy 


bóz socjalistów, .„sanację", Ży- żądzy władzy. Do czasu mogą się 
dów, księży Molińskiego i dr. Niem łuczić, mogą pisać w gazetach 0 
czyńskiego i p. R. Łubieńską i| swoich wielkich sukcesach, © roz- 
przeciwstawił temu obozowi, za- | woju idei narodowej. Ale tylko do 
rażonemu miazmatami wschodu, | czasu. Gdy przyjdzie do konfron- 
tylko siebie jednego, jedynego ©- | tacji frazesów z rzeczywistością, 
brońcy uciskanych Połaków. Naj przekonają się sami, że są 


Pierszarzędny Zakład Pogrzebowy 


„CONCORDIA* 


JANA WOLNEGO 
pl. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od najskrompiej 
szych do najwspanialszych. przepro. 
wadza ekshumacja | przewozy zwłok 
do wszystkich krajów. 


przyprzążkę wziął sobie p. dr. Ku- 
śnierza ze Stronnictwa Pracy, P. 
Ogrodziński i p. dr. Kuśnierz, oto 
heroldowie idei prawdziwie naro- 
dowej, katolickiej, antymasońskiej 
antysemickiej, antykomunistycznej 
i jeszcze kilku „atny”. 


Co prawda nie można endekom 
odmówić mimowolnego humoru. 
Bo to naprawdę humorystyka, gdy 
endecy ubierają się w togę obroń 
ców narodu polskiego i gdy w tej 
todze chcą brać władzę w swoje 
narodowe dłonie. 


Sny i rojenia endeckie o władzy 
skończą się niemiłym przebudze- 
niem. Przy wyborach ludność mia 
sta obleje ich zimną wodą, — aby 
wyleczyć ich z wysokiej gorączki 


i i ccc 


W niedzielę, dn. 7 b. m. o go- mu Górników, Al. Krasińskiego 16 
dzinie 10-tej przed poł. w sali Do odbędzie się 


Ogólne zgromadzenie 


z porządkiem dziennym: 1) Poło- 


żenie dozorców domowych, 
2) Sprawy organizacyjne. 
3] Dyskusja ; wolne wnioski. 


Przemawiać bedzie radny miej- 


dozorców domowych 


ski tow. R. Bator. 
Dozorcyl Dozorczynie! Stawcie 
się licznie! 
Zarząd Związku Dozorców 
Domowych w Krakowie. 


Z Sambora 


Strajk w tartak 


Strajk robotników  tartacznych 
w dwóch tartakach firmy Bracia 
Langer w Samborze, zastał zakoń 
czony. Po 6-godzinnej konferencji 
w Starostwie przy współudziale 
sekretarza Okręgowego ze Stryja 
Małeckiego i inspektora pracy ob. 
43 in. Wasyłysyna, właściciele 
firmy podpisali układ zbiorowy, 
który został zawarty w Stryju je- 
szcze dnia 15 czerwca b. r. dła 
calego Okręg. podkarpacia. 

Solidamość robotników uwień- 


ath zakończony 


czona została pięknym 
wem. 


zwycięst- 


CO 
w 

Sekcja blacharzy zorganiżowa- 
na przy Centr. Z, R. B. D.C. į P. 
Z. oddział w Samborze, podaje do 
wiadomości wszystkim robotai- 
kom i robotnicom, iż Bernard Er- 
lich, czeladnik blacharski w Sam- 
borze, zostal wykluczony ze Zwią 
zku Klas. za działanie na szkodę 
Związku. 

Zarząd Sekcji Blacharzy. 


Dwanaście akcji strajkowych zakończonych 
powodzeniem 


Na robotach publicznych pro- 
wadzonych przez gminę miasta 
Łwowa pracuje obecnie okoła 
3.000 ludzi. Większość tych robot- 
ników jest zorganizowana w Zw. 
Budowlanym. Jest-to jedyna dzi- 
siaj gwarancja obrony ich praw, 
gdy stosunki panujące na tych ro- 
botach pozostawiają wiele do ży- 
czenia. | tak np. zdarza się bar- 
dzo często, że przedsiębiorcy, któ- 
rzy podejmują się skwapliwie wy- 
konywania szeregu robót finanso- 
wanych przez Fundusz Pracy, za- 
trzymują zarobki, zarządzają przed 


wczesne redukcje i t. p. W związ- 
kżu z takim lekceważeniem interc- 
sów świata robotniczego w osta- 
tnich kilku tygodniach przeprowa- 
dzono dwanaście akcji przeważnie 
w formie strajku okupacyjnego. 
Każda taka akcja miała na celu 
przede wszystkim wypłacenie za- 
robków, zapewnienie ciągłości pra 
cy, a także poprawę warunków by 
tu. Akcje dotychczasowe, które 
objęły pomad czterysta osób zaję- 
tych przy budowie kanałów i dróg 
zakończone zostały pełną wygra- 
ną. 


Zbiórka na rzecz oświaty robotniczej 


W niedzielę 7-go sierpnia odbę- 
dzie się całodzienna zbiórka pie- 
niężna na rzecz oświaty robotni- 
czej, urządzona przez Uniwersytet 
Ludowy im. Adama Mickiewicza 
we Lwowie. Uniwersytet Ludowy 
jest instytucją o wielkich zasłu- 
gach i dużym dorobku w dziedzi- 
nie oświaty w środowisku robaini 
czym. Od wielu lat placówka ta 
wspólnie z Towarzystwem Uniwer 


sytetu Robotniczego urządza w lo 
kalach związków 
dziesiątki wykadów, odczytów i 
kursów, służąc wszędzie bezinte- 
resowną pomocą i doświadcze- 
niem swojego kierownictwa. Dla- 
tego też zbiórka niedzielna na 
rzecz oświaty robotniczej prowa- 
dzonej przez U. L. i TUR. powin- 


Szy z najżywszym poparciem. 


Zlikwidowanie strajku okupacyjnego 


w firmie Ko 


Po przeszło dwutygodniowym 
trwaniu został zakończony strajk 
okupacyjny w warsztatach mecha 
nicznych p. Konopackiego. Strajk 
ten wybuchł spowodu stanowiska 
właściciela firmy, który chciał zre. 
dukować kilku robotników, prowa 
dzących poprzednio akcję o zawar 
cie umowy zbiorowej, przy czym 


nopkackiego 


chciał złamać umowę, pod którą 
położył swój podpis. Wobec zde- 
cydowanego stanowiska strajkują 
cych i poparcia ich przez Związek 
Metalowców, p. Konopacki był 
zmuszony zapowiedzianą redukcję 


tylka Mnia| zasobnym daleko idąca 
nadęlą nicością. | ustępstwa, 


Strajk w zakładzie fryzjerskim „Lola“ 


Onegdaj wybuchł strajk okupa- 
cyjny w zakładzie fryzjerskim „Lo 
la“ przy ul, Miodowej. Przyczyną 
strajku były b. niskie zarobki o- 
raz łamanie przez pracodawczy- 
nię ustawy o czasie pracy. Zara- 
bek wynosił zaledwie 8 zl. tygod- 
niowo, a praca trwała przez 7 dni 


Na 5 lat więzienia 


ad 12 dod 15 godzin dziennie. 
Pracownicy zażądali podwyżki 
płac, uregulowania czasu pracy 
zgodnie z przepisami ustawy, 0- 
raz zawarcia umowy zbiorowej. 
Strajkiem kieruje Związek pra- 
cowników fryzjerskich. 


i 100 tys. zł. grzywny 


skazano przemytnika wąlut 


Przed sądem okręgowym w Kra 
kowie odbyła się rozprawa Izrae- 
la Steinera z Tarnowa, oskarżone 
go 9 przemyt walut. 

Władze graniczne zwróciły od 
pewnego czasu uwagę na Steine- 
ra, ktiry w krótkim okresje czasu 
jeżdził kilkanaście razy do Gdań. 
ska. 


Więziła chorego 


'We wsi Ruszcza pod Krakowem 
przebywał umysłowo chory 25-let 
ni Ludwik Pryk, który pewnego 
dnia znikl w niewyjaśniony spo- 
sób. 

Pa wsi poczęły krążyć pogłoski, 
że chor, więziony jest przez swą 
siostrę 35-letnią Jadwigę. 

Q tych pogłoskach oraz o zagi- 
nięciu umysłowa chorego zawiado 
mił sołtys policję, która wdrożyła 
dochodzenia. 

W czasie rewizji w domu ja- 
dwigi Pryk znaleziono Ludwika 
P. w chlewie, w strasznych wa- 
runkach, wycieńczanego i zanied- 
banego w okropny sposób. 

Przed sądem krakowskim Pry- 
kówna tłumaczyła się, że starala 


się bratu oszczędzić... przykrości, 
gdyż dzieci 


mu  dokuczały. Po 


Dnia 3 sierpnia b. r. zmarł w 
Wieliczce po długich cierpieniach 
dow. Kazimierz Baran, były prze- 
wodniczący Unii Górników w Wle 
liczce, Zmarły od zarania młodo* 
ści brał czynny udział w ruchu 
robotniczym zarówno w związ- 
kach zawodowych jak i PPS. Dla 
Swej uczciwości i prawości charak 
teru cieszył się powszechnym sza- 
cunkiem. Do ostatka dni swoich 


W niedzielę, dn. 7 sierpnia b. r.| czega w Wieliczce o godz. 
odbędzie się w sali Domu Robotni- | 


Tow. Kazimierz Baran 


W czasie rewizji mieszkaniowej 
zaaleziona u niego 600 dolarów. 

Steiner przyznał się da przemy* 
tu, tlumacząc się, że nie uważał, 
aby miało ta być przestępstwem. 

Sąd okręgowy w Krakowie ska 
zał Stęinera na 5 lat więzienia i 
100.000 grzywny. 


brata w chlewie 


przeprowadzonej rozprawie zosta 
ła ona zasądzona na 7 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykona 
nia kary. 


Napad bandycki 
pod Krakowem 


Do mieszkania kupca Jana Orze- 
chowskiego w Krzesłzwicach (pow. 
Kraków) wtargnęłó trzech osobni- 
ków, którzy steroryzowawszy doma 
wników  rewolwerami przystąpili- 
do plądrowania mieszkania w poszu 
kiwanin pieniędzy. Bandyci zrabo- 
wali ukrytą przez kupca w schow- 
ku kwotę 1.200 zł, po czym zbiegli, 
kryjąc się w ciemnościach nocy. Za- 
wiadomiona o napadzie  pallcja 
wszczęła dochodzenia. 


pozostał wierny ideałom socjalisty 
cznym, którym służył przez całe 
swe życie. 
Cześć Jego pamięci! 
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W piątek, dn. 5 sierpnia odbył 
się pogrzeb tow. Kazimierza Ba- 
rana. Klasa robotnicza Wieliczki 
odprowadziła doczesne szczątki 
wierniego Towarzysza na miejsce 


| wiecznego spoczynku. 


Wiec ludowy 


robotmiczych | z porządkiem dziennym: 


I) Sytuacja polityczna i gospoda:- 
cza. 


2] Sprawy samorządowe. 


191 
przed poł. 
Przemawiać będzie tow. dr. 
Szumski. 
Towarzyszki! Towarzysze! 


Stawcie się licznie. 
Komitet PPS. w Wieliczce. 


W dniu 7 sierpnia b. r. o go-l stwo Uniwersytetu Robotniczego 
na się spotkać u naszych tawarzy. | dzisie 17 (5 po poł.) Towarzy-| w WIELICZCE, urządza 


Akademię Żałobną 


5] Chór — wiązanka pieśni ro- 
6] Deklamacja tow. Fitowskie- 
0- 

7) Orkiesira — wiązanka piešni 


8) Deklamacja zbiorowa. 


ku czci ś. p. Romana Szymań- 
skiego, założyciela Towarzystwa | botniczych. 
Uniwersytetu Robotniczego w 
Wieliczce. g 
Program Akademii. h 
1) Zagajenie. robotniczych. 
2) Orkiestra — „Marsz żałob- 


ny Chopina“. 
3) Słowa wstępne — tow. Wa 


cofnąć a robotnikom za dni straj. | (0sik. 


kowe częściowo zapłacić. 


Redaktor odpowiedzialny: JERZY CESARSKI. 


4) Deklamacja 
skiej. 


tow. Dębow- 


9) Sztuka w jednej odsłonie 
„Chłop i robotnik" Michała Pata- 
ca. 

Wsięp na Akademię: miejsca 
siedzące 49 groszy, galeria — 25 
groszy i 


Z miasta 


WPISY DO AKADEMI HANDLO- 
WEJ W KRAKOWIE. 

Na podstawie rozporządzenia Mi- 
nistra Wyznań Religijnych i Oświe- 
cenia Publicznego z 24 maja 1938 r. 
o ustaleniu terminu zastosowania 
przepisów ustawy z dnia 15 marca 
1833 r. o szkołach akademickich do 
Wyższego Studłum Handlowego w 
Krakowie (Dz. U. R. P, Nr. 40 poż. 
381 z dnia 10 czerwca. 1938 r.) Wyż- 
sze Studium Handlowe w Krakowie 
przyjmuje w dniu 1 września 1938 r. 
nazwę: Akademia Handlowa w Kra 
kowie. 

Podania o przyjęcie do tej Aka- 
demli skladat względnie przesyłać 
należy od 1 do 10 września 1938 r. 
Wpisy odbywać się hędą od 12 do 24 
września 1988 r. Druk informacyjny 
o sposobie wnoszenia podań, wpi- 
sach, opłatach, jakoteż program na 
rok akademicki 1938-38 przez Sekre 
tariat Uczelni w Krakowie ul. Sten- 
klewicza 4. 


NA TARGU. 


Mleko niezbier. litr 0.18—0.20 zł. 
Mleko kwaśne litr 0.10—0.15 zł. 
Śmietanka litr 0.50—0.80 zł. śmieta- 
na litr 1.00—120 zł. Ser zwycz. kg. 
0.70—0.80 zł. Masło deser kg. 3.20 
zł. Masło stoł. kg. 3.00 zł. Masło ku- 


ćhenne kg. 2.70—2.90 zł. Jaja świe- 
że szt. 0.07—0.08%4 zł. Buraki éwik. 
z nacią kg. 0.02—0.10 zł. Cebula. kg. 
0.18—0.20 zł. Marchew z nacig kg. 
0.10—0.12 zi. Ogórki kg. 0.10—0.12 
zł. Pietruszka z nac. kg. 0.15—0.20 
zł. Seler kg. 0.15—0.20 zł. Rabarbar 
kg. 010—0.12 zł. Zlemniaki kg. 0.10 
zł. Gęś żywa szt. 4.00—5.50 zł Kura 
szt. 2.50—4,50 zł. Kaczka szt. 2.00-— 
3.00 zł. Maliny leśne kg. 0.50—0.60 


2 i 5-dio złotówek 


Przed sądem okręgowym w Tar 
nowie odbyła się rozprawa karna 
przeciwko Michałowi Iwańcowi., 
Stanisławowi Kaimowiczowi, Lu- 
dwikowi i Franciszkowi Wiśniew- 
skim, ]ózejowi Zbylutowi i Ada- 
mowi Polkowi oskarżonym o to, 
że od połowy roku 1937 do końca 
stycznia 1938 w Rychwałdzie, Li- 
chwinie i  Siemiechowie, pow. 
Tarnowskiego podrabiali polskie 
monety 5-cio i 2 złotowe odlewa- 
jąc je w gipsowych formach ze 
stopu łatwo tapliwego. Ponadto, 
że w tym samym czasie w Tarno- 
wie i powiecie tarnowskim puści- 
li w obieg nieustaloną ilość pod- 
robionych monet, płacąc nimi za 
towary, nabywane w sklepach. Po 
przeprowadzonej rozprawie, za- 
padł wyrok skazujący Michała l- 
wańca, Stanisława Kaimowicza, 
Ludwika Wiśniewskiego na karę 
po 3 lata więzienia. Franciszk- 
Wiśniewskiego na 1 rok więzie- 
nia, zaś ]ózci Zbylut został unie- 
winniony. 


Historie dnia 


Samobójstwo żony adwokata, 
|Róża Lazar, żona adwokata Henry- 
ka Lazara, zam, przy ul. Sebastia- 
na 10, udała się do domu przy ul. 
Sebastiana nr. 11 i skoczyła z klat 
ki schodowej na bruk podwórza, — 
ponosząc śmierć na rnlejscu. Zwłoki 
zostały przewiezione do Zakładu 
Medycyny Sądowej. Powód samobój 
stwa. nieznany. 


Nagły zgon dorożkarza. Na posto 
iju dorożek konnycu u zbiegu ulle 
Zwierzynieckiej i Powiśla, zmarł na 
gle w dorożce Józef Nawara, lat 60 
dorożkarz, zam. przy ul. Żółkiew- 
skiego 23. Lekarz abwodowy stwier- 
dzik zgon wskutek udaru serca. 
Zwłoki przewieziono do Zakładu 
Medycyny Sądowej w Krakowie. 


Napiła się esencji octowej. We- 
zwano Pogotowie Ratunkowe na ul. 
Berskę, da Anny Gastoł, która w za 
miarze samobójczym wypiła esencję 
octową. Gastoł, po przepłukaniu jej 
żołądka na stacji Pogotowia Ratun- 
*uwego — odeszła do dom 


Za napaść na posterunkowego. Za 
trzymani zostali: Józef i Edward 
Smoczkowie oraz Wacław Łącki za 
czynną rapaść na posterunkowego. 


NA BUDOWĘ DOMU IM. 
MARSZ. I. DASZYŃSKIEGO. 


N. N.'zł. 5. 


zł. Wiśnie kg. 030—1.20 zł. Borów- 
kl litr 0.25—0.30 zŁ Gruszki komp- 
kg. 0.40—0.60 zł. Gruszki deser kg. 
0.80—1.20 zł, Jabłka komp. kg. 0.50 
—0.50 zł. Jabłka stoł. kg. 0.80—100 
zł. śliwki zwycz. kg, 0.30—0.40 zł. 
Śliwki deser kg. 0.45 0.60 zł. Karp 
żywy mały kg. 2.10 zł. Karp żywy 
duży kg. 2.30 zł. Brzana, leczcze kg. 
2.50—2.90 zł. Szczupak kg. 2.50— 
3.00 zł Wiślane drobne 1 średnie kg. 
0.80—1.10 zł. 


Repertuar 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO 
OSTATNIE WYSTĘPY 
TEATRU JARACZA. 
Niedziela, 7 sierpnia popol. „Cie. 


my się życiem”, wieczorem „Lu. 
dzie na krze”. 
OPERETKA TEATRU 
WIELKIEGO STOŁ. M. POZNA. 


NIA W KRAKOWIE. 


W poniedziałek 8, we wtorek 8 i 
we środę 10 b. m. o godz, 20 odhę- 
dą się w Teatrze Miejskim im. J. 
Słowackiego występy Operetki Te- 
atru Wielkiego z Poznania. Dang 
będzia melodyjna i pelna humoru 
„Gejsza" Sydney Tones'a. Obsadę tej 
romantyczno - koruicznej opery sta. 
nowią czołowe siły Teatru Wielkie. 
go w Poznaniu, a więc p. Giga Po- 
schówna, świetna wykonawczyni ty- 
tutowej partii „Gejszy”. W roli an- 
gielki „wystąpi niezrównana p. Ja- 
dwiga Fontanówna, ulubienica pub. 
liczności krakowskiej. Komiczną Zoe 
będzie p. Płonka - Fiszerowa. P. 
Rndzisław Peter, pierwszy tenor O- 
pery Poznańskiej Śpiewać będzie 
partię oficera angielsklego, a p. Jó- 
zet Sendecki, reżyser tej operetki 
wystąpi w roll Wun-Waja. Dalszą 
obsadę tworzą p. I. Włśniewski, p. 
J. Gruszczyński i p. M. Zygiański. 
Tańce układu  baletmistrza prof. 
Maksymiliana Statkiewicza, wykona 
zespół baletowy opery z Poznania. 


Radio krakowskie 


NIEDZIELA, 7 sierpnia. 


8.35 Pog. dla ralnlków: „„Siejcie 
poplony". 846 Muzyka ludowa — 
płyty. 9.05 Skrzynka rolnicza w opr, 
inż. Lech Rościszewskiego. 11.45 Kul 
tura i sztuka: Sprawy teatralne 
omówi Józef Wiśniowski. 20.00 Pro- 
gram. 20.05 Utwory klasyczne w 
interpretacji zespołów salon. — pły- 
ty. 20.35 Lokalne wladomości. 


PONIEDZIAŁEK, 8 sierpnia. 


8.00 Mnzyka lekka — płyty, 14.00 Muz. 
obiadowa — płyty, 1505 Krakowski 
dziennik sportowy. 15.10 Lok. wiad. go- 
spodarcze. 15.30 Czy wiecie, że... w opr. 
dr. Jana Reguły. 17.00 Ema Sack épie- 
wa. 17.10 Gra cespół Konst, Borzyka 
(z Katowic). 1750 Program. 1755 Wii 
domości bieżące. 21.00 Tadenss Kudli 
ski: fragment e niewydamej powieści 
„Uroki“, 21.55 Koncert symfoniczny w 
wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Grzego- 
rza Fitelberga. 


ADRIA: „Niewidzialne małżeńst- 
wo" i „Pan redaktor szaleje”. 
ATLANTIC: „Pepele Moko" 


„Rycerze prerii". 
LOPP: „Kochana dziewczyna" I 
„Postrach Dzikiego Zachodu“. 
MUZEUM: „Książątko”. 
PROMIEŃ: „Błękitna załoga” 
„Sekretarka je] męże”. 
STELLA; „Pieśniarz Wiednia" t 
„Zamaskowany jeździec". 
ŚWIT: „Chiński brylant". 3 
UCIECHA: „Szczęśliwie się skoð 
czyło“ 1 „Prawa młodości”. 
WANDA: „Grzech młodości”. 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Księ 
żniczka cygańska“. 


Radio śląskie 


NIEDZIELA, 7 aierpnia. 

6.16 Audycja poranna — płyty. 8.35 
Wady mleka niehemyieczeństwem .dla 
mieczarstwa — pag. 8.45 Poranne wal- 
czyki — płyty. 9.05 „Świellice w lecie — 
poz. 11.45 Ca słychać na Śląsku? — opo- 
wie red. Adnm Mikulski. 20.00 Program. 
20.05 Co niedzieli u Karlika — brzmi 
piosneczka, grz muzyka — and. re. 
gionalna w oprac. Stanisława Ligonia. 
20.33 Wiadomości sportowe. ` 


PONIEDZIAŁEK, 4 sierpniu. 


515 Audycja poranna — płyty. 620 
Mnz. z płyt z Warszawy. 1351 Wind, 
bieżące. 14.00 Muz. ohiadowa — płyty. 
15.05 Radiofonizacja krajn. 15.10 Giel- 
da Zhożowa i Towarowa w Katowicach. 
1530 Gawęda o lileratnrze — prof. Al 
fred Jesionowski. 17.00 Osobliwości przy 
rody Śląskiej — pog. Zdnisława Stugli 
ka. 12.10 Gra zespół Konstantego Borzy- 
ka. 1750 chwilka społeczna. 17.55 Pra. 
gram. 21.00 Transmisja z Krakowa. 21,55 
Wiad. sportowe. 22.00 Z żyria Zagłębia 
Dębrowskiego. 22.15 Najmowsze przeko: 
ie — płrty- 


QOdbito w drukarni Sp. Nakładawo - Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7. 


